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P . M k c z y s la w  N ie d n a łk o w s lk i n a ­

p is a ł a r ty k u ł  p . t „ D z ie je g rz e c h u  

p o ls k ie j m y ś li k o n s e rw a ty w n e j* * , z a ­

w ie ra ją c y  s u ro w y  o s a d p o lity k i ta k  

z w a n e g o (k o n s e rw a ty z m u p o ls k ie g o .  

Z iry to w a n y  a c z s ilą c y  s ię n a  s p o k ó j 

„ C z a s * * o d p o w ie d z ia ł a r ty k u łe m  p . t  

„ A ta k  z w s p ó łc z e s n y c h  o k o p ó w  ś w . 

T ró jc y * * . —  W a rto  p rz y s łu c h a j s ię  te j 

p o le m ic e .

R e d a k to r „ R o b o tn ik a * *  p rz e d e  w s z y  

s tik im  p rz y p o m n ia ł n a o g ó ł z n a n e a le  

c z ę ś c io w o ju ż z a p o m n ia n e g rz e c h y  

n a ro d o w e  k o n s e rw a ty z m u  p o p e łn io n e  

w  o k re s ie  n ie w o li i ru c h ó w  n ie p o d le ­

g ło ś c io w y c h . N ie o d m a w ia ją c p e w ­

n y c h , n a w e t z n a c z n y c h  z a s łu g  t . z w . 

s ta ń c z y k o w s k ie j s z k o le k ra k o w s ­

k ie j —  p . N ie d z ia łk o w s k i s tw ie rd z a , 

ż e  k o n s e rw a ty z m  w y rz e k ł s ię  n ie p o d ­

le g ło ś c i i p ro w a d z ił p o lity k ę  tró jlo ja -  

l iz m u . T e rm in  te n  . ,C z a s ‘* n a z y w a  d e ­

m a g o g ic z n y m , a  n ie  m o g ą c o d e p rz e ć  

z a rz u tó w  a d w e rs a rz a u s iłu je o s ła b ić  

je g o  p o z y c ję , p rz y p o m in a ją c , ż e i „ P . 

P . S . w  r . 1 9 0 5  z re z y g n o w a ła  z  h a s ła  

n ie p o d le g ło ś c i z a s tę p u ją c je h a s łe m  

a u to n o m ii, a b y n ie u ra z ić  re w o lu ­

c jo n is tó w  ro s y js k ic h * * , p rz y  c z y m  p o ­

m ija  m ilc z e n ie m  fa k t, ż e  k ie ru n e k  n a ­

ro d o w y  w  p o ls k im  ru c h u  s o c ia lis ty c z  

n y m  re p re z e n to w a n y p rz e z J ó z e fa  

P iiłsu d s k ie g o n ig d y n ie u z n a ł te j  

k o n c e s ji i o d g ro d z ił s ię o d  je j a u to ­

ró w .

C ię ż k ie z a rz u ty  z a w ie ra  p . N ie d z ia ł  

k o w sk ie g o  k ry ty k a p o lity k i k o n s e r ­

w a ty w n e j w  c z a s ie w o jn y . O p ie ra ją c  

s ię m . in . n a p a m ię tn ik a c h ró ż n y c h  

m ę ż ó w  s ta n u  w y k a z u je o n , ż e k o n ­

s e rw a ty ś c i p o p e łn il i m n ó s tw o  b łę d ó w  

i g rz e c h ó w  —  b ą d ź  to  d la te g o , ż e  n ie  

o r ie n to w a li s ię w  s y tu a c ji , b ą d ź te ż  

z  e g o iz m u  k ia :  ^ w e g o  i z e  s tra c h u  p o d  

p o rz ą d k o w a li w ie lk ie  p o trz e b y n a ro ­

d o w e s w y m in te re s o m k la s o w y m . 

, ,C z a s“ u c h y la s ię  o d d y s k u s ji n a  te  

te m a ty . T a k  m u  w y g o d n ie j i . . . b e z ­

p ie c z n ie j . N a to m ia s t z  fe rw o re m  p o le ­

m iz u je z tw ie rd z e n ie m , ż e p o lity k a  

k o n s e rw a ty s tó w  w  c z a s a c h n a jn o w ­

s z y c h —  to  u s ta w ic z n e  k a rk o ło m n e  

ła m a ń c e .

S to ją c „ n ie z ło m n ie * * n a ,g ru n c ie  

p ra w o rz ą d n o ś c i* * k o n s e rw a ty śc i je ­

d n a k  u z n a li z a m a c h  m a jo w y . Z d a n ie m  

p . N ie d z ia łk o w s k ie g o  b y ło  to  o d s tę p ­

s tw o  o d  z a s a d  p ra w o rz ą d n o ś c i. „ C z a s *  

u w a ż a te n z a rz u t z a  ś m ie s z n y , b o  

p rz e c ie ż .. . z a m a c h  s ię  u d a ł, a ty lk o  

z a m a c h  n ie u d a n y je s t b e z p ra w ie m  i 

z b ro d n ią . T a k  u c z y ł M a c h ia v e ll i i ta k  

je s t. A le .. . k a to lic y z m  p o tę p ił d o k try -  

’Z e z n a k o m ite g o  F lo re n tc z y k a , a  k o n ­

s e rw a ty z m  m ie n i s ię ru c h e m  k a to lic ­

k im . W ię c ja k ż e ?  P o p ro s tu : Z a s a d y  
k o n s e rw a ty s tó w  id ą  w  k ą t, g d y  w  g rę  
w c h o d z i ic h  in te re s .

Ic h  k o n s e rw a ty z m  p o le g a je d y n ie  
n a  k o n s e rw o w a n iu  s w e g o  s ta n u  p o  
s ia d a n ia . J e g o  o b ro n a  i z y s k —  o to  
is to tn y  c e l p o lity k i o b o z u  z ie m a ń s k o -  
le w ia ta ń s k ie g o , z w a n e g o k o n s e rw a ­
ty w n y m . D la te g o o b ó z te n  ta k  
s z y b k o  p o g o d z ił s ię  z  n o w y m  s ta n e m  
rz e c z y  p o  p rz e w ro c ie  m a jo w y m . D 1 a -  
te g o  p o p a r ł B . B . W . R . Z  p u n k tu  
w id z e n ia s w y c h  in te re s ó w  p o s tą p ił  
n ie w ą tp liw ie  s łu s z n ie .  C z y ż  n ie  z a ro b ił  
n a  ty m ?  T o  te ż „ C z a s “ n ie  m o ż e p o ­
ją ć z d z iw ie n ia p . N ie d z ia łk o w s k ie g o , 
ż e  rz ą d y  B . B . W . R . o d p o w ia d a ły  k o n  
•e rw a ty s to m . M y  to  p o jm u je m y .

P o jm u je m y  te ż  —  c o  ró w n ie ż  d z iw i  

p . N ie d z ia łk o w s k ie g o  —  d la c z e g o  k b n  
s e rw a ty ś c i p rz y ją W s iz y e n tu z ja s ty c z ­
n ie  d e k la ra c ję  lu to w ą  n ie b a w e m  u s to  
s u n k o w a li s ię  d o  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  

N a ro d o w e g o  n e g a ty w n ie . , ,C z a s“ t łu ­
m a c z y  te  ła m a ń c e  ta k : D e k la ra c ja  b y  
ła  „ n ie m a l ż e k o n s e rw a ty w n a * * . A le  
p o d  je j o s ło n ą  u p ra w ia n a  je s t p o lity ­
k a  z  je j z a sa d a m i s p rz e c z n a . D la te g o  

o d w ró c il iś m y  s ‘ę  o d  O z o n u . —  A le  
ja k  to  p o g o d z ić  z  in n y m , c z ę s to  w y g ła  
s z a n y m tw ie rd z e n ie m k o n s e rw a ty ­
s tó w : ż e O . Z . N . ż a d n e j p o lity k i n ie  
p ro w a d z i?  Ż e  w  o g ó le  g o  n ie m a ?  P ra ­
w d a  je s t p ro s ta : p a n o w ie  k o n s e rw a ty  
ś c i m n ie m a li , ż e  O . Z . N . b ę d z ie d ru ­
g im  w y d a n ie m  B . B . W . R . a  o n i z n o ­
w u  je g o  g łó w n y m f i la re m  i c z y n n i­

W Foor-a/sxe obrady S&natu

Była danina krwi — potrzebna danina pracy
fehJ Warszawa, 16 7.

N a  t le  p ra c , p o d e jm o w a n y c h  z 'in ic ja ty ­

w y  rz ą d u i s p o łe c z e ń s tw a , w y ło n iła s ię  

s p ra w a  o d d a w n a  z a s a d n ic z o  p a lą c a , a k tu a l ­

n ie  z a ła tw io n a  n a  p o s ie d z e n iu  S e n a tu . J e s t  

n ią  -—  Lekarz na wsi i w miasteczku.

Z a g a d n ie n ie m a d w a  o b lic z a : p o trz e b a  

o p ie k i i p o m o c y  le k a rs k ie j d la  lu d n o ś c i n ie  

m a ją c e j m o ż n o śc i k o rz y s ta n ia z n ie j o ra z  

w a ru n k i b y tu  le k a rz a  n a  g łu c h e j p ro w in q i.  

W  c z a s ie  d y s k u s ji s e n a c k ie j te  s p ra w y  b y ły  

p rz e d m io te m  ro z w a ż a ń .

W ic e m in is te r P ie s trz y ń sk i s tw ie rd z ił , ż e  

je s t b ra k  le k a rz y  a  ic h  ro z m ie s z c z e n ie  je s t  

n ie ró w n o m ie rn e . D z is ia j 2 5 3  p o sa d y  s ą d o  

o b ję c ia n a p ro w in q 'i , c z e k a n a le k a rz y i  

n ie  m a  ic h  k im  o b s a d z ić . F u n d u s z  P ra c y  w  

ty m  ro k u  w y d a ł 1 .3 0 0 .0 0 0  z ł n a  ro z b u d o w ę  

o ś ro d k ó w  z d ro w ia . B ę d ą o n e ju ż te g o  ro ­

k u  g o to w e  i b ę d ą  s ta ły  p o z b a w io n e  le k a rz y . 

S e n a to r R ó y  p rz y to c z y ł d la  p rz y k ła d u : w

ZDOBYWAMY
Poznań, 16. 7.

Wola życie milionów obywateli pol­
skich: pracy i chleba! To wołanie pow­
szechne nie jest już dzisiaj krzykiem 

buntu, to łaknienie wyłaniające się z serc 

i dusz obywateli, którzy z dnia na dzień, 
z godziny na godzinę stają się przede 

wszystkim najlepszymi synami ojczyzny.. 
Zczezly wszelkie złe, pełne nienawiści 
podjudzania siane przez marnych, bez 

serc i bez rozumów demagogom..
Przekonywują się wzajemnie już bez 

pośrednictwa: obywatel i rząd, przekony 

wują się przy każdej sposobności, a zaw­
sze przy pracy, przy budowie kanału Go 

pło - Warta - Wisła, przy wznoszeniu 
nowej dzielnicy w Gdyni, na olbrzymiej 
przestrzeni C. 0. P., przy podejmowaniu 

planu dla północno - wschodniej części 
Polski, przy przeszukiwaniu złóż mine­
ralnych wzdłuż całego Podkarpacia.... 
Wszędzie przy pracy spotyka się twórca 
—, rozum inteligenta i twórca—: robot­
nik polski. Wprzęga się cala Polska!

Rozbiegły się po Polsce całej dzieci 
nasze •—: na kolonie, na obozy, wędrują 

harcerze. Wypoczywają po rocznej, mo­
zolnej pracy oczka w głowie naszej...

Ramię, w ramię obok polskiego ro­
botnika stoi młódź hufców junackich. 

k ie m  w  n $ m  d e c y d u ją c y m . P o m im o ,  
ż e  d e k la ra c ja  lu to w a  z a w ie ra  s fo rm u ­
ło w a n ia b a rd z o n ie m iłe k o n s e rw a ty ­
s to m  p rz y ję li ją e n tu z ja z m e m * *  w  
p rz e k o n a n iu , ż e  o n i b ę d ą  ją  „ re a liz o ­

w a ć * * , p c h a li s ię  d o  O b o z u  d rz w ia m i i  
O k n a m i, p rz e ś w ia d c z e n i, ż e z a jm ą  k ie  
ro w n ic z e s ta n o w is k a  i p o d  f irm ą 0 .  
Z . N . p ro w a d z ić b ę d ą n a d a l s w o ją  
„ p o li ty k ę * * . T e  ra c h u b y  w z ię ły  w  łe b .  
F T z y ję to  ic h  c h ło d n o . D a n o im d o  
z ro z u m ie n ia , ż e d a w n e d o b re c z a s y  
b e z p o w ro tn ie m in ę ły . P o w ie d z ia n o  
im  w y ra ź n ie , ż e O . Z . N . to  n ie  B . B . 
W . R ., ż e  id e a  Z je d n o c z e n ia N a ro d o ­
w e g o  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  z m y ś lą  
k o n s e rw a ty w n ą , ż e w ła śn ie  to , c o  o n i  
c h c ą  k o n s e rw o w a ć , m u s i u le c g ru n -

p o w ie c ie  p rz a s tn y s k im  i  m a k o w s k im  w  c e n ­

tra ln y c h  p o w ia ta c h  P o ls k i n a  1 2 .0 0 0  m ie s z ­

k a ń c ó w  p rz y p a d a  je d e n  le k a rz  p o w ia to w y ,  

a  lu d n o ś ć  s k a z a n a  je s t n a  z n a c h o ró w . O c z y ­

w iś c ie p rz y k ła d ó w  ta k ic h m o ż n a b y m n o ­

ż y ć w ię c e j, ja k ż e b o w ie m o lb rz y m ie s ą  

p rz e s trz e n ie k re s ó w  w s c h o d n ic h !

Z  d ru g ie j s tro n y  s e n . Ś liw iń s k i p rz e d s ta ­

w ił o k o lic z n o ś c i, k tó re m o g ą p rz e m a w ia ć  

p rz e c iw k o u s ta w ie , n a k a z u ją c e j m ło d y m  

le k a rz o m  o s ie d la n ie s ię n a p rz e c ią g d w u  

la t  n a  p ro w in c ji. W y s u w a ł  b ra k  e le m e n ta r ­

n y c h  w a ru n k ó w  p o trz e b n y c h  le k a rz o w i —  

b ra k  m ie s z k a ń , k o m u n ik a c ji, w re s z c ie  p ro -  

b le m a ty c z n o ś ć  z a ro b k ó w . T e  m o m e n ty  m o ­

g ą o d s tra s z a ć m ło d z ie ż p rz e d z a p is y w a ­

n ie m  s ię  n a  w y d z ia ł m e d y c y n y .

J a k ie k o lw ie k  b y ły b y a rg u m e n ty z a i 

p rz e c iw  u s ta w ie , n a k a z u ją c e j m ło d y m  le k a ­

rz o m  o s ie d la n ie  s ię  n a  p rz e c ią g  d w u  la t n a  

p ro w in c ji, to  je s t p ra w d ą i n a c z e ln ą z a s a -

szkoła pracy i charakterów robotniczego 
latoroślą.

A przy nich, wśród nich absolwenci 
gimnazjów, wszystkich szkól średnich, 
poznają praktycznie pracę fizyczną, aby 

ją szanować i cenić należycie umieli, za­
nim wejdą w mury najwyższych uczelni 
akademickich, które ich zaprawą do cię­
żkiej także pracy mózgów!

Przeszłość Ojczyzny napomina nas: 

Zdobywajcie! Przyszłość wola: Idźcie 
naprzód!

Cała Polska w tej chwili wprzęga się 

w rytm pracy twórczej... Pokosem le­
gną polskie łany zbóż. To wieś gotuje 

dla Polski chleb!
Gdy w spiekocie słońca prażą się 

grzbiety ludzkie, w głębinach ziemi przy 

słabym kaganku pręży się ramię górni­
ka, zdobywcy polskich diamentów, a si­
ne fale mórz niosą polskie statki i okrę­
ty.-.

Życic! Ty niekończące się, bo przez 

pokolenia wiecznie trwające życie •— ko­
cha cię coraz szlachetniej i goręcej, ro­
zumie cię lepiej Polak wszystkich dojrze­
wających i dojrzałych roczników...

Idziemy naprzód! Życie milionów o- 

bywateli woła: zdobywamy! 

to w n e j p rz e b u d o w ie  w  d u c h u  p o trz e b  
m a s  i p a ń s tw a . O to  d la c z e g o  z w p ra ­
w ą  z a w o d o w y c h l in o s k o c z k ó w  p rz e ­
rz u c il i s ię d o o b o z u o p o z y c ji . J e ­
d e n  ła m a n ie c  m n ie j lu b  w ię c e j —  c ó ż  
z a  ró ż n ic a ?

P o d c z a s ty c h  s k o k ó w  i ła m a ń c ó w  
ta b o ry c i k o n s e rw a ty w n i z g u b ili re s z ­
tę  te g o , c o  p . N ie d z ia łk o w s k i z w ie  ic h  
b a g a ż e m  id e o w y m . U b y ło im  te ż i  
s ta le  u b y w a  „ a m u n ic ji* * . A  c o  w a r t la  
b o r b e z  b a g a ż u ? J e s t ty lk o  z a w a d ą .  
T o  te ż  n ik t g o  n ie  c h o e . N a w e t b a b ­
c ia  e n d e c ja  p rz y jm u je  u m iz g i ta b o ry -  
tó w  b a rd z o  z im n o ,—  w ie d z ą c  z  w ła s ­
n e g o  d o ś w ia d c z e n ia , ż e  to  w ie lc e  w y ­
m a g a ją c y a  m a ło  u ż y te c z n i i .M b a r ­
d z o  n ie p e w n i k o m b a ta n c i. J . Z .

d ą : ro z b u d o w a  k u ltu ry  p ły n ie  przez szkołę, 

p rz e z z w ią z k i s p o łe c z n e , p rz e z w s z y s tk ie  

c e lo w o  z o rg a n iz o w a n e  in s ty tu c je  —  a  ta k ­

ż e  i to  b a rd z o  w y d a tn ie  p rz e z  le k a rz a , k tó ­

ry , je ż e li ta m c i s ą le k a rz a m i d u sz , s e rc *  

k s z ta łtu ją ro z u m y i u le p s z a ją p o z y c ję ż y ­

c io w ą  o b y w a te la  —  to  le k a rz w n o s i id e ę  

z d ro w ia  c z ło w ie k a , le c z y  je , z a p o b ie g a  n a ­

g m in n y m  c h o ro b o m , g ra s u ją c y m  e p id e m ic z ­

n ie w ś ró d  p ro w in c jo n a ln e j b ie d o ty .

S łu s z n ie  p o w ie d z ia ł w ic e m in is te r P ie s t­

rz y ń sk i ( le k a rz ) :

J e s te m  re p re z e n ta n te m  d o  p e w n e g o  s to  

p n ia , a w  k a ż d y m  ra z ie u c z e s tn ik ie m te j  

g ru p y  le k a rz y  w  P o lsc e , k tó ra  d a ła  P o ls c e  

d a n in ę ż y c ia , k rw i i z d ro w ia , m a m  p ra w o  

ż ą d a ć  o d  s w o ic h  m ło d s z y c h  k o le g ó w , ż e b y  

d a li n a ra z ie  d a n in ę  p ra c y , je ż e li c h c ą  d o c z e ­

k a ć le p s z e j p rz y sz ło ś c i. N a k o rz y ś ć ty c h  

m ło d y c h  le k a rz y , m u s z ę  p o w ie d z ie ć , ż e  a n i  

z je d n y m  p ro te s te m  n ie s p o tk a liś m y s ię  

p rz e c iw  te j u s ta w ie . P rz e d  trz e m a ty g o d ­

n ia m i z g ło s ili s ię  d o  m n ie  re p re z e n ta n c i  m e ­

d y k ó w  z  p ro ś b ą , b y  d a ć  s u b w e n c je  z M in . 

O p ie k i, b o  c h c ą iś ć n a  w ie ś o b o z a m i w ę ­

d ro w n y m i (b ra w a , o k la s k i) . P o z a ty m  d a ­

l iś m y  2 5  m e d y k o m  z  o s ta tn ie g o  ro k u  s ty p e n  

d ia  n a  m o ż n o ś ć  p o b y tu  w  c ią g u  2  m ie s ię c y  

w  o ś ro d k a c h  w ie js k ic h . P rz y s z li o  to  p ro s ić  

—  d o s ta li . N ie  w ie m  d la c z e g o  le k a rz e , k tó  

rz y  n ie  s ą  z a in te re s o w a n i, u w a ż a li, ż e  to  je s t  

u p o ś le d z e n ie , ja k  g d y b y  s ta n u  le k a rs k ie g o ,  

p e w ie n p rz y m u s , g d y ż n ie m o ż e s ię o s ie ­

d la ć  ta m , g d z ie  c h c e .

U s ta w a z o s ta ła p rz e z S e n a t p rz y ję ta w 

b rz m ie n iu , p rz e d ło ż o n y m  p rz e z  rz ą d .

W ybory radnych gm innych

P rz e d m io te m  o b ra d s e n a c k ic h b y ła u -  

s ta w a  o  w y b o ra c h  d o  s a m o rz ą d u . D y s k u s ja  

s z c z e g ó ło w a z a jm o w a ła s ię d o k ła d n ie jsz ą  

p re c y z ją p o s z c z e g ó ln y c h p o s ta n o w ie ń . —  

P rz e d s ta w ic ie le  U k ra iń c ó w  m ie li z a s trz e ż e ­

n ia b e z z a s a d n e p rz e c iw k o  u s ta w ie . W ic e ­

m in is te r K o rsa k w  fo rm ie z d e c y d o w a n e j  

z a p ro te s to w a ł p rz e c iw k o  ty m  u w a g o m , a l­

b o w ie m  ż a d n a  u s ta w a  p rz e z  rz ą d  p o lsk i w 

ż y c ie w p ro w a d z o n a n ie m o ż e b y ć In a c z e j  

ja k ty lk o  z g o d n ie z in te re se m  państwa i  

n ie  m o ż e  p ro w a d z ić  d o  ż a d n y c h  c z y n n o ś c i  

n ie w ła ś c iw y c h  w  s to s u n k u  d o  m n ie js z o śc i .

P o p ra w k i k o m is ji S e n a t u u o b w a  

ło n o  c a ło ść  u s ta w y ,  _

t'
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W c z o ra j o  g o d z . 1 8  z o s ta ła  o tw a r ­
ła p ie rw s z a  s e s ja  n a jw y ż s z e j ra d y  re ­
p u b lik i ro s y js k ie j .

P o  p ra w e j s tro n ie  s to łu  p re z y d ia l ­
n e g o z a s ie d li c z ło n k o w ie P o H tb iu ra : 
S ta lin , M o ło to w , K a g a n o w ic z , W o ro -  
s z y ło w , K a lin in , A n d re je w , M ik o ja n , 
o ra z  J e ż ó w , L itw in o w , P ie tro w s k ij , a  
p o  le w e j c z ło n k o w ie rz ą d u  re p u b lik i  
ro s y js k ie j z  B u łg a n in e m  n a  c z e le  o ra z  
p ro k u ra to r  W y s z y ń s k i.

B ra k  d w ó c h  c z ło n k ó w  P o H tb iu ra ,  
K o s io ra i C z u b a ra , z d a je s ię p o ­
tw ie rd z a ć  d e f in ity w n ie  p o g ło s k ę  o  ic h  
z n ik n ię c iu  z w id o w n i p o li ty c z n e j.

O b e c n o ś ć  z a ś P ie tro w s ik ie g o , k tó ry  
u s u n ię ty  z o s ta ł n ie d a w n o z e s ta n o ­
w is k a p rz e w o d n ic z ą c e g o c e n tra ln e ­
g o  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  U k ra in y  
i k tó ry  n ie  z o s ta ł w y b ra n y  n a d e p u ­

to w a n e g o , w y w o ła ła  z d z iw ie n i©  w ś ró d  
k o re s p o n d e n tó w  z a g ra n ic z n y c h , ty m  
b a rd z ie j , ż e n ie u m ia n o  s o b ie  w y tłu ­
m a c z y ć w  ja k im  c h a ra k te rz e  z n a jd u ­
je  s ię  o n  n a  ła w a c h  P o li tb iu ra . P rz y ­
p o m n ie ć  tu  n a le ż y , ż e P o s ty s z e w  n a  
S e s ji n a jw y ż s z e j ra d y  ró w n ie ż b y ł o -  
b e c n y  a  w k ró tc e  p o te m  z n ik n ą ł.

N ie o b e c n o ś ć B u d io n n e g o ró w n ie ż  
z w ró c iła  p o w s z e c h n ą  u w a g ę .

W  lo ż y  d la  s p e c ja ln y c h  g o ś c i b y ł  
o b e c n y  O tto  S c h m id t, a  w  lo ż y d la  
d y p lo m a tó w  ż o n a  L itw in o w a  z  c ó rk ą .

O tw a rc ia s e s ji d o k o n a ł n a js ta r s z y  
w ie k ie m  d e p u to w a n y  ro b o tn ik  B a ry -  
s o w , k tó ry  o d c z y ta ł p rz e m ó w ie n ie  n a  
te m a t s z c z ę ś liw e g o ż y c ia w  S o w ie ­
ta c h  n a jd e m o k ra ty c z n ie jsz y c h  n a  ś w ie  
c ie w y b o ró w , n a jd e m o k ra ty c z n ie js z e -  
g o  p a r la m e n tu  i t . p . c h w a lą c p rz y  
ty m  w  s ty lu  c o d z ie n n y c h a r ty k u łó w  
p ra s o w y c h  p a r t ię k o m u n is ty c z n ą o -  
ra z  S ta lin a , ja k o ź ró d ło w s z e lk ie j  
S z c z ę ś liw o ś c i i m ą d ro śc i . P rz y  w y li­
c z a n iu  d o b ro d z ie js tw  re w o lu c ji i  p rz y  
d z ię k o w a n iu  S ta lin o w i n a s a li o ra z  
w ś ró d  c z ło n k ó w  rz ą d u z e rw a ła s ię  
b u rz a  o k la s k ó w . Z a z n a c z y ć n a le ż y ,  
ż e  p rz y  w y lic z a n iu d o b ro d z ie js tw  s o ­
c ja lis ty c z n y c h  p o c z ą te k  o k la g lk o m  d a  
w a n o  n a  ła w a c h  rz ą d o w y c h  i p a r ty j­
n y c h .

P rz y  w y m ie n ia n iu  n a z w is k a  S ta lin  
p o c z ą te k o k la s k ó w  d a w a ła s a la .

P rz e w o d n ic z ą c y m n a jw y ż s z e j ra ­
d y  re p u b lik i ro s y js k ie j w y b ra n o  Z d a -  
n o w a , a  z a s tę p c a m i —  L in c z e ro w a ,  
p rz e w o d n ic z ą c e g o c e n tra ln e g o  k o m i­
te tu w y k o n a w c z e g o re p u b lik i ta ta r ­
s k ie j o ra z  ro b o tn ic ę  je d n e j z  fa b ry k  
le n in g ra d z k ic h  M a k a ro w ą .

N a p ie rw s z e j s e s j i, k tó ra  t rw a ła  
g o d z in ę  c z ę ś ć te g o  c z a s u  z u ż y to n a  
o k la s k i, z a ś  p o z o s ta łe  d w ie  t r z e c ie  n a  
u c h w a le n ie re g u la m in u  s e s j i , p o rz ą d  
k u  d z ie n n e g o , k tó ry  z a w ie ra ł m . m . 
u c h w a le n ie  p o p ra w e k  d o  k o n s ty tu c ji 
o ra z  w y b ó r rz ą d u re p u b lik i ro s y j­
s k ie j, k o m is ji m a n d a to w e j o ra z  k o m i­
s j i s ta łe j , p o  c z y m  s e s ja  z o s ta ła  o d ro ­
c z o n a  d o  d z iś  d o  g o d z . 1 1 .

Z a z n a c z y ć n a le ż y , ż e m e c h a n ik a  
o b ra d  n ie  ró ż n i s ię o d  m e c h a n ik i o -  
b ra d  n a jw . ra d y  Z . S . R . R . W s z y s t ­
k ie  w n io s k i u c h w a lo n e  s ą  w  je w n y m  
g ło s o w a n iu  je d n o m y ś ln ie n ik t w  s p ra

Komunikacja lotnicza 

z Litwą
Warszawa, 1 6 . 7 . (P A T )

(V d n iu  w c z o ra js z y m  o g o d z 1 1 ,2 5 o d le ­

c ia ł z W a rs z a w y  d o  K o w n a  p ie rw sz y  p o ls k i  

s a m o lo t k o m u n ik a c y jn y z a p o c z ą tk o w u ją c  

ty m  s a m y m  n o rm a ln ą k o m u n ik a c ję lo tn i ­

c z ą  m ie d z y  P o lsk ą  a  L itw ą .

D ro g ę  d o  K o w n a  s a m o lo t p rz e b y ł w  p rz e  

c ią g u  d w u  g o d z in , z a trz y m u ją c  s ię n a  k ró t­

k o  w  W iln ie , — ~

Z K o w n a s a m o lo t le c i p rz e z R y g ę , T a l­

l in  d o  H e ls in e k .

P ilo te m  je s t p . N a r to w s k i, ra d io o p e ra to ­

re m  p . A le js k i .

S a m o lo t z a b ra ł ta k ż e re k o rd o w ą l ic z b ę  

l is tó w  n a  L itw ę , b o  p o n a d  1 0 .0 0 0  s z tu k , k tó ­

re  b ę d ą  s te m p lo w a n e  s p e c ja ln y m  p a m ią tk o ­

w y m  d a to w n ik ie m .

K ie ro w n ik ie m  o d d z ia łu  p o ls k ic h  l in ii lo t­

n ic z y c h  „ L o t”  w  K o w n ie  z o s ta ł p . J e rz y  P ią t  

kowski.

w ie  w n io s k ó w  n ie  z a b ie ra ł g ło s u , a  d e  
le g a c i p ra g n ą c y  d a ć  u p u s t s w e j e lo k ­
w e n c ji w z n o s il i o k rz y k i n a  c z e ś ć S ta ­
l in a , M o ło to w a  i W o ro s z y ło w a . ,

W ś ró d k o re s p o n d e n tó w z a g ra ­
n ic z n y c h  p a n u je  p rz e k o n a n ie , ż e  w ie l n i-T L .

MId i poM Kita na rato nowfliorski
Nowy Jork, 16. 7. (PAT)

L u d n o ś ć  N o w e g o  J o rk u  z o rg a n iz o  
w a ła  w c z o ra j d la  H u g h e s a  i je g o  to ­
w a rz y sz y  t r iu m fa ln y p o c h ó d p rz e z  
B ro d w a y  d o  ra tu s z a , g d z ie  o d b y ło  s ię  
o f ic ja ln e  p rz y ję c ie . H a s ło d o w y ru ­
s z e n ia  p o c h o d u  d a ł t r z y lk ro tn y  g w iz d  
s y re n y  s ta tk u , s to ją c e g o n a k o tw ic y  
u  w y s p y  M a n h a tta n , p o  c z y m  ro z le g ł  
s ię  o g łu s z a ją c y  ry k  w s z y s tk ic h  s y re n  
d z ie ln ic o w y c h , t r ą b s a m o c h o d o w y c h  
o ra z  e n ty z ja s ty c z n e  o k rz y k i z g ro m a ­
d z o n e j lu d n o śc i. H u g h e s , je g o  to w a ­
rz y s z ę o ra z  n a jb liż s z a je g o ro d z in a  
p o s u w a li s ię  p rz e z  B ro d w a y , z a s y p y ­
w a n i z  o k ie n  d ra p a c z y  c h m u r la w in ą  
Ik o n fe tt i , s e rp e n ty n  i k w ia tó w . W s z y  
s tk ie  o k n a  d o m ó w w z d łu ż k tó ry c h  
p rz e c h o d z ił p o c h ó d p rz y b ra n e b y ły  
k w ia ta m i, g ir la n d a m i i g a łą z k a m i z ie ­

le n i.
U  w ró t ra tu sz a  p o w ita ł b o h a te r­

s k ic h  lo tn ik ó w  b u rm is trz  N o w e g o  J o r  
Ik u  L a g u a rd ia . H u g h e s  o d p o w ie d z ia ł  
k ró tk o , z a z n a c z a ją c , ,  ż e lo t je g o  n ie  
b y ł ż a d n ą  a k ro b a ty c z n ą s z tu k ą , le c z  
w y k o n a n ie m  s ta ra n n ie  p rz y g o to w a n e  
g o  p la n u . P o  k ró tk im  p rz y ję c iu  w  ra  
tu s z u  p o c h ó d  p o w ró c ił p rz e z B ro d ­
w a y  i 5 -ą  A v e n u e d o M e tro p o li ta n  
K lu b u , g d z ie  o d b y ło  s ię  w ie lk ie  ś n ia ­
d a n ie n a  c z e ść b o h a te rs k ic h lo tn i­
k ó w .

Echo pobyto ministra Becko (o Kownie

P u łk J . B e c k , w  d ro d z e  d o  R y g  z a trz y m a ł s ię , ja k ju ż d o n o s il iś m y w  K o w n a e . W y ­
m o w a  te g o  k ró tk ie g o  p o b y tu  w  K o w n ie  s te rn ik a p o ls k ie j p o lity k i z a g ra n ic z n e j m a w  
k o ła c h  d y p lo m a ty c z n y c h w ie lk i s e z o n a n s . N a  lo tn is k u  k o w ie ń s k im  m in . B e c k  w ita n y  

b y ł p rz e z  w ic e m in is tra s p ra w  z a g ra n i  c z n y c h  L itw y , U rb s z y s a (n a  p ra w o )

K o w n o , 1 6 . 7 . (P A T .)

P ra s a  o m a w ia s z e ro k o  p o b y t m in is tra  

B e c k a  n a  lo tn is k u  k o w ie ń s k im .

U rz ę d o w y  „ L ie tu v o s A id a s " z a m ie s z c z a  

k o m u n ik a t E lty , w y m ie n ia ją c y  o s o b y , k tó ­

re  z  ra m ie n ia  rz ą d u  l i te w s k ie g o  w ita ły  p o l­

s k ie g o m in is tra s p ra w z a g ra n ic z n y c h , a  

w ię c  w ic e m in is tra  U rb s z y sa , o ra z  z a s tę p c ę  

d y re k to ra  p ro to k o łu .

„ L ie tu v o s Z in io s" w d łu ż s z y m o p is ie  

p o d k re ś la , ż e 1 3 l ip c a p o z o s ta n ie w a ż n ą  

d a tą  ja k o  d z ie ń  p ie rw s z e g o  o f ic ja ln e g o  s p o t  

k a n ia  p o lsk ie g o  i l i te w sk ie g o  m in is tra s p r .  

z a g ra n ic z n y c h  n a  te ry to r iu m  L itw y .

W ie lk ą  w a g ę te g o  d n ia  p o d k re ś la  ró w ­

n ie ż k a to lic k i „ 2 0 -y A m z iu s " . S p ra w o z ­

d a w c a  p is m a  z a z n a c z a , ż e  ro z m o w a  w  c z a -

„Batory“powrócił z Ameryki
G d y n ia , 1 6 . 7 . (P A T .)

W  d n iu  w c z o ra js z y m  p o w ró c ił d o  G d y n i  

M S . B a to ry . N a s ta tk u  „ B a to ry " p rz y b y ł  

k p t. B u rz y ń s k i, k tó ry  p rz y w ió z ł z a k u p io n e  

w  A m e ry c e  m a te r ia ły , p o trz e b n e d o  lo tu  

s tra to s fe ry c z n e g o .

k ic h  z m ia n  w  rz ą d z i©  re p u b lik i ro s y j ­
s k ie j n ie  b ę d z ie  i ż e  m is ję  u tw o rz e n ia  
n o w e g o  rz ą d u  o trz y m a  d o ty c h c z a s o w y  
p rz e w o d n ic z ą c y  ra d y  k o m is a rz y lu ­
d o w y c h  re p u b lik i ro s y js k ie j B u łg a -

E n tu z ja z m , z k tó ry m  w ita ła lu d ­
n o ś ć  N o w e g o  J o rk u  H u g h e s a , t ru d n o  
je s t o p is a ć . N o w y  J o rk  n ie v d d z ia  ’ 
n ic  p o d o b n e g o o d  /  c z a s u  p o w ita n ia  

L in d b e rg a . . . . . . t ,
L o t H u g h e sa je s t p rz e d m io te m  

l ic z n y c h  a r ty k u łó w  i u w a g  p ra s y  a -  
m e ry k a ń s k ie j, k tó ra p rz y p is u je m u  
w ie lk ie  z n a c z e n ie , o , i le  c h o d z i o  ro z ­
w ó j h a n d lo w e j k o m u n ik a c ji t r a n sa t­
la n ty c k ie j . F a c h o w c y  o b lic z a ją , ż e  lo 1 ; 
z o s ta ł d o k o n a n y  z  p rz e c ię tn ą s z y b ­
k o ś c ią  3 5 5  k m  n a  g o d z in ę w  p o w ie ­
t r z u , a  2 7 5  k m  o  i le  s ię  w e ź m ie  p o d  u -  
w a g ę  p rz e rw y  w  lo c ie .  '

P o d k re ś la n y je s t s z c z e g ó ln ie p o ­
s tę p , ja k i lo tn ic tw o  i R a d io te le g ra f ia  

p o c z y n iły  o d  c z a s u  lo tu  U n d b e rg a .
O g ó ln y  k o s z t lo tu  d o k o ła ś w ia ta  

o b lic z a n y  je c t h a  3 0 0 .0 0 0  d o la ró w . W  
je d n y m  z  w y w ia d ó w  p ra s o w y c h  H u g ­
h e s o ś w ia d c z y ł, iż  lo t s w ó j p rz y g o to ­
w y w a ł o d  3  la t i  ż e  p o d c z a s lo tu  m ia ł  
w ie lk ie s z c z ę śc ie . N a jn ie b e z p ie c z n ie j  
s z y m  o d c in k ie m  lo tu  b y ła  t r a sa  N o w y  
J o rk  - P a ry ż , g d y ż lo tn ic y  m ie li z a ­
le d w ie  w y s ta rc z a ją c ą i lo ś ć  p a liw a . S a  
m o lo t b y ł z b y t m a ły  n a  to , a b y  w z ią ć  
w ię c e j b e n z y n y . H u g h e s  m u s ia ł p rz y  
g o to w a ć  w ła sn e  m a p y , g d y ż  te , k tó re  
o trz y m a ł, b y ły n ie d o k ła d n e . Z w ła s z ­
c z a  n ie d o k ła d n ie  p o d a n e  b y ły  w y s o k o  

ś c i g ó r .

s ie p o b y tu  m in is tra  p o ls k ie g o  n a lo tn is k u  

to c z y ła  s ię  w  b a rd z o  m iłe j a tm o s fe rz e . O b a  

p ism a p o d a ją z d ję c ia , p rz e d s ta w ia ją c e  

w s z y s tk ic h  z e b ra n y c h  p rz e d  b u d y n k ie m  s ta  

c y jn y m  lo tn is k a  k o w ie ń s k ie g o .

Powrót min. Becka
Warszawa, 1 6 . 7 . (P A T )

W c z o ra j o  g o d z . 1 5 ,3 4  w y lą d o w a li n a  lo t-  

n is k u  n a  O k ę c iu  w  p o w ro c ie  z R y g i p . m i­

n is te r B e c k  z  to w a rz y s z ą c y m i m u  o s o b a m i.  

P a n a m in is tra w ita li n a  lo tn is k u c h a rg e  

d ’a f fa ire s ło te w s k i p . A b o ltin s z c z ło n k a m i  

p o s e ls tw a , w y ż s i u rz ę d n ic y  M . S . Z . z p o d ­

s e k re ta rz e m  s ta n u  p  J a n e m  S z e m b e k ie m  n a  

c z e le  o ra z  d y re k to ro w ie lo tu  p . M a k o w s k i i 

p . Z e jfe r t .

K p t. B u rz y ń s k i p o d c z a s p o b y tu w  S t. 

Z je d n o c z o n y c h  n a w ią z a ł k o n ta k t z e s ły n ­

n y m  a e ro n a u tą m jr . S te v e n s e m  i s p o tk a ł  

s ię z  je g o  s tro n y  z ż y c z liw y m  w s p ó łd z ia ła ­

n ie m . L o tn ic y  a m e ry k a ń sc y  w y ra z ili u z n a ­

n ie  d la  p o ls k ic h  p rz y g o to w a ń  d o  lo tu  s tra - ,

to s fe ry c z n e g o , s z c z e g ó ln ie  d la  b u d o w y  b a ­

lo n u .
N a M S . „ B a to ry m " p rz y b y ła ró w n ie ż  

w y c ie c z k a  o k o ło  1 0  o s ó b  z w ią z k u  w e te ra ­

n ó w  a rm ii p o ls k ie j w  A m e ry c e , k tó ra w 

P o lsc e b ę d z ie g o ś c ie m  d y w iz ji w o ły ń s k ie j  

z  R ó w n e g o . W y c ie c z k ę  p o w ita l i n a  d w o rc u  > 

m o rs k im  k o m is a rz  m . G d y n i S o k ó ł, p rz e d ­

Z n  a n y  re k o rd z is ta , p ilo t b a lo n o w y  k p t. B u ­
rz y ń s k i p rz y g o to w u je  s ię o d  d łu ż sz e g o  c z a ­
s u d o lo tu s tra to s fe ry c z n e g o . Z a m ia re m  
k p t. B u rz y ń s k ie g o  je s t p o b ic ie  re k o rd u  a m e  
ry k a n ir ia S te v e n sa , w y n o sz ą c e g o  2 2 k in  o  

d a ls z e 5 k m . .

s ta w ic ie le d y w iz ji w o ły ń s k ie j z R ó w n e g o ,  

z w ią z k u  b . o c h o tn ik ó w  a rm ii p o ls k ie j w  

A m e ry c e , Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z  

z a g ra n ic y  o f  a ż  l ic z n ie  z e b ra n a  p u b lic z n o ś ć .  

P o  z w ie d z e n iu  G d y n i w y c ie c z k a  w ie c z o re m  

w y je d z ie  w  p o d ró ż  p ó  k ra ju .

W  d n iu  1 1 l ip c a  o k o ło  g o d z . 1 0 -e j ra n o  

ra d io s ta c ja M . S . „ B a to ry " o d e b ra ła w e z ­

w a n ie o d ra d io s ta c ji s a m o lo tó w  H u g h e s a , 

k tó ry  p ro s ił o  p o d a n ie  p o z y c ji g e o g ra f ic z ­

n e j s ta tk u . P ro ś b ie te j n a ty c h m ia s t u c z y ­

n io n o  z a d o ść . P o  p o w tó rn y m  n a d a n iu  s y ­

g n a łu  H u g h e s  m ó g ł u s ta lić  s w ą  p o z y c ję  g e ­

o g ra f ic z n ą i o b lic z y ć d o k ła d n ie w ła ś c iw y  

k u rs . N a d  o c e a n e m  s a m o lo t H u g h e s a  z n a j­

d o w a ł s ię  w  n ie w ie lk im  o d d a le n iu  o d  „ B a *  

to re g o " .

P o n a d to  p rz y je c h a li n a  M . S . „ B a to ry m "  

a m b a sa d o r R . P . w  W a s z y n g to n ie  P o to c k i,  

k o n s u l g e n e ra ln y  R . P . w  C h ic a g o , G a w ro ń ­

s k i , d y r . R o p p , W a la s ie w ic z ó w n a , S ta m m  i 

in n i.

Forster w Londynie
Londyn, 1 6 . 7 . (P A T )

A g e n c ja R e u te r*  d o n o s i , ż e p rz e w ó d c a  

p a r t i i n a r . s o c ja l is ty c z n e j w  G d a ń s k u F o r ­

s te r , k tó ry  p rz e z p a rę d n i b a w ił w  L o n d y ­

n ie , o p u s z c z a ją c d z iś L o n d y n  d ro g ą  p o w ie ­

t r z n ą , o ś w ia d c z y ł p rz e d s ta w ic ie lo w i R e u te ­

ra , ż e w iz y ta je g o m ia ła c h a ra k te r c z y s to  

p ry w a tn y  i ż e  n ie  p rz y b y ł o n  w  c e la c h  p o li­

ty c z n y c h , c h o c ia ż ro z p o w s z e c h n io n o fa łsz y ­

w ą  w ia d o m o ś ć , ż e  p rz e d m io te m  ro z m ó w  b y ­

ło  z a g a d n ie n ie  G d a ń s k a .

„ S to su n k i m ię d z y  P o lsk ą  a  G d a ń s k ie m  —  

o ś w ia d c z y ł F o rs te r —  s ą  ta k  d o s k o n a łe , ż e  

n ie w y m a g a ją  ż a d n e j d y s k u s ji” .

Sprawa Domańskiego
Warszawa, 1 6 . 7 . (P A T )

W o b e c s ta łe g o  p o ru s z a n ia  w  p ra s ie s p ra  

w y  fu n k c jo n a r iu s z a  o c h ro n y  s k a rb o w e j S te ­

fa n a D u m a ń s k ie g o , M in is te r s tw o S k a rb u  

k o m u n ik u je , iż n ie z w ło c z n ie p o  u ja w n ie n iu  

c z y n ó w , k tó ry c h  s ię d o p u ś c ił , Iz b a S k a rb o ­

w a  w  G ru d z ią d z u  n ie z a le ż n ie  o d  s p ra w y  k a r  

n e j, w y to c z o n e j m u  p rz e z p ro k u ra tu rę , z a ­

w ie s iła  g o w  u rz ę d o w a n iu  i w y to c z y ła  m u  

p o s tę p o w a n ie d y s c y p lin a rn e , z m n ie js z a ją c  

u p o s a ż e n ie  o  5 0  p ro c e n t, p o d e jm u ją c  tę  d e ­

c y z ję , w ła d z e s łu ż b o w e D u m a ń sk ie g o z e  

w z g lę d u  n a  ro d z a j i d o n io s ło ś ć  p rz e s tę p s tw ,  

u z n a ły  z a  w s k a z a n e  u s u n ą ć  g o  o d  w y k o n y ­

w a n ia  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h , g d y ż ż a d n e  

w z g lę d y s łu ż b o w e n ie m o g ą u s p ra w ie d li­

w ia ć  z a rz u c o n y c h  m u  c z y n ó w .

Pogoda w górach
Kraków, 1 6 . 7 . (P A T )

P o o s ta tn ic h  d e s z c z a c h , w s z y s tk ie rz e k i  

g ó rsk ie  w ra z  z  W is łą  w ró c iły  d o  n o rm a ln e ­

g o  p o z io m u  w ó d . W  re jo n a c h  g ó rs k ic h  i w  

k ra k o w sk im  p a n u je  p ię k n a  s ło n e c z n a  p o g o ­

d a , ś c ią g a ją c d o u z d ro w is k i m ie jsc o w o ś c i  

k lim a ty c z n y c h  l ic z n e rz e s z e le tn ik ó w  z c a ­

łe j R z e c z y p o sp o li te j .
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P R Z E D W Y JA Z D E M ..

„Nasi za granicą1*JIHGFEDCBA

Pani Rita Rey wystąpiła w niedziel­

nym I. K. 0- z jeljetonem oskarżającym  

uczestników wycieczek zagranicznych o 

cały szereg nietaktów, jakie popełniają  

nasi rodacy z chwilą opuszczenia granic 

ojczystych. Przytoczone przez panią Ri­

tę Rey przykłady są istotnie przykre dla 

poczucia godności narodowej —  o ile są 

prawdziwe (w co nie ma powodu wątpić) 

i o ile istotnie dopuszczają się ich Pola­

cy w znaczeniu rasowym i etnograficz­

nym, a nie tylko paszportowym, wyraża­

jącym „przynależność państwową ’1-

I tu możnaby, a nawet należy dodać 

do „wycieczkowych niedyskrecyj1’ pani 

Rity Rey jeszcze jedną „niedyskrecję ’1, że 

bywają wycieczki zagraniczne tak jakoś 

osobowo złożone, że 90 procent wyciecz­

kowiczów składa się z obywateli polskich 

wyznania mojżeszowego. Czy zatem pa­

ni Rita Rey nie brała udziału w takiej 

właśnie wycieczce i czy nie zauważyła w  

jej składzie znikomej mniejszości aryj­

skiej, która może starała się swym ucz­

ciwym zachowaniem ratować honor tu­

bylców, ale ginęła w tłumie większości 

krzykliwej i nahalnej, dla oczu pani Ri­

ty Rey —  nie rozróżniającej może takich 

„drobnostek” — których zresztą nie ma 

także w Roczniku Statystycznym.

Tak się dziwnie złożyło, że anno 1912 

piszący te słowa przysłał korespondencję 

ze Szwajcarii do krajowej prasy i podał 

identycznie te same przykłady „nietak­

tów’" —  co pani Rita Rey —  zaobserwo­

wanych w pensjonatach, hotelach i kole­

jach szwajcarskich; więc zabieranie do 

kieszeni owoców ze stołu, nabieranie po 

trzy desery na talerz (że brakło dla resz­

ty gości) i wędrówka z tymi darami po 

pokoju, więc odmawianie najmniejszych 

napiwków służbie itd. Ale winowajcami 

były właśnie w stu procentach żydówki, 

kłócące się o wszystko, zagarniające wszy 

stko z przed nosa ludziom  — i naturalnie 

demonstracyjnie mówiące po polsku.

1 ■ Albo taka scena na promenadzie w  

Interlaken: Tłum gości międzynarodo­

wych snuje się ukwieconą promenadą i 

obszerwuje groteskową scenę, że mały pię 

cioletni pewnie chłopczyk — urządza so­

bie podlewanie kwiatów i chodnika i prze 

ehodniów dookoluteńka... Ludzie przy- 

stają i oczom nie wierzą —  w tym prze­

miły duecik głosów papcia i mamci owej 

pociechy wołał: ।

—  „Arturek —  Arturek — ty nie po­

trzebujesz tak wysoko sikać — jeszcze 

mamci jedwabną sukienkę splamisz- 

Nie bądź taki dowcipny..-’"
I

Istonie Arturek (recie Aronek) był 

dowcipny na rachunek „Wycieczkowych  

niedyskrecyj’" pani Rity Rey. Ski. (

Czy należy płacić gospodarzowi 

za Instalację anteny zbiorowej?

'■ • N iek tó rzy w łaśc ic ie le d o m ó w  w  W ar­

szaw ie n ie ch cą p o n o sić k o sz tów  in sta lac ji 

an ten zb io ro w y ch i o b c iąża ją ty m  lo k a to ­

ró w . W n iesio n o  ju ż  n aw et w  te j sp raw ie  d o  

sądó w  g ro d zk ich k ilk an aśc ie sk arg , w  k tó ­

ry ch  w łaśc ic ie le  d o m ó w  d o m ag a ją  s ię  o d  lo ­

k a to ró w  zw ro tu  su m , w y ło żo n y ch  n a  ro b o ­

ty  in sta lacy jne . 1

N ależy  p rzy p o m n ieć , że ro zp o rząd zen ie  

w y raźn ie o k reśliło , iż k o sz t u staw ian ia an ­

ten y zb io ro w ej o bc iąża w y łączn ie w łaśc i­

c ie la  d o m u , b o w iem  an ten a  zb io ro w a  n a leży  

d o  n o rm aln eg o  w y p o sażen ia k am ien icy , jak  

w o d o ciąg , g az , św ia tło itd .

! W  św ie tle ty ch  p rzep isó w  —  s łuszn o ść  

p re ten sji w łaśc ic ie li d o m ó w  m u si w y d ać  s ię  

j^ tp liw ^  j (

Pieniądze * złażone ~ na k&ążeczfcę PKO 

można podjąć uitażdyin ttzędzie Pocztowym

PEWNOŚĆ - Z A UF A NIE

Na Zachodzie bez zmian
Poznań, 16. 7.

W ielk i su k ces 'd y p lo m ac ji w ło ­
sk ie j, jak im  b y ło  zaw arc ie w  d n iu  1 6  

k w ie tn ia b r. p o ro zu m ien ia z A n g lią , 
c iąg le je szcze czek a n a u tw ie rd zen ie  
w  p o staci w p ro w ad zen ia u k ład u w  
ży c ie . Z b y t w ie lk ie m a o n zn aczen ie  
d la  o b u  p ań stw , jak  zresz tą  d la ca łe ­
g o u k ład u s tosu n kó w  eu ro p e jsk ich , 

ab y n a ch w ilę ch o ćby zap rzestan o  
w y siłkó w , zm ierzający ch d o  u su n ię ­
c ia is tn ie jący ch p rzeszk ó d . Jak d o ­
ty ch czas b ezo w o cn ie . P ro b lem  h isz ­
p ań sk i c iąg le je szcze n ie je st ro zw ią ­
zan y , a u reg u lo w an ie g o s tan o w i w

o czacE  o p in ii an g ie lsk ie j n ieo dzo w n y  
w aru n ek  zg o d y  z W ło ch am i.

S tan o w isko C h am b erla in a o d  

p ie rw sze j ch w ili n ie p o zo staw ia ło  w ąt 
p liw o śc i. O ch o tn icy w ło scy  m aję , zo ­
s tać w y co fan i z p ó łw y sp u Ib e ry jsk ie  
g o , n iezależn ie  o d  lo só w  w o jn y . Jak  
w iem y p o ro zu m ien ie zo stało zaw arte  
w  ch w ili, w  k tó re j s ię w y d aw ało , że  
zw y cięstw o  g en . F ran co je s t k w estię , 
k ilk u  ty g o d n i. R ach u b y  te zaw io d ły ,  
w o jn a w  o b ecn ym  s tan ie  rzeczy  m o że  
s ię p rzec iąg n ąć je szcze d łu g ie m iesią  
ce . N ic d z iw n ego , że W łosi n ie ch cą  
p rzez p o zb aw ien ie g en . F ran co sw ej

GŁOSYJODGŁOSY
O co walczą ziemianie?
„K u rie r P o ran n y" s tw ie rd za" :

„ ... z iem ian ie o d d łu źen i n ie p arcelu ­
ją  m ają tk ó w , a  o d w ro tn ie , zac iąg a ją n o ­
w e d łu g i i zn ó w  w alczą  o  n o w e u staw y  
o d d łu żen io w e" .
K rzy czą: trzeb a ra to w ać ro ln ic tw o , a  

m y ślą n ie o  ro ln ic tw ie , lecz o  so b ie ty lko . 

S łu szn ie p isze „K u rie r P o ran n y " , że :

„P ań stw o  n ie  m a  o b o w iązk u  p o n o sić  
św iad czeń p ien iężn y ch , ab y  k to ś u trzy ­
m y w ał w  sw o im  p o siad an iu d u ży  m ają ­
tek . S p o łeczeń stw o  n ie p o to  p iąc i p o ­
d a tk i, ab y  o n e b y ły  p rze lew an e d o  k ie ­
szen i zad łużo n y ch  z iem ian . M o żna i n a ­
leży  św iad czy ć , w y d aw ać  u staw y  o d d łu ­
żen io w e d la  o ch ro n y w arsz ta tó w  p racy , 
to je s t d la d ro b n y ch i śred n ich g o sp o-

• d ars tw  n a jw y żej d o 5 0 h a . A le o d d łu -  
. żać k o sz tem  p o d a tk ów  czy w ierzyc ięh  

lu d z i p o siad a jący ch  2 0 0 , 5 0 0 , 1 .0 00  i w ię ­
ce j h ek taró w  je s t n o n sen sem , a ze s tro ­
n y ty ch p an ó w  żąd an ie je st b ezcze lno ­
śc ią ; n iech  p łacą  za leg łe p o d a tk i, d an i­
n y , d łu g i" . .
S k o ro  n ie  m o g ą u trzy m ać lek k o m y śln ie  

zad łużo n y ch  m ają tk ó w  —  n iech a j je p arce ­

lu ją . W  k ażd y m  raz ie trzeb a sk o ń czy ć z  

c iąg ły m  ra to w an iem b an k ru tó w k o sz tem ce lach i zad an iach " S tro n n ic tw a D em ok ra-  

sp o łeczeń stw a . | ty czn eg o !

„Stronnictwa 

Demokratyczne**
W ileń sk i „K u rier P o w szech n y * 4 p rzy ­

n ió sł w y w iad  z  p . p ro f. M ich a ło w iczem , w o ­

d zem  fo rm u jąceg o  s ię „S tro n n ic tw a D em o -  

k ra ty czn ego * * . P an  p ro feso r „raczy ł" (p isze  

w y w iad o w ca) o św iad czy ć :

„P o lsk a p o d w zg lęd em  g eo g ra ficz ­
n y m  je st o b jek tem (!) zak ro jo n y m  n a  
ro lę m o carstw o w ą (!!). Z ad an iem  n a j­
w ażn ie jszy m  ch w ili o b ecn e j je s t w y p eł­
n ien ie ty ch ram  g eo g ra ficzn y ch o d p o ­
w ied n ią  ilo śc ią  m ó zg ó w , n iezb ęd n y ch  d la  

o b słu żen ia tak w ie lk ieg o p ań stw a" .
P y szn ę , co ?

„S tro n n ic tw o  D em o k ra ty czn e ” ch ce  b y ć  

s tro n n ic tw em cen tro w y m „zezu jący m n a  

lew o ” i - - - ■

„p o ło ży  n a jw ięk szy  n ac isk  n a  w y ch o w a ­
n ie  k u ltu ra ln eg o  P o lak a" . •
P o lsk a , zd an iem  • p ro f. M ich a ło w icza , 

„m u si p ó jść d ro g ą  sz lach e tn y ch  trad y cy j ja ­

g ie llo ń sk ich " .

T y le o to d o w ied z ie liśm y s ię z w y w iad u  

z  p . p ro f. M ich ało w iczem  „o  m o żliw o śc iach ,

Mcholcle ptmoaie, co nom opotole...
Poznań, 16. 7,

'Warto od czasu do czasu trochę po­

plotkować.. Dlaczegóż by nie? 

zawsze wszystko tylko poważnie? Nie! 

A więc:

Nasamprzód agencje prasowe i gaze­

ty doniosły, że panowie b. poseł Madej- 

czyk i b. minister rządu lubelskiego Wój­

cik, obaj członkowie Str- Ludowego, po 

wizycie u Pana Prezydenta wyjadą do 

Pragi, potem, że pojedzie tylko p. Wój­

cik, potem, że starosta krakowski jest 

na urlopie i p. Wójcik paszportu nie 

dostanie, a potem p. Wójcik jednak pa­

szport dostał, jak sobie tego życzył i do 

Pragi naprawdę pojechał, a nawet już 

wrócił, zabawiwszy tam bardzo krótko. 

I prasa znowu podała, że p. Wójcik po­

wiedział jej: „Nic nowego nie przywożę, 

a p. Witos wróci dopiero., „w zmienio­

nych warunkach.’1 I przycichło-

Tymczasem znowu w świat idą wia­

domości nowe. Oto lwowskie „Słowo Na 

rodowe’", organ Str. Narodowego, pisze 

o ploteczkach na temat porozumienia  

między czynnikami rządowymi a Stron­

nictwem Ludowym:

„W  k o łach p o lity czn y ch w zb u d z iła o -  
ży w ien ie  w iad om o ść , że w  p ertrak tac jach  
p row ad zo ny ch m ięd zy p rzed staw icie lam i 
o bo zu san acy jn eg o  a  lu d o w cam i jak o  ro z  
m ó w có w  w y m ien ia s ię p łk . M ied z iń sk ie -  
g o , w iceprem iera K w ia tko w sk ieg o , m ar­
sza łk a R ataja i ad w . G ra lińsk iego ” .

Może i były. Kto tam wie! Przecież 

ani p. Rataj ani p- Graliński nie będą się 

spowiadali przed ludem, czy, z kim i o

Tak

r/)gmatińają. o ludowi nie po-L "

trzebne. Rozkazy wydadzą oni później!

Tymczasem „Słowo Narodowe’" wie 

jednak jeszcze więcej. Oto wie, że p. Ra­

taj przed Nowosielcami w rozmowach z 

śp. Wojciechem Stpiczyńskim wysunął 

wybory samorządowe jako pierwszy po­

stulat. I co powiecie państwo? — Rząd 

akuratnie tego roku rozpoczął akcję wy­

borczą do samorządów, bo tak z kalen­

darza ustaw wynika. Jak to wszystko 

idzie pod dyktando pana Rataja,

Ale nie dość na tym. ; Oto „Słowo 

Narodowe’1 wie, że
„Jak o d ru g i p u n k t w y su w a s ię sp ra ­

w ę am n estii. W  k o łach  p o lity czn y ch m ó  
w i s ię , że b ęd z ie to am n estia n a ra ty . 
N ap ew m o o b e jm ie o n a K iern ik a , B ag iń ­
sk ieg o , a p o tem  W ito sa , n astęp n ie p rzy -  
sz ło b y ro zw iązan ie Izb i n o w e w y b o ry . 
U k o ro no w an iem  b y łb y  ro k .l& 4 0  —  w y b ó r  
P rezy d en ta R . P .”

Patrzcie się państwo! Nawet wybory 

Prezydenta w roku 1940 przewidziane 

już dawno w ustawie konstytucyjnej i ka 

lendarzu ustawowym staną się „ukoro­

nowaniem 1’ niczego więcej tylko wyni­

kiem towarzyskich rozmówek jednego pa 

na z drugim panem- Zastanawiające!... 

Jakoś w tej Polsce wszystko zależy od 

nieznanych społeczeństwu rozmów. Po co 

do licha istnieje konstytucja i wszystkie 

ustawy, nad którymi pocą się posłowie? 

Przecie wszystko mogłoby być załatwio­

ne krócej, w rozmowie- A może przyda­

łoby się jeszcze krócej? Poczekajmy tro­

chę, może i tym coś napiszą dowcipni 

panowie albo któryś z polityków nam  

opowie. ' _ i

p o m o cy , n arażać je j o sta teczn ego w y  
n ik u . T o też s tara ją s ię w p ły nąć n a  

an g ielsk ieg o  p rem iera , b y w  sp raw ie  
h iszpań sk ie j o k aza ł w ięk szą u stęp li­

w o ść . N ie w y d aje s ię , b y  te w y siłk i 
m ia ły w id o k p o w o d zen ia. P o m ija jąc  
sam eg o p rem iera , o p in ia an g ielsk a  

n ie zg o d z iłab y s ię n a u stęp stw a . N a ­

d z ie je w ło sk ie k ie ru ją s ię zą ty m  k u  
k o m ite to w i n ie in te rw en c ji, k tó ry  
sw o ją d ecy zją w y co fan ia o ch o tn ik ó w  

m o że s ię p rzy czy n ić d o zak o ń czen ia 
k o n flik tu . K o m ite t n ie in te rw en c ji n ie  
o d zn acza s ię jed n ak szy b k o śc ią  d z ia ­
łan ia . A  czas p ły n ie .

M iaro da jn e czy n n ik i w ło sk ie n ie  
o sk arża ją o tę zw ło k ę d y p lo m ató w  
an g ie lsk ich . C ała p rasa ita lsk a za ­

ch o w u je w  s to su n k u d o  n ich  to n p e ­
łen  k u rtu az ji i zro zu m ien ia . N ato ­
m iast co raz  o strze jsze a tak i są k ie ro ­
w an e p rzec iw  F ran cji. O sk arża s ię ją  
o p rzed łu żan ie w o jny  d z ięk i p o m o cy  
u d z ie lan e j rząd o w co m . o  sab o to w an ie  

u k ład u an g lo -w ło sk ieg o . C zy żb y p ró  
b a p o ró żn ien ia L o n d y n u z P ary żem ?  
Jest to  racze j p ró b a w y w arc ia n ac i­
sk u  n a F ran c ję , b y  o stateczn ie  zan ie ­
ch a ła sw y ch „czerw o n y ch '1 sy m p atii.

R ó w no leg le d o p rzeciąg an ia s ię  
u k ład ó w  z m o carstw am i zach od n im i  
zac ieśn ia s ię o ś R zy m -B erlin . B ez  

p rzerw y  w  o b u  s to licach  n astęp u ją  p o  
so b ie w izy ty p rzed staw ic ie li w szyst­
k ich d z ied zin ży c ia sp o łeczn eg o . N a  
sp ec ja ln e p o d k reślen ie zasłu g u je w i­
zy ta  w  B erlin ie  g en era ła  P arian i, p o d  
sek re ta rza s tan u  w ło sk ieg o m in is te r­
s tw a w o jn y . Jest to d a lszy c iąg Z b li­
żen ia o b u  arm ii, ro zp o czę teg o p o d ró ­
żą  m arszałk a  v o n  B lo m b erg a  w  czerw  
cu 1 9 3 7 . P o  n ie j n astąp iła o b ecn o ść  
M u sso lin ieg o  i m arsza łk a  B ad o g H o  p *  
w ie lk ich Jesien n y ch m an ew rach ar ­
m ii n iem ieck ie j. W  lu ty m  b r. D u ce o -  
fic ja ln ie  w in szo w ał H itle ro w i sk u p ie ­
n ia w  jeg o ręk ach k ie ro w n ic tw a  ca łą  
s iłą zb ro jn ą R zeszy . W izy ta k an cle ­
rza H itle ra w e W ło szech n a w io sn ę , 
d a ła zn o w u o k az ję d o m an ifes to w a ­
n ia  p rzy jaźn i w o jsk o w ej o b u  p ań stw .

D o k try n a w o jen id eo lo g iczn y ch ,  
p o g rzeb an a zd aw ało b y s ię o sta tecz ­
n ie d z ięk i p o ro zum ien iu an g ło -w ło ­
sk iem u , zn o w u o d ży w a. M u sso lin i  
w  p rzed m o w ie d o n o w eg o w y d aw n ic­
tw a ak tó w  W ielk ie j rad y F aszy stó w  

sk ie j, w y raźn ie  p rzec iw staw ia  d w ie re  
w o luc je : fran cu sk ą , z k tó rej w zię ła  
p o czątek ro sy jsk a , i faszy sto w sk ą . 
S tw ierd za jąc , że w o jn a h iszpań sk a  
je s t w łaśn ie w alk ą ty ch d w ó ch id eo ­

lo g ii, M u sso lin i p rzew id u je m o żli­
w o ść św iato w ej w o jn y , za k tó rą n ie  
b ęd ą  p o n o siły w in y an i jed n o stk i a-  
n i n aro d y , a le k tó ra zo stan ie w y w o ­
łan a  s ta rc iem  d w ó ch  p rzec iw n y ch  d o k  
try n .

O czy w iśc ie s ta rc ie to  n ie je s t n ie ­
u n ik n io n e . Z ależeć b ęd z ie o d m o żli­
w o śc i p o ro zu m ien ia o b u o b o zó w . 
Ita lia d o  p o ro zu m ien ia d ąży n iew ąt­
p liw ie. R o zu m ie jeg o k o n ieczn o ść  
p rem ier C h am b erla in . C h o d z i je szcze  

o  zg o d ę  in n y ch  p artn e ró w  i o  w aru n k i 
n a  jak ich  s ię  m a d o k o n ać . W  k ażd y m  
b ąd ź raz ie w szelk ie p ró b y o b e jśc ia  
p ro b lem u zaw io d ły . O ś R zy m  - B er­
lin  i tró jk ą t R zy m  - B erlin  - T o k io  są  
m o cnie jsze n iż k ied y k o lw iek .

(tj

Bomba zabiła 40 osób
* 1 -j b !c  1 Je ro zo lim a , 1 6 . 7 . (P A T ) 

W czo raj o g o d z . 1 3 ,3 0 zrzu co n o b o m b ę n a  

u licy  D aw id a  w  s ta rej d z ie ln icy  m iasta . L icz
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P o z n a ń , 1 6 . X

S e jm  u c h w a li  n o w ą  o r d y n a c ję  w y b o r c z ą  

d o  s a m o r z ą d ó w . W  j e s ie n i r o z p o c z n ie s ię  

o k r e s w y b o r ó w  d o  r a d  m ie js k ic h , d o r a d  

g r o m a d z k ic h  i g m in n y c h .

J a k ą  j e s t n o w a o r d y n a c ja  w y b o r c z a ?

L e p s z ą  c z y  g o r s z ą z p u n k tu  w id z e n ia  

in te r e s ó w  ś w ia ta  p r a c y ?

J a k i w in ie n  b y ć  s to s u n e k  ś w ia ta  p r a c y  

d o  w y b o r ó w  s a m o r z ą d o w y c h ?  C z y  ic h  w y ­

n ik  m o ż e  n a m  b y ć  o b o ję tn y ?

—  N ie ! —  o d p o w ia d a  p o s e ł F r a n c is z e k  

S z y m a ń s k i . —  Ż y w o tn e in te r e s y ś w ia ta  

p r a c y  w y m a g a ją , a b y  b y ł o n  ja k  n a j l ic z n ie j  

r e p r e z e n to w a n y  w  c ia ła c h  s a m o r z ą d o w y c h . 

N ie  ty lk o  d la te g o , ż e  s a m o r z ą d y  z a tr u d n ia ­

ją  w ie lk ą  i lo ś ć  p r a c o w n ik ó w  n a je m n y c h  f i­

z y c z n y c h  i u m y s ło w y c h ; n ie ty lk o  d la te g o , 

ż e  o d  w y s o k o ś c i ic h  p ła c  c z ę s to  z a le ż y  w y ­

s o k o ś ć  z a r o b k ó w r o b o tn ik ó w z a tr u d n io ­

n y c h  w  p r z e d s ię b io r s tw a c h  p r y w a tn y c h . A -  

le  ta k ż e  i p r z e d e  w s z y s tk im  d la te g o , ż e  ta ­

k a  c z y  in n a , d o b r a  c z y  z ła  g o s p o d a r k a  s a ­

m o r z ą d u  m a  w ie lk i w p ły w  n a  k s z ta łto w a ­

n ie s ię w a r u n k ó w  g o s p o d a r c z o  - s p o łe c z ­

n y c h  w  k r a ju  i o d b ija  s ię  d o d a tn io  lu b  u je ­

m n ie  n a  w a r u n k a c h  k a ż d e g o  m ie s z k a ń c a , a  

w  s z c z e g ó ln o ś c i m a s p r a c u ją c y c h .

Z a le ż n ie o d  t e g o , ja k a  j e s t g o s p o d a r k a  

s a m o r z ą d u  —  c ię ż a r y p o d a tk o w e , o p ła ty  

z a  p r ą d , g a z , w o d ę , ś w ia d c z e n ia  n a  o p ie k ę  

s p o łe c z n ą  s ą  n iż s z e lu b  w y ż s z e , ż y c ie g o ­

s p o d a r c z e  i k u ltu r a ln e  r o z w ija  s ię  le p ie i lu b  

g o r z e j , p o z io m  ż y c ia  p o d n o s i  s ię  łu b  o b n iż a .

Ś w ia t p r a c y  n ie m o ż e b y ć  n ie o b e c n y m  

ta m , g d z ie  c h o d z i o  z a tr u d n ie n ie , w y s o k o ś ć  

z a r o b k ó w , o p ie k ę  s p o łe c z n ą , o ś w ia tę i h i­

g ie n ę , p o d z ia ł d o c h o d u s p o łe c z n e g o , a  

w s z y s tk ie t e s p r a w y  w c h o d z ą  w  z a k r e s  

d z ia ła ln o ś c i s a m o r z ą d u t e r y to r ia ln e g o , o  

n ic h  to  m ó w i s ię  i d e c y d u je n a  p o s ie d z e ­

n ia c h  r a d  m ie j s k ic h , g m in n y c h  i p o w ia to ­

w y c h  o r a z s e jm ik u  w o je w ó d z k ie g o . M u s i-  

m y  t e d y  c h o ć b y  ty lk o  w  in te r e s ie  n a s z y m  

w ła s n y m  n a jż y w ie j z a in te r e s o w a ć  s ię  s p r a ­

w ą  w y b o r ó w  s a m o r z ą d o w y c h .

—  I  p r z y g o to w a ć  s ię  d o  n ic h  n a j s ta r a n -

— . O c z y w iś c ie .

M U S I M Y  S T A N Ą Ć  D O  T Y C H  W Y B O R Ó W  

i p r z e p r o w a d z ić s w o ic h  k a n d y d a tó w . M u -  

s r m y  b y ć  w s z ę d z ie  ta m , g d z ie  c h o d z i o  n a ­

s z e  s p r a w y .

—  A le  c z y  n o w a  o r d y n a c ja  w y b o r c z a  u -  

m o ż f iw ia  to ?

—  T a k . D o ty c h c z a s  o b o w ią z u ją c a , b y ła  

n ie s p r a w ie d l iw a , k r z y w d z ą c a  ś w ia t p r a c y , 

s z c z e g ó ln ie  r o b o tn ik ó w  r o ln y c h . B o w ie m  

w y b o r y  d o  r a d  g r o m a d z k ic h  b y ły  ja w n e , a  

r o b o tn ic y  s ą  z a le ż n i. R e z u lta t b y ł ta k i , ż e  

w  s a m o r z ą d z ie  w ie j s k im  p r a w ie  n ie  m a  o -  

b e c n ie  p r z e d s ta w ic ie l i r o b o tn ik ó w , a  w  r a ­

d a c h  m ie js k ic h  j e s t ic h  n ie w ie lu . O d b iło  

s ię  to  u je m n ie  n a  ż y c iu  s p o łe c z n y m  i k u ltu ­

r a ln y m  i n a  s a m o r z ą d z ie , a  fa ta ln ie  n a  n a s , 

w a r s tw ie  p r a c u ją c e j , s z c z e g ó ln ie  n a  p o tr z e ­

b u ją c y c h  p o m o c y  i o p ie k i .

N ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć , ż e  • ś w ie ż o  » -  

c h w a lo n e  u s ta w y  s ą  d o s k o n a łe . A le  s ą  n ie ­

w ą tp liw ie  d u ż o  le p s z e  o d  d o ty c h c z a s o w y c h .  

D z ie s ię c iu  w y b o r c ó w m o ż e z g ło s ić l is t ę  

k a n d y d a tó w  n a  r a d n y c h  g r o m a d z k ic h . G ło ­

s o w a n ie  j e s t  ta jn e . W y b r a n i z o s ta n ą  c i , k tó ­

r z y  o tr z y m a ją  k o le jn ą  n a jw ię k s z ą  i lo ś ć  g ło ­

s ó w . R o b o tn ic y  m o g ą  w ię c  w y s ta w ić  i p r z e ­

p r o w a d z ić  s w y c h  k a n d y d a tó w  z a r ó w n o  d o  

r a d  m ie j s k ic h , ja k  g r o m a d z k ic h , g m in n y c h  

i p o w ia to w y c h . M o g ą  u z y s k a ć p o w a ż n y  

w p ły w  n a  d z ia ła ln o ś ć s a m o r z ą d ó w . P o d  

w a r u n k ie m  j e d n a k , ż e  s o l id a r n ie s ta n ą  d o  

w y b o r ó w d o b r z e p r z y g o to w a n i o r a z ż e  

w ła d z e a d m in is tr a c y jn e d o k o n u ją  p o d z ia łu  

n a  o k r ę g i w  s p o s ó b  w ła ś c iw y .

J e s t to  s z c z e g ó ln ie  w a ż n e  n a  w s i. J e ż e ­

l i p o s z c z e g ó ln e g r o m a d y  p o d z ie lo n e z o s ta ­

n ą  n a  o k r ę g i w  t e n  s p o s ó b , ż e  o b s z a r y  d w ó r  

s k ie  s ta n o w ić  b ę d ą  o s o b n e  o k r ę g i —  r o b o t ­

n ik o m  s ta n ie  s ię  k r z y w d a . B o  k tó r y  o d w a ­

ż y  s ię  w y s u n ą ć  s w o ją  k a n d y d a tu r ę  p r z e c iw ­

k o  k a n d y d a tu r z e „ d z ie d z ic a "  lu b  j e g o  m ę ­

ż a  z a u fa n ia ?  S a m o  p o d p is a n ie  l i s ty  k a n d y ­

d a tó w  w  l ic z n y c h w y p a d k a c h  n a r a z i r o ­

b o tn ik ó w  n a  r e p r e s j e i u tr a tę  p r a c y . G r o ­

m a d y  o b e jm u ją c e o b s z a r y  d w o r s k ie w in n y  

s ta n o w ić  j e d e n  o k r ę g  w y b o r c z y , a  j e ż e li  z o ­

s ta n ą  p o d z ie lo n e  n a  o k r ę g i, to  p o d z ia ł w i­

n ie n  b y ć  ta k i , a b y  r o b o tn ic y  m o g li w y s ta ­

w ić s w o ic h k a n d y d a tó w  n ie z a le ż n y c h o d  

d w o r u . P o c z y n im y  o d p o w ie d n ie k r o k i w

ty m  k ie r u n k u  i w ie r z y m y , ż e  n a s z e  s łu s z n e  

p o s tu la ty  z o s ta n ą  u w z g lę d n io n e . R o b o tn ic y  

p o z n a ń s c y  i p o m o r s c y  o s ią g n ę li ju ż  w y s o k i 

s to p ie ń  u o b y w a te h r ie n ia  i w y r o b ie n ia  s p o ­

łe c z n e g o , n ie u z n a ją  e g o iz m u  k la s o w e g o ,  

k tó r y m  c z ę s to  k ie r u ją  s ię  o b s z a r n ic y  i c h ło -

S T A N O W I Ą  C Z Y N N I K  T W Ó R C Z Y , 

k tó r e g o  o b e c n o ś ć w c ia ła c h  s a m o r z ą d o ­

w y c h  j e s t z e w s z e c h  m ia r p o ż ą d a n a  —  i 

k o n ie c z n a  —  c h o ć b y  z  u w a g i n a  d o b r o  s a -
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S p r a w a  c ią g n ie s ię d a le j; K r a k o w s k i 

„ G ło s N a r o d u "  w  a r ty k u le A d a m a R o m e ­

r a  z a r z u c a  p . p r o f . L e o n o w i K o z ło w s k ie m u , 

ż e „ n ie n a d a je s ię  n a  s z e r m ie r z a  w a lk i z  

m a s o n e r ią , w  k tó r e j  s ię  s ła b o  o r ie n tu je . N ie  

w ie  o n , ż e  m a s o n e r ia  ż y d o w s k a  m a  n a z w ę  

„ B n e i - B r ifh "  a  n ie „ J u d a -J u d a " , c o  j e s t  

w y s s a n e  z  p a lc a " . P is z e  n a s tę p n ie :

„ N ie w ie  o n  o  i s tn ie n iu  „ W ie lk ie j N a ­

r o d o w e j L o ż y  P o ls k i"  —  o  r y tu a le s z k o c ­

k im , d o  k tó r e j n a le ż ą  o s o b is to ś c i z  b . W y ­

z w o le n ia  i P . P . S ., d z iś  e to ją c y  p o  c z ę ś c i 

p o  s t r o n ie  r e ż im u , p o  c z ę ś c i p o  s t r o n ie  o -  

p o z y c j i le w ic o w e } , p o  c z ę ś c i z g r u p o w a n i w  

„ le w ic y  p a tr io ty c z n e j"  i w  „ k lu b a c h  d e m o ­

k r a ty c z n y c h " .

K a to lic k i „ G ło s N a r o d u "  m e  j e s t z a d o ­

w o lo n y  z  p . L . K o z ło w s k ie g o , tw ie r d z ą c , ż e  

j e g o  w y s tą p ie n ia  r o z b ija ją  ( ! ) ty lk o  k o n s o ­

l id a c ję p r a w d z iw ą , to  j e s t n a r o d o w ą  i k a -  

to lic k ę  o p in ię  s p o łe c z e ń s tw a . R e w e la c je  

j e g o  n a le ż y  „ u z n a ć  z a  fa ta ln e  s z k o d n ic tw o ” .

N o , n o , n o ! C z a s a m i p o s p o l i ty  o b y w a te l 

n ie ła tw o  m o ż e  z o r ie to w a ć  s ię , k ie d y  ta  s a ­

m a  s p r a w a  f e s t  b ia ła  a  k ie d y  c z a r n a , j e ż e l i 

o n a j e s t ty lk o c z a r n a . Z a z d r o s z c z ą  p . L . 

K o z ło w s k ie m u , ż e o n , w ła ś n ie o n , z a b r a ł 

s ię  d o  w a lk i z  m a s o n e r ią , k ie d y  in n i c h c ie l i 

to  z r o b ić . . . a le  ic h  w y p r z e d z i ł.

Czy wiadomo I co zamierza
N ie  m n ie j p . L . K . w  S e n a c ie  z g ło s i ł in ­

t e r p e la c ję  d o  m in is t r a  S p r a w  W e w n .:

„ C z y  w ia d o m o  p a n u  m in is t r o w i, ż e  d n ia  

1 0  l ip c a  r . b . s k o n f is k o w a n a  z o s ta ła  c z ę ś ć  

a r ty k u łu  w  p iś m ie „ P o li ty k a "  p o d  ty tu łe m  

„ P a r ę  u w a g  o  m a s o n e r i i w  P o ls c e " , z m ie ­

r z a ją c e g o  d o  w y ja ś n ie n ia  d z ia ła ln o ś c i m a ­

s o n e r ii w  P o ls c e , p r z y  c z y m  k o n f is k a ta  d o ­

ty c z y ła  w ła ś n ie  u s tę p ó w  ty c z ą c y c h  s ię  d z ia ­

ła ln o ś c i m a s o n e r i i o b r z ą d k u  s z k o c k ie g o .

C o  z a m ie r z a  p r z e d s ię w z ią ć p . m in is t e r  

s p r a w  w e w n ę tr z n y c h , a b y  d z ia ła ln o ś ć  p u ­

b lic y s ty c z n a , z m ie r z a ją c a d o w y ja ś n ie n ia  

r o ł i z a r ó w n o  h is to r y c z n e j ja k  i p o lity c z n e j

Felieton świąteczny

A n g lic y  w e « k 'e n d , k tó r y  j e s t  ic h  w y n a la x  

k ie m , z g tw te m  p r a w d z iw y m  p o tr a f ią  s p ę ­

d z a ć . J a k  c i „ T r z e j  p a n o w ie  w  ło d z i o p r ó c z  

p e a '* h u m o r y s ty  J e r o m e J e r o m e , z n u ż e n i 

p r a c ą  i s p le e n e m  le tn ie g o  s e z o r m  u c ie k a ją  

o d  g w a r u  i d u s z n e g o  m ia s ta , b y  p o p r z e z  c i­

s z ę  w s i z  fa lą  r z e k i  p o p ły n ą ć  „ w  n ie z n a n e " .

C i p a n o w ie  w  ło d z i , to  k la s y c z n e ty p y  

a n g ie ls k ic h  w e e k  e n  d o w ie ź ć  w . W e e k -e n d  

c a łą  A n g lię  n a p a w a  m a g ic z n ą  b ło g o ś c ią  w y ­

p o c z y n k u  —  o d  m in is tr a  C h a m b e r la in a , p o ­

p u la r n e g o  w ś r ó d  r o d a k ó w  w ę d k a r z a , p o ­

c z ą w s z y , o  s k o ń c z y w s z y  n a  k a ż d e j r a s o w e j  

A n g ie lc e  i s z a n u ją c y m  s ię  A n g lik u .

W  A m e r y c e  n ib y  j e s t to  s a m o . T y lk o  

A m e r y k a n ie  o c z y w iś c ie  —  n a  s w o je  k o p y to  

z m o to r y z o w a li n a w e t o b c o w a n ie  z p r z y r o ­

d ą . M u s z ą  j e c h a ć a u te m . Z a r a z  m u s i w le c  

s ię  z a  a u te m  s p e c ja ln a  p r z y c z e p k a , w  p r z y -  

c z e p c e  z a r a z  m u s i b y ć  w y g o d n e  le g o w is k o  

z  p a te n to w y m  m a te r a c e m  i p a te n to w ą  p o ­

d u s z k ą , m u s i b y ć  r a d io , b a te r ia  b u te le k  n ie ­

z a w o d n e j w y s k y  i p io r u c h r o n  n a  d a c h u .

P o z n a n ia c y  n a  o g ó ł s k r o m n ie j s i s ą  o d  

s w o ic h  c y w il iz o w a n y c h  k r e w n ia k ó w  z z a ­

c h o d u . W y s ta r c z a im  p ie s z a  w ę d r ó w k a  

„ n a " D ę b in ę , c z y „ d o ” S o ła c z a —  z e  

„ s z n y tk a m i z o b k ła d e m ”  —  w  n a j le p s z y m  

r a z ie w y ja z d  „ la to w y m  p o c ią g ie m ” d o  P u ­

s z c z y k o w a . P r z y  ty m  —  o  p o d u s z c e  p a te n ­

—  C z y  Z je d n o c z e n ie  Z a w o d o w e  P o ls k ie  

w e ź m ie u d z ia ł w w y b o r a c h  s a m o r z ą d o -  

w y d » ?

M ia r o d a jn e  w ła d z e  Z je d n o c z e n ia  Z a ­

w o d o w e g o  P o ls k ie g o  s tw ie r d z iw s z y , ż e  z a ­

d a n ia  s a m o r z ą d ó w  s ą  n a tu r y  g o s p o d a r c z e j , 

s p o łe c z n e j i k u ltu r a ln e j —  u z n a ły , ż e  w y ­

b o r y  d o  c ia ł s a m o r z ą d o w y c h  n ie  s ą  a k te m  

p o lity c z n y m . Z  c z e g o  w y n ik a , ż e Z . Z . P . 

m o ż e , a  m o im  z d a n ie m  i p o w in n o  w z ią ć  u -  

d z ia ł w  w y b o r a c h  s a m o r z ą d o w y c h . N ie k o -  

m a s o n e r ii o b o jg a  o b r z ą d k ó w  w  P o ls c e , m o ­

g ła  b y ć  p r o w a d z o n a  b e z  p r z e s z k ó d  z e  s t r o ­

n y  w ła d z  p a ń s tw o w y c h ? "

C o  z a m ie r z a ? M y  s ą d z im y , ż e „ G ło s  

N a r o d u "  w y r a z i ł n ie z a d o w o le n ie  a  p a n  m i­

n is te r , o d p o w ie w s z y s tk im  n ie z a d o w o lo ­

n y m  i in t e r p e la n to w i z  o d w a g ą , c e c h u ją c ą  

g e n . S ła w o j -S k ła d k o w s k ie g O ł z w ła s z c z a , ż e  

a r ty k u ł t e n  n ie  b y ł s k o n f is k o w a n y !

Nabijanie w butelkę
S ą  j e d n a k  i ta c y , k tó r z y  o  c a łe j  s p r a w ie  

m ó w ią : „ N a b ija n ie w  b u te lk ę " .

„ W a r s z a w s k i D z ie n n ik  N a r o d o w y "  z a ­

m ie s z c z a  s w o je u w a g i w  s p r a w ie ta k  a k ­

tu a ln e j o b e c n ie  m a s o n e r ii . Z e  s z c z e g ó ln ą  o -  

s t r o ż n o ś c ią  o d n o s i  s ię  d o  w s z e lk ic h  r e w e la -  

c y j n a  t e m a t m a s o n e r i i . C z y ta m y :

„ R a d z im y  o s tr o ż n o ś ć  p r z y  c z y ta n iu  r ó ż ­

n y c h  „ r e w e la c y j"  m a s o ń s k ic h , b o  n a jp r z ó d  

o r g a n iz a c ja  i d z ia ła ln o ś ć w o ln o m u la r s tw a  

to  n ie  s ą  r z e c z y  ta k  b a r d z o  p r o s te , a  p o te m  

m a m y  d o  c z y n ie n ia  z e  s p is k ie m , k tó r y  m a  

d u ż ą  p r a k ty k ę  i d o ś w ia d c z e n ie  w  w a lc e  z e  

s w y m i p r z e c iw n ik a m i i p o s ia d a  w y p r ó b o ­

w a n e  m e to d y  o b r o n y , p o le g a ją c e  n a  „ n a b i­

ja n iu  w  b u te lk ę "  n a iw n y c h  p r o fa n ó w " .

N ie ! S ta n o w c z o  n ie ! J u ż  t e r a z  n ie  w ie ­

m y , c z y  p r o f . L . K o z ło w s k i n a s c z y  p r a s a  

„ n a r o d o w a  i k a to l ic k a "  w s z y s tk ic h  r a z e m  

c h c e  n a b ić  w  b u te lk ę . W  k a ż d y m  r a z ie  s p r a  

w a  c ią g n ie  s ię d a le j i b y n a jm n ie j c ie k a w ą  

b y ć  n ie  p r z e s ta je .

Tajemnicza sprzeczność
S tr z y ż o n o c z y g o lo n o ? S k o n f is k o w a n o  

c z ę ś c io w o  a r ty k u ł  p . L . K . w  „ P o J ity c e "  c z y  

n ie ?  O tó ż  c e n z u r a  o ś w ia d c z a , ż e  n ie  s k r e ­

ś l i ła  a n i j e d n e g o  w ie r s z a  p . L . K . K to  s ię  

m ija  z  p r a w d ą  p . L . K . c z y  c e n z u r a ?  W  t e j 

m a te r i i „ W ie c z ó r  W a r s z a w s k i, , p o d a je :

„ R e d a k q a  n a s z a  z w r ó c i ła  s ię  w p r o s t d o  

k ie r o w n ik a  w y d z ia łu  p r a s o w e g o  w  k o m is a ­

r ia c ie  r z ą d u  z  p y ta n ie m  o  fa k ty c z n y  s ta n  

r z e c z y , n a  c o  o tr z y m a liś m y  n a s tę p u ją c ą  o d ­

p o w ie d ź ?

to w e j n ie  o b m y ś lą  n a w e t lu d z ie c h o r z y  n a  

h e m o r o id y .

T o  j e s t  s ta n  n o r m a ln y . W s z e lk ie  z a ś  w y ­

b r y k i n a  m o d łę  a m e r y k a ń s k ą  b u d z ą  w ś r ó d  

p o z n a ń s k ie j p u b lic z n o ś c i w e s o ło ś ć .

W  o s ta tn ią  n ie d z ie lę  w ie c z o r e m  w id z ia ­

łe m  n p „  ja k  n a  j e d n e j z  u K c  s ta r e g o  m ia s ta  

z a tr z y m a ł s ię  z a k u r z o n y  s a m o c h ó d , a n ty c z ­

n y  i r o z tr z ę s io n y  ja k  s ta r a  p a n n a . Z  w o -  

ż y s z c z a  w y r o i ło  s ię  t r z e c h  c h ło p a k ó w , w le ­

k ą c  z a  s o b ą  t r z y  r ó ż n e j w ie lk o ś c i r o w e r y , 

c z w a r ty  z  k o le i b r z d ą c  c ią g n ą ł w e lo c y p e d , 

a n a jm ło d s z y d o p o m in a ł s ię o  h u la jn o g ę , 

k tó r a  tk w iła  m ię d z y  r o z la n ą  ja k  D u n a je c  

n ie w ia s tą  a  d o b r o d u s z n y m  k ie r o w c ą .

T łu m  g a p ió w  z e b r a ł s ię  z a r a z n a  m ie j ­

s c u  w y p a d k u , a  ja k iś d o w c ip n iś z a u w a ż y ł,  

ż e  „ c n y m  w e  w o z ie  b r a k  j e s z c z e  d r e z y n y  i 

ło d z i p o d w o d n e j” . W  t e j s a m e j c h w ili r o z ­

la n a  ja k  D u n a je c  n ie w ia s ta , n ie  s ły s z ą c  o -  

c z y w iś c ie g łu p ie j u w a g i c h ły s tk a , w ła ś n ie  

s k ą d c iś  w y d o b y ła  d r e z y n ę . I  p o d a ła  J ą  s z ó ­

s t e m u  z  r z ę d u  s y n a lk o w i.

T a k  w y g lą d a ł p o w r ó t r o d z in y  z w e e k ­

e n d u .

Z n a c z n ie  b a r d z ie j in te r e s u ją c y m  d la  o b ­

s e r w a to r a  o b je k te m  s ą  u c z e s tn ic y w y c ie ­

c z e k  g r u p o w y c h , k tó r e  p r z y je ż d ż a ją  d o  o b ­

c e g o  d la  s ie b ie m ia s ta  p o p u la r n y m  p o c ią ­

g ie m .

d m ą  a k c ję  u ś w ia d a m ia ją c ą , w y s u n ą ć  s w y c h  

k a n d y d a tó w  i d o p o m ó c w s z e lk im i d o s tę p ­

n y m i  ś r o d k a m i d o  p r z e p r o w a d z e n ia  ic h : c z y  

to  w  d r o d z e  a k c j i s a m o d z ie ln e j; c z y  t e ż  w  

p o r o n a n ie n iu  z  g r u p a m i i lu d ź m i d o b r q  

w o li p o jm u ją c y m i w ła ś c iw ie  z a d a n ia  s a m o ­

r z ą d ó w . O c z y w iś c ie t r z e b a , a b y  i d z ia ła ­

c z e  z a w o d o w i p o jm o w a li j e  w ła ś c iw ie , m ie ­

l i n a  o k u  ty lk o  t e  c e le , k tó r e  w  s a m o r z ą ­

d z ie  o s ią g n ą ć  m o ż n a , m ia n o w ic ie  g o s p o d a r ­

c z e , s p o łe c z n e i k u ltu r a ln e , a  w te d y  n ie  

t r u d n o  b ę d z ie  o  p o r o z u m ie n ie  i z a p e w n ie ­

n ie  ś w ia tu  p r a c y  n a le ż y te j r e p r e z e n ta c j i w  

c ia ła c h  s a m o r z ą d o w y c h .

N a  ty m  s k o ń c z y liś m y  r o z m o w ę , o b ie c u ­

ją c  s o b ie , ż e  j e s z c z e  w r ó c im y  d o  t e j w a ż n e j  

s p r a w y .  d a n  Z a g ie r s k i .

T w ie r d z ę  k a te g o r y c z n ie , ź e z a r ty k u łu  

p . L . K . o  m a s o n e r i i c e n z u r a  n ie s k r e ś l iła  

a n i j e d n e g o  s ło w a ..

—  C ó ż  z n a c z ą  w o b e c  t e g o  w ie r s z e  w y -  

k r o p k o w a n e  w  a r ty k u le  p . L . K .?

—  N ie w ie m , m u s z ę  n a to m ia s t s tw ie r ­

d z ić , ż e  w  p ie r w s z y m  w y d a n iu  „ P o li ty k i*  

k r o p e k  ty c h  n ie  b y ło . . ."

J a k ż e  w o b e c  t e g o  w y g lą d a  in t e r p e la c ja  

p , s e n a to r a  L . K o z ło w s k ie g o ?  J e d n o  z  d w o j­

g a ?  A lb o  n ie p o r o z u m ie n ie a lb o  z a  k u lis a ­

m i t e j c a łe j s p r a w y  k r y je  s ię  z a g a d k a  i to  

b a r d z o d z iw n a . K to  i c z y  w  t e j s p r a w ie  

o s ta te c z n ie  s ię s k o m p r o m itu je i o ś m ie s z y ?

Żydowskle opowiadania
D o ś ć  o r y g in a ln e  s ą  p r z y  ty m  u w a g i ż y ­

d o w s k ie g o  „ N a s z e g o  P r z e g lą d u " , k tó r y  d o ­

w o d z i , ż e  lo ż a  „ B n e i B r fth "  (J u d a  J u d a  p . 

L  K .)  j e s t  „ b r a c tw e m "  (k tó r e g o  s to p n ia  m a ­

s o ń s k ie g o ? ) . I  r o z w o d z i s ię  o  W ie lk ie j L o ­

ż y N a r o d o w e j P o ls k i p r o k la m o w a n e j r z e ­

k o m o  2 0  w r z e ś n ia  1 9 2 0  r . a  z a tw ie r d z o n e j 

1 p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 1  r .
p ie r w s z y m  w ie lk im  m is tr z e m  o b r z ą d ­

k u  s z k o c k ie g o  z o s ta ł p r o f . R a fa ł R a d z iw ił-  

ło w ic z , s e k r e ta r z e m h is to r y k  J ó z e f D ą ­

b r o w s k i. U z n a n o  n a j s ta r s z ą lo ż ę „ K o p e r ­

n ik "  ja k o  lo ż ę  - „ m a tk ę  . P o  n ie j p o w s ta ło  

s ie d e m  ló ż  w  W a r s z a w ie  o r a z  p e tlu r o w s k o -  

u k r a iń s k a  lo ż a  „ J e d n a n ie " .

O to  s ą  fa k ty , p o d a n e w  e n c y k lo p e d i i 

m a s o ń s k ie j i n ie  p o z o s ta w ia ją c e ż a d n y c h  

w ą tp l iw o ś c i , iż a n ty s e m ic k a  le g e n d a  o  ż y ­

d o w s k im  p o c h o d z e n iu m a s o n e r i i p o ls k ie j  

p o z b a w io n a  j e s t z d r o w e g o  s e n s u .

N ie j e s t z r e s z tą  p o z b a w io n ą  p ik a n te r i i 

o k o lic z n o ś ć , ż e  ta k  z w a n i p o g r o m c y  m a s o ­

n e r i i z „ J u tr a  P r a c y "  p r z y p o m in a ją  t e r a z  

w ła ś n ie , ż e  z a ło ż y c ie le m  „ L ig i P o ls k ie j" *  b y ł  

r ó w n ie ż  m a s o n  T . T . J e ż , ż e  w r e s z c ie  P ił ­

s u d s k i z a ło ż y ł ja k o b y  lo ż ę „ G o r l iw e g o  L i­

tw in a " c e le m  r o z b ic ia lo ż y W ie lk ie g o  

W s c h o d u , p r z y  c z y m  —  c y tu je m y  d o s ło w ­

n ie  „ J u tr o  P r a c y "  —  n ie k tó r y c h  w ta je m n i­

c z o n y c h  p o s a d z i ł d o  B r z e ś c ia " . O r m .

P o m im o , ż e p o d r ó ż ta k a  j e s t p r z e c ie ż  

b a r d z o  ta n ia , p s y c h ik a  w y c ie c z k o w ic z ó w  u -  

le g a  r a d y k a ln e j z m ia n ie : w  s z a r y c h , z w y ­

k ły c h  lu d z ia c h  b u d z ą  s ię n a g le  o lb r z y m ie  

z a in te r e s o w a n ia  k u ltu r a ln e . D z ie ło , w o b e c  

k tó r e g o  ta k a  p a n ie n k a , c z y  ta k i fa c e t z  

p r o w in c j i — -  o d b y w a ją c y  p o d r ó ż  n a  n o r m a l­

n y  b ile t —  p r z e s z li b y  m im o , k ie r u ją c s ię  

w p r o s t n a  d a n c in g , to  d z ię ^  d la  w y c ie c z ­

k o w ic z ó w w g r u p ie s ta j e s ię o b je k te m  

s z c z e g ó ln e g o  z a c ie k a w ie n ia .

W ie d z ą  o  ty m  p r z e w o d n ic y  w y c ie c z e k . 

N ie  ła tw a  w ię c  c z ę s to  s ta je  s ię  ic h  r o la  —  

z w ła s z c z a , j e ś li ją  „ o d g r y w a ją ” ta k  z ła s k i 

B o ż e j . —  D z ie je  s ię  to  w  t e n  m n ie j w ię c e j  

s p o s ó b . W  p e w n y c h  k o ła c h  o b ie g a  w ie ś ć , 

ż e d o  P o z n a n ia p r z y je ż d ż a w y c ie c z k a z  

m ie js c o w o ś c i X .

—  Z n a  p a n  P o z n a ń ?

—  N ie .

—  A  c h c e p a n  o p r o w a d z ić w y c ie c z k ę ?

—  T a k . A  i le z a p ła c ic ie ?

—  T y le a  ty le .

T a r g  u b ity . P r z e w o d n ik  id z ie  w ita ć  p r z e ­

m iły c h  g o ś c i z  p r o w in c j i. Z  d w o r c a  w le c z e  

ic h  p r z e d  P o m n ik . D o p y tu ją  s ię  o c z y w iś c ie , 

ja k  ta m  s to i s p r a w a d łu g ó w . P r z e w o d n ik  

m u s i c o ś  n a  to  o d p o w ie d z ie ć .

—  Z a m e k . —  N o , o  n im  p r z e c ie ż  k a ż d y  

w ie  r ó w n ie ż  w ie le .

P o te m  S ta r y  R y n e k . R a tu s z . —  R e n e ­

s a n s , a  ja k ż e , le k o ś ć  s ty lu ! . . .

—  A  ja k  s ię  n a z y w a ł , p r o s z ę  p a n a  —  p y ­

ta j e d n o  z d z ie w c z ą te k  —  t e n  c z ło w ie k  

k tó r y  z a w ie s z a ł t e g o  o r ła ?
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W  n a u ce i p u b licy sty ce n iem ieck ie j 
n ie jed n o k ro tn ie sp o ty k a m y  s ię z tw ier ­
d zen ia m i o  p ra w a ch N iem iec d o ek s ­
p a n sji w sch o d n ie j, p ły n ą cy ch z ty tu łu  
w ie lk ich rzek o m o w k ła d ó w  N iem iec w  
ro zw ó j k u ltu ry  o b sza ró w , p o ło żo n y ch  n a  
w sch ó d  o d  d z isie jsze j g ra n icy  R zeszy , w  
szczeg ó ln o śc i n a  z iem ia ch  p o lsk ich  i n a  
p o b rzeżu B a łty k u . T y p o w y m  p rzy k ła ­
d em  teg o  ro d za ju  m eg a lo m a n ii n iem iec ­
k iej b y ł n ied a w n y  w y stęp  d w u ty g o d n ik a  
„ O stla n d " , sk iero w a n y  p rzeciw k o rze ­
m io słu  p o lsk iem u .

N a  m a rg in es ie tej k o n ste la c ji n ie  m o ­
żn a o d m ó w ić a k tu a ln eg o zn a czen ia za ­
m ieszczo n em u n iże j c iek a w em u i g ru n ­
to w n em u a r ty k u ło w i d r . K a zim iery J e ­
żo w ej, o p u b lik o w a n em u w  k o m u n ik a ­
ta ch  In sty tu tu  B a łty ck ieg o  p . t . „ Z  d z ie ­
jó w  P ru s i em ig ra c ji fra n cu sk ie j* * . A r ­
ty k u ł ten  —  n a leży  to  z  n a c isk iem  p o d ­
k reślić —  o b ejm u je jed y n ie jed en fra g ­
m en t p ra cy  i w k ła d u  k u ltu ra ln eg o  F ra n ­
c ji n a p rzestrzen i d z iejó w  P ru s i N ie ­
m iec , m ia n o w ic ie o k res d ru g ie j p o ło w y  
w iek u  X V II-g o .

R ed a k cja .

„ C za sy w o jn y 3 0 -letn ie f (1 61 8 — 1 6 4 8 ) 

w y rzą d z iły B ra n d en b u rg ii za cza só w  e lek ­

to ra J erzeg o W ilh e lm a o lb rzy m ie szk o d y , 

g d y ż k ra j zn iszczy ły i w y lu d n iły . S y n J e ­

rzeg o  W ilh elm a , Ł  zw . W ielk i E lek to r, p o ­

w eto w a ł so b ie te szk o d y o g ó ln ie zn a n ą  

„ zręczn ą p o lity k ą ” p o d cza s p o k o ju w est­

fa lsk ieg o  i p o d cza s w o jen  szw ed zk ich P o l­

sk i, ła m ią c n a  p rzem ia n  p rzy s ięg i za ró w n o  

d a n e k ró lo w i p o lsk iem u , o d k tó reg o m ia ł 

len n o , ja k  i k ró lo w i szw ed zk iem u , z  k tó ry m  

łą czy ła  g o  w sp ó ln o ść w y zn a n ia .

J ed n a k n ie ty lk o w  za k res ie p o lity k i 

za g ra n iczn e j p rze ja w ił o n  zręczn o ść i in i­

c ja ty w ę. W ielk ie za in tereso w a n ie w zb u d za  

ró w n ież jeg o p o lity k a p o p u la cy jn a , k tó rą  

s ta ra ł s ię p o d n ieść B ra n d en b u rg ię . G ło sił 

o n  szero k o  za sa d y to lera n cji, czeg o  g łó w ­

n y m  d o w o d em , ja k m ó w i h isto ry k p ru sk i 

B eh e im -S ch w a rzb a ch , b y ło „ n a d zw y cza j 

sm u tn e p o ło żen ie teg o  k ra ju  p o  w o jn ie 3 0 - 

le tn ie j i b ra k  m ieszk a ń ców , k tó ry s ię d a ­

w a ł o d czu w a ć  w  p rzera ża ją cy  sp o só b .* *  S k u  

tek  tej p o lity k i b y ł n a d zw y cza jn y : d o  w y ­

lu d n io n eg o k ra ju za częli n a p ły w a ć p ro te ­

s ta n ci, p rześ la d o w a n i b ą d ź p rzez w ła d có w  

k a to lick ich , b ą d ź p rzez w sp ó łw y zn a w có w  

o d m ien n eg o  o d c ien ia , p rzed e w szy stk im  za ś  

H o len d rzy i F ra n cu z i H o len d rzy , p o zo sta ­

ją cy w  s to su n k a ch z B ra n d en b u rg ią p rzez  

żo n ę e lek to ra  F ry d ery k a  W ilh elm a , L u d w i­

k ę H en ry k ę k s . O ra ń sk ą , n a u czy li m iesz ­

k a ń có w  teg o , n a czy m  c i s ię je szcze n ie  

zn a li, tj. o su szan ia m o cza ró w , ra c jo n a ln e j 

u p ra w y ro li, g o sp o d a rstw a m leczn eg o , h o ­

d o w li b y d ła  i p ie lęg n o w a n ia  o g ro d ó w . N ie ­

k tó rzy  a u to rzy  (n p . K ó n ig ) w p ro st tw ierd zą , 

że  zd zie s ią tk o w a n i p rzez  w o jn ę B ra n d en b u r

czy cy , c iem n i i m e u m ie ją cy  u p ra w ia ć ro li, 

ty lk o p rzy p o m o cy H o len d ró w  zd o ła li s ię  

u trzy m a ć .

W a żn ie jszą  je szcze ro lę o d eg ra li liczeb ­

n ie zn a czn ie s iln ie js i em ig ra n ci fra n cu scy  

(t . zw . refu g ie s), k tó rzy w  o lb rzy m ich  ilo ­

śc ia ch o p u szcza li F ra n cję , szczeg ó ln ie p o  

zn ie sien iu  p rzy w ile ju  n a n te jsk ieg o  d la p ro ­

tes ta n tó w . Z a m o żn y ch p rzew a żn ie p ro te ­

s ta n tó w  fra n cu sk ich za p ra sza ła ta k że A n ­

g lia , H o la n d ia  i in n e  k ra je . A le  B ra n d en b u r­

g ia , w  k tó re j k a sa ch  p a ń stw o w y ch  św iec iły  

p u stk i, zw ab iła ich d o s ieb ie w ięk szy m i 

p rzy w ile ja m i i sw o b o d a m i, ta k , że  em ig ra cja  

F ra n cu zó w trw a ła k ilk a d z ie s ięc io lec i 

(p rzez H o la n d ię i S zw a jca r ię ). O g ółem  o - 

k o ło  7 5 ,0 0 0  ro d zin  t  j . o k o ło  3 7 5 .0 0 0  o só b , 

p rzy b y ło  w  ty m  cza s ie d o  B ra n d en b u rg ii.

M ia rą p o w ięk szen ia s ię liczb y lu d n o śc i 

m o że  b y ć  B erlin , k tó ry  w  p o czą tk a ch  p a n o ­

w a n ia F ry d ery k a W ilh e lm a  liczy ł 6 .0 0 0 lu ­

d n o śc i. F ra n cu zó w  p o d cza s rzą d ó w  e lek to ­

ra  p rzy b y ło  ta k że o k o ło  6 ,0 0 0 , w o g ó le za ś  

lu d n o ść B er lin a p o d n io s ła s ię d o 1 4 ,0 0 0 ( 

in n i p isa rze  m ó w ią  o  2 0 ,0 0 0 . W  k a żd y m  ra ­

z ie lu d n o ść fra n cu sk a  w y n o siła  jed n ą trze ­

c ią  d o  p o ło w y  ca łej lu d n o śc i B er lin a , k tó ry  

d o tą d w y g lą d a ł n iezm iern ie n ęd zn ie , b y ł 

n ieb ru k o w a n y , p o sia d a ł d o m y , p o d o b n e d o | 

ch a t, u lice n e łn e b ru d u , n ie d o  n rzeb v c ia *

P o  d łu g ich sp o ra ch  d o k ą d  jech a ć trzeb a  

n a u r lo p le tn i —  czy  n a R iw ierę , 

a lb o B a to ry m  p o d  s ło n eczn e n ieb a , 

b y  F a ra o n ó w  p o zn a ć a tm o sferę , 

i p ia sk ów  lo tn y ch  s ło n eczn e  p rzestw o rze  — • 

a lb o  d o  W a rn y  — •  g d z ieś  n a d  C za rn e  M o rze.

P rzy k ła d y ?  Z n a n e lo sy  H elo izy  

i n a  C y terę jeżd żą ce m a rk izy .

Z a d ecy d o w a n o  w  fa m ilijn e j ra d zie , 

że w szęd z ie d o b rze —  le cz n a jlep ie j 

w  d o m u , 

czy li, że w sty d  jes t w  za g ra n iczn y m  b a d z ie  

w y d a w a ć p o lsk ie z ło c isze b ez sro m u , 

g d y ró w n ie p ięk n ie , zd ro w o  —  n o  i ta n ie j 

zn a jd ziesz w  ro d z im y ch le tn isk a ch  

p o sła n ie ...

N ie trza p a szp o r tu , w izy  —  n i o p ła ty  

(za p a s p a szp o rtó w  w y czerp a n y p o n o f) 

w ięc  b ez n a jm n iejsze j d la  h o n o ru  s tra ty  

k ieru n ek  d ro g i z p o lsk a w y ty czo n o  

i sp a k o w a w szy rzeczy d o  w a lizk i 

ru sza m y  a u tem  n a  d w o rzec  p o b lisk i

Z  o k ien  w a g o n u  —  w id o k  ja k że zn a n y —  

u ro zm a ico n y  fa lą  ży ta  m ło d ą , 

p ły n ą cą  w  w ietrze , ja k  m o rsk ie  b a łw a n y  

i ro ześm ia n ą , m ło d zień czą u ro d ą —  

Z a  ży tem  —  p o le z iem n ia k ó w  z ie lo n e  

i sm u g a la su  — > g d z ie ś n a  n ieb o sk ło n ie . — -

ch w ilą  p rzy  k a żd ej o k a z ji ro śn ie . 

t—  H e la t m a  ta  p a lm a ?

k a k tu só w ?

o łta rz?

—  A  S e  cza su  p o trzeb a , żeb y  k a n g u rzy - 

ea  u ro d ziła  m ło d e?

T y p o w a p sy ch o lo g ia t łu m u .

S ta w ia ją p rzed t łu m em  p rzew o d n ik a . 

T łu m  za ra z w ierzy , że to jes t cz ło w iek , 

k tó ry m u si w ied z ieć w szy stk o , k tó ry je s t 

en cy k lo p ed ią , k tó ry jes t w szech w ła d n y m  

b o żk iem  i n ie ty lk o , ja k  zech ce, o b liczy  

w iek  p a lm y  i p o w ie z ja k ieg o  d rzew a  zro ­

b io n y  jes t k a m ien n y  o łta rz , n ie ty lk o  o b ja ś ­

n i s to su n k i ro d z in n e k a n g u ró w , a le n a w et 

p rzejd zie w  p o p rzek  P la cu  W o ln o śc i i n ie  

za p łac i m a n d a tu .

J ed en  z m o ich p rzy ja c ió ł, k tó ry często  

p o P o zn a n iu ta k ie w y c ieczk i o p ro w a d za ł, 

o p o w ied z ia ł m i w ła śn ie  to  w szy stk o .

D ziw iłem  s ię , ja k m o że u p ra w ia ć ta k  

k ło p o tliw y p ro ced er .

—  J eśH  czy ta łe ś F reu d a — w y ja śn ił 

p rzy jac ie l —  w iesz , że  p o d ró że , szczeg ó ln ie  

je ś li ch o d z i o  k o b ie ty , p o d n ieca ją ero ty cz ­
n ie .

—  N o  i có ż  —  sp y ta łem  —  F refid  m ia ł 
rac ję  ?

P o c ią g  zd y sza n y b ezk resem  p rzestrzen i 

s ta je co  ch w ila , p o g w izd u je , sa p ie  

i zn ó w  s ię n u rza  w śró d  ży ta  z ie len i 

f , ja k b y k w ia ty ch cia ł rw a ć, —  w o ln o  

cz ła p ie  
k u  n a stęp n em u p rzy sta n k o w i w  p o lu , 

co  s to i c ich o  w  a k a cy j o k o lu ...

W reszc ie ru ch  w  w o z ie , b o  p rzez liśc ie  

d rzew a  
b ły sk a jez io ro le śn e , s ło ń cem  z ło te  

i n a d  k o ro n ą lip w ieża  p o w iew a  

b ły szczą ca  w  n ieb o  k rzy ża  sw eg o  g ro tem ... 

T o  ce l p o d ró ży ! L o za n n a ?  In ter la k en ?  

W szy stk ie jezio ra  p o d o b n o  jed n a k ie l

ta , u czen i i a r tyśc i, k u p cy i rzem ieśln icy , 

w ło śc ia n ie i lu d z ie b eu za w o d u . C zw a rta  

z  ty ch  k a teg o ry j: k u p cy  i rzem ieś ln icy , s ta ­

ła s ię n a jw a żn ie jszą d la P ru s. W  r. 17OT 

e lek to r B ra n d en b u rsk i s ta ł s ię  k ró lem  p ru ­

sk im . O so b n a k o m isja , z ło żo n a  z n a jw p ły - 

w o w szy ch  „ ra fu g ie s" , o b ra d o w a ła  p o d  p rze ­

w o d n ic tw em  m in istra G ru m b k o w a n a d
w  cza s ie d eszczu (mierzwa leża ła n a u łi- p o d n iesien iem  h a n d lu , n a d  ro zw o jem  ręk o - 

ca ch , św iń sk ie  ch lew y  s ta ły  p rzed  d o m a m i, d z ieln ictw a i fa b ry k . F ran cu z i, w  lic zb ie  

z m o stó w  m o żn a b y ło k o rzy sta ć ty lk o z 1 0 ,2 1 5 o só b  (b o  ty le  n a leża ło  d o  rzem io s ła  

n a ra żen iem  ży cia ). Z  1 3 0 0  d o m ó w  B er lin a , i p rzem y słu ), b y li n a u czy c ie la m i m ieszk a ń -  

3 5 0  b y ło  n ieza m ieszk a ły ch , reszta  częśc io - có w  p ru sk ich ręk o d z ie ln ictw a w zg l. u lep - 
w o  z  d rzew a , b a rd a o  za n ied b a n a . I szy li te n ie liczn e g a łęz ie , zn a n e P ru sa k o m

D o m y b o g a ty ch F ran cu zó w w y ra sta ły p o p rzed n io ; p ew ien  s ta rszy d z iejo p is b ra n - 

ja k  g rzy b y  p o  d eszczu , szczeg ó ln ie  w  o k o li- d en b u rsk i w y m ien ia  4 6  p ro fesy j F ra n cu zó w , 

cy D o ro łh een sta d t, p rzez F ra n cu zó w  n a z- k tó rzy za ra z p o w o jn ie 3 0 -letn ie j za czę li 

w a n ej J e  q u a rtier d es n o b le s* . W p ły w  e - n a p ły w a ć d o  P ru s: su k ien n icy i rzem ieś ln i- 

m ig ra c fi te j n a  lu d n o ść M a rch ii, p ry m ity w - cy , p o trzeb n i w  fa b ry k a ch su k n a , tk ą cze  
n ą  i o c ięża łą , b y ł o g ro m n y . W sp o m n ia n y  I e ta m in y  i m a teria łó w  lże jszy ch , fa b ry k a n c i 

w y żej h isto ry k  p rzy p isu je sp ecy ficzn y  ch a - k a p e lu szy z k a sto m  i d e lik a tn eg o w ło s ia , 

ra k ter B erliń czy k ó w , ich d o w c ip  i zręcz - fa b ry k a n c i p o ń czo ch , ręk a w iczek  i cza p ek , 
n o ść w  ro zm o w ie , s iln em u m iesza n iu z  I fa rb ia rze i fa b ry k a n c i w stą żek , in tro lig a to - 

F ra n cu za m i p rzy  k o ń cu  X V II w iek u . W a ż- rzy , fa b ry k a n c i k o n fitu r , resta u ra to rzy , tk a - 
n iejszy m  d la M a rch ii B ra n d en b u rsk ie j b y ł  I cze jed w a b iu , z ło tn icy , rzeźb ia rze w k a - 

jed n a k  w y so k i p o z io m  k u ltu ra ln y  em ig ra n -1  m ien iu , ręk a w iczn icy , la k iern icy , k ra w cy , 
tó w  fra n cu sk ich , a  p o za  ty m  ich  zręczn o ść  I k ra w czy n ie , jed w a b n icy , k o w a le , m ech a n i- 

w  h a n d lu , p rzem y śle i rzem io ś le , n ie m ó - cy , p a sz te tn icy , d rzew o ry tn icy , h a fc ia rze w  

w ią c  ju ż o  zd o ln o śc ia ch  żo łn ier sk ich , k tó re z lo c ie , sreb rze i jed w a b iu , fa b ry k a n c i ta - 

p rzy n ie śli d o  B ra n d en b u rg ii i P ru s: Ich  d z ie p et, p o w o źn icy , k o ro n cza rk i, zega rm istrze , 

d z in ą  w e  F ra n cji b y ł za rzą d  f in a n só w  i m a - cera tn icy , p ra co w n icy  w  w o sk u , p ra co w n i- 
n u fa k tu ra . F a b ry k i że la za w  S ed a n ie , fa - 1 cy  w  cy n ie  i t  d . i t  d .

b ry k i p a p ieru  w  O w ern ii i A n g o u m o is , f» - N a jw a żn ie jszą d la p rzem y słu p ru sk ieg o  

b ry k i sk ó r  w  T o u ra in e , tk a c tw o  w  N o rm a n - s ta ła  s ię n iezn a n a d o tą d  fa b ry k a c ja fa rb o - 

d ii i B reto n i, fa b ry k i jed w a b iu i a k sa m itu , w a n y ch i d ru k o w a n y ch p łó c ień , d a le j p a - 
ta fty  w  T o u rs i L y o n , w ełn a  w  G ev o u n d a n  I p ieru , o le ju ln ia n eg o  i rzep a k o w eg o , św iec , 

—  b y ły  ich  w ła sn o śc ią . I k a p e lu szy , sk ó ry , szczeg ó ln ie  sa fia n u , ręk a -

F ra n cu zó w , p rzy b y ły ch  d o  P res , m o żn a w iczek ze sk ó ry i fa b ry k a c je szk ła ; p o za  

ch a t, u lice p e łn e b ru d u , n ie d o  p rzeb y c ia  • p o d z ie lić  n a  6  k a teg o ry j: w o jsk o w i, sz lach - ty m  za s łu g ą  F ra n cu zó w  jes t ro zw ó j w  P ru - 

H w n iiin iiH H H łiiiiiH iin iiiiiim iin m in ffln m fn iim m m ffln iim ffflm n M ffln łn fflim tn im n m n n n n iin in m n H n fflłłfflifm m in n iin m n ffi  I s icc łl ź< ^ ic tw a i m eta lu rg ii o ra z ca łeg o  

U S T  W A K A C Y J N Y  Z  N A D  J E Z IO R A ja k : z ło tn ic tw o , em a lier stw o , zeg a rm istzo -  
1 s tw o , p ła tn erstw o . N ie trzeb a w sp o m in a ć  

o  p rzo d o w a n iu  F ra n cu zó w  w  k ra w iec tw ie , 

fry zjerstw ie , p er fu m er ii, e leg a n ck ie j k u ch n i 

i cu k iern ictw ie . O lb rzy m ia  ilo ść  F ra n cu zó w  

N a sze jez io ro  jes t ró w n ie w sp a n ia łe , b y ła n a u czy c ie la m i i w y ch o w a w ca m i m ło - 

ch o ć n ie m a  szczy tó w  śn ieg iem  u b ie lo n y ch , d eg o p o k o len ia p ra sk ieg o ; ich za s łu g ą są  

a le je st s tro jn e w  m ło d y ch la só w  ch w a łę lep sze  fo rm y  to w arzy sk ie  w  P ru sa ch , 
i w  sw o jej g łęb i w szy stk ie n ieb a to n y | N a w si za s łu ży li s ię w ło śc ia n ie fran cu - 

o d b ija ja k o  zw ierc ia d ło  z k ry sz ta łu  I scy u m ie jętn ą u p ra w ą ro li, n a k tórej n ie -

p o d n o si k ra sę b rzó z d o  id ea łu  —  —  I k ied y ju ż zd ą ży ł p o ro ść la s p rzez 3 0 la t

I w o jn y , o ra z n ies ły ch a n y m  ro zw o jem  o g ro d - 

C zy  jes t p ięk n ie jsze  d n iem , czy  n o cn ą  p o rą , I n itw a  i jed w a b n ic tw a . D  fra n cu sk ich  o g ro d - 

czy  d w a  w  sw ej to n i cza ru je k sięży ce , ' I n ik a ch  n a  p rzed m ieśc ia ch  B erlin a  m ó w io n o  

czy s tra szy lu d zi w  n o cy d zw o n ó w  zm o rą  I n a  ser io , że cza ru ją , g d y  w id z ia n o  p ierw szy  

i k ry je  w  g łęb i św ią ty n i w ieży ce ------- I nz cu d a , w y p ro d u k o w a n e w  k o sz to w n y ch

o  ty m  w ieść g m in n a  b a je to  i o w o , I c iep la rn ia ch . N iek tó re ro d y , ja k B o u ch er , 

le cz  k lech d zie  w ierzy ć  n ie  m o żn a  n a  s ło w o . I G u stin e , S a u v a g e , M a tth ieu , R a v en ii L e- 
I fev re p rze trw a ły d o  o sta tn ich cza só w  X IX  

Ś w iteź  —  m o n o p o l w zięła  n a  te cu d a I w iek u w  o k o lica ch B er lin a , zw a b ia ją c d o  

i ta m  p o jech a ć n a leży p o eto m , sw y ch  o g ro d ó w  t łu m y  b er liń czy k ó w ., szcze -

p a n n o m , m a la rzo m  —  k tó ry ch  w a b i z łu d a ... g o ln ie w  cza s ie w in o b ra n ia .

L u d zio m  tu te jszy m  n a jlep szą p o d n ie tą W o jsk o w i fra n cu scy tw o rzy li p ra w ie  

je s t czy sta p la ża , sk o czn ie i ła z ien k i p k ć  p u łk ó w , p ó źn iej u tw o rzo n o  k o rp u sy z  
z k a b in ą , k ry ją cą rozeb ra n e w d zięk i... I sa m y ch  ty lk o  F ra n cu zó w , k tó re ju ż  w e  w o j-

I n ie 1 6 9 8  i p ó źn ie j o d d a ły  P ru so m  u słu g i: d la  

K to ch ce s ię p u śc ić za  o b ręb Z a g ro d y I m ło d ej sz la ch ty  fra n cu sk ie j u tw o rzo n o  k o r ­

n a  p e łn e to n ie —  H erze p a s k o rk o w y p o s k a d etó w , u czą c w  ten sp o só b P ru sa - 
i p ra je p iersią k ry sz ta ło w e w o d y , I k ó w , ja k s ię k sz ta łc i m ło d y ch  o ficeró w ,

p ó k i m u fa la  n ie n a k ry je g ło w y  I K o rp u s ten b y ł w zo rem  w szy stk ich szk ó ł

i d o  p o w ro tu  n ie zm u si d o  b rzeg u , I k a d eck ich  p ra sk ich  w  cza sa ch  p ó źn ie jszy ch ,

g d z ie zm o k łe c ia ło  k ła d z ie s ię w  szereg u . I In ży n iero w ie fra n cu scy b y li in stru k to ra m i 

w  p u łk a ch  sa p ersk ich .
D zieci i m a m y , p łeć  p ięk n a i b rzy d k a I K a zn o d z ieje fra n cu scy s tw o rzy li d o p iero  

zm iesza n a  ra zem  w  p ia sk u s ię w y g rzew a sz tu k ę  o ra to rsk ą  w  k o śc ie le ; ich  za s łu g ą  są  
i n ie ro zró żn isz —  ra m ię , to  czy  ły d k a  I p ierw sze to w a rzy stw a  ch a ry ta ty w n e . R ó w -

s terczy z p o d  p ia sk u —  d o ść , że n ie  I m e s ła w n y m i s ta li s ię fra n cu scy p ra w n icy ,

p o k rzy w a , lek a rze ch iru rg o w ie , a p tek a rze i a k u szerk i 

a le  k w ia t ja k iś w y ra sta  n a  p la ży  k tó rzy za p ro w a d z ili n o w e m eto d y i n o w o -

i w a b i o k o  u łu d ą  m ira ży czesn e  le czen ie  ch o ry ch  i u w o ln ili N iem có w  

z rą k  zn a ch o ró w  i le czą cy ch  „ ży d ó w ” , g d y  
P o  to n i w o d n ej ro zp ierzch ły  s ię s ta d a I fra n cu scy lek a rze m ie li w ó w cza s ju ż s ła - 

lo tn ych k a ja k ó w i łó d ek d w u w io s ły ch .... w ę eu ro p e jsk ą . A k a d em ia N a u k , za ło żo n a  

S p a la  s ię w  s ło ń cu  ra d o sn a g ro m a d a w  r . 1 7 0 0  w  B er lin ie , m ia ła  w ielu  cz ło n k ó w  
i fa le p io sn k ę d o  b rzeg u p rzy n io s ły I F ra n cu zó w , o lb rzy m ia ilo ść a r ty stó w , n p . 

o  m ło d y m  szczęśc iu  —  co  p ły n ie p rzed a rch itek tó w , rzeźb ia rzy  u p ięk szy ła  B er lin  i 

s ieb ie , w p ro st za p o czą tk o w a ła ży c ie k u ltu ra ln e i 

w p a trzo n e w  g w ia zd y  św iecą ce n a  n ieb ;e ... u m y sło w e . S etk i s łó w  tech n iczn y ch , ty s ią ce  

p o to czn y ch  p rzesz ło  o d  n ich  d o  m o w y  n ie ­

m ieck iej.

W  k a żd y m  g łęb in a  s ięg a  p o n o ć d o  d n a , 

w  k a żd y m  s ię w o d a b u rzy w  cza sie b u rzy  

a n a  p o g o d ę jes t c ich a , p o g o d n a , 

za ś w  s ło tę —  m g ła m i k u  n ieb u  s ię k u rzy , 

d y m i d y m a m i i p ła cze w iatra m i —  

a  za ś  n a  m a p ie  —  b łęk item  s ię  p la m i...

Z ia je s ię jed n a k n a jlep iej p o tra fią w y ­

p o czy w a ć w eek -en d u A n g licy .

J erzy P o p k o w u k Ł

R ó żn ica ca ła , zd a  s ię , n a  ty m  le ży , 

że  są  jezio ra  zg u b ion e  w  g ó r m rok tf 

zestęp u ją cy ch d o  sa m y ch  w y b rzeży  

i lśn ią cy ch śn ieg iem  z p ó łn o cn eg o  s to k u , 

p a ch n ą ce g ó rsk ich sm rek ó w  cu d n ą w o n ią , 

sm rek ó w , co  m ó w ią  szu m em  z jez io r to n ią .

T a k ie jez io ra  b y w a ją  g d z ie ś w  św iec ie  

u sia n e z b rzeg u  b ia ły m i d o m k a m i, 

p o  k tó ry ch  w in o  z ło c is te s ię  p lecie  

i d a rzy  lu d zi m iło sn y m i sn a m i...

A  ta m  ża g lo w ce tró jk ą tn e s ię b ie lą  

p o  se led y n ie jezio ra  i śm ie ją  s ię  

to n i g łęb o k ie j ra d o sn ą n ied z ie lą  

i, za w ra ca ją  w  w ia tru  o stry m  p lą s ie , P o w o d y  o d w o ła n ia  O lim p ia d y  
a ż łó d ź s ię b o k iem  k ła d zie n a to p ie le I w  T o k io
n a to  ra d o sn e z jez io rem  w ese le ... I T o k io , 1 6 . 7 . (P A T )

—  —  —  —  —  — — I O fic ja ln ie d o n o szą , że g a b in e t za tw ier-

Z a p ro szen ie :  d z ił w n io sek  m in istra zd ro w ia K id o n ie łł-

T a k ich ro zk o szy m o żesz tu ta j d o ży ć , rząd za n ia w  r . 1 9 4 0 ig rzy sk  o lim p ijsk lck i 
je ś li w  n ied z ie lę p rzy jed z ie sz z ro d z in ą ... I św ia to w ej w y sta w y w  T o k io . P o w o d a m i 

Z b ęd z ie sz s ię m iejsk ich u p a łó w  o b ro ży te j d ecy zji jes t a b so lu tn a k o n ieczn o ść p o - 

i a tm o sferą  n a p o isz s ię in n ą ...  św ięcen ia w szy stk ich d o ch o d ó w  p a ń stw o -

Z a  d ro b n e g ro sze i w e  sw o im  k ra ju  w y ch n a p ro w a d zen ie o p era cy j w o jsk o -

sp ęd zisz sw ó j u r lo p ro zk o szn ie —  ja k w y ch  o ra z n iep ew n o ść sy tu a cji w  C h in a ch .

w  ra ju . I N a  p o w zięc ie  teg o  p o sta n o w ien ia  w p łyn ę ły  

W ą g ro w iec , w  lip cu 1 9 3 8 . a  I ró w n ież w y rzą d zo n e  p rzez p o w ó d ź szk o d y ,
H . S z . I k tó re p rzek ra cza ją  su m ę 2 0 0  m ilio n ó w  jen .

W
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Rocznica wymordownnln Romnnowych
Co pisze Kiereński o tragedii w Jekaterynburgu

D ziś u n lv w a 2 0  la t o d  d n ia eg zek u c ji 
fiad ro d z in ą carsk ą . Z te j o k az ji, p rze ­
b y w ający o b ecn ie w  P ary żu K iero ń sk i  
n ap isa ł sw e w sp o m n ien ia  ź  o w ej h is to ry ­

czn ej ch w ili.
P o  ab d y k acji M ik oła ja II cała  p o lity ­

k a ty m czaso w eg o rząd u  sk ie ro w an a b y ła  
k u  tem u , b y  u ra to w ać caro w i ży c ie . R ząd  
w y cho d z ił z za łożen ia , że n ie m a p rzed  
so b ą w ro g a p o lity czn eg o , a lb o , jak  to  lu ­
b ią m ó w ić te raz w S o w ie tach „w ro g a  
lu d u ’4 , lecz ro d z in ę z ło żo n ą ze zw y k ły ch  

śm ierte ln ik ó w .
T a ro d z in a u d a ła s ię p o d o p iek ę rzą ­

d u  i w ład ze ty m czaso w e u w aża ły za n ie ­
g o d n e n ad u ży ć teg o zau fan ia .

A le ra tu nek  b y ł tru d n y . T y siące d e ­
m ag og ó w  b u d z iło sw y m i p rzem ó w ien ia ­
m i w  lu d no ści ch ęć zem sty  i k rw i-

P o zo staw ał w ięc jed y n y sp o sób : u -  
ła tw ien ie caro w i i jeg o ro d z in ie u c ieczk i 
za g ran icę . Z d ecy d o w ano  zw ró c ić s ię  d o  
A n g lii. C ar i caro w a zresz tą , teg o so b ie  
ży czy li. 2 1 m arca  m in iste r sp raw  zag ra  
n iczn y ch M ilu k o w , p rzep ro w ad z ił n a  ten  
tem at ro zm o w ę z am b asad o rem an g iel­

sk im  B u ch an an em .
2 3 m arca n ad eszła o d p o w ied ź z L o n ­

d y n u : k ró l an g ie lsk i i jeg o rząd  z p rzy ­
jem no śc ią u d z ie lą g o śc in y b y łem u cesa ­
rzo w i R o sji. Z d aw ało s ię , że sp raw a  
je s t w  ten sp o só b  za ła tw io n a.

G d y K iero ń sk i zak o m u n ik o w ał d ecy ­
z ję w  sp raw ie w y jazd u  cara , sk ra jn i re ­
w o lu c jo n iści, zg ru p o w an i w P io tro g ro -  
d z ie , zap ro testo w ali g o rąco .

Z o rgan izo w an o n aw et p ró b ę p o rw a ­
n ia cara z jeg o  p a łacu  w  C arsk im  S io le . 
P ró b a s ię n ie u d a ła . Z aczę ły s ię p rzy ­
g o to w an ia d o w y w iez ien ia ro d z in y car­
sk ie j d o M u rm ań sk a , n ad O cean em  L o ­
d o w aty m , g d z ie m iał w siąść n a k rążo w ­

n ik  an g ielsk i.
A le w y jazd p o c iąg u z ro d z in ą carsk ą  

z P io tro g ro d u b y łb y n a ty ch m iasto w y m  
h asłem  d o g w ałtu . C zek an o n a d o g o d ­
n ie jszy m o m en t p rzez całe  trzy  m iesiące . 
W  czerw cu p o c iąg m iał w y ru szy ć. A le  
•w ty m  czasie zm ien iło  s ię zd an ie rząd u  
an g ielsk ieg o .  v

P rasa  an g ie lsk a o g ło siła  ju z w  k w iet­
n iu k o m u n ik a t o ficja lny m in iste rs tw a  
sp raw  zagran iczny ch- K o m u n ik a t ten  
w  d o ść m g lis ty ch w y razach o św iad czał,  
że „rząd ow i b ry ty jsk iem u n ie za leży ju ż  
♦ak n a p rzy jęc iu w  g o śc in ę ro d z in y ce ­
sa rsk ie j” .

W  ten n iew y raźn y  sp o só b L lo y d G e­
o rg e u siło w ał p o d z ie lić s ię z  o p in ią sw o -

■
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20 rocznica zamordowania cara
N a d z ień 1 7 lip ca p rzy p ad a 2 0 ro czn ica za ­
m o rd o w an ia p rzez b o lszew ik ó w  cara M iko ­
ła ja II i jeg o ro d z in y . — Z d jęcie n asze  
p rzed staw ia cara (p o p raw ej) w  cza« d e w y ­
c ieczk i p aro w cem w to w arzy stw ie sw eg o  
lek arza d r B o tk in a , k tó ry  zo sta ł p ó źn ie j za ­

m o rd o w an y razem  z  ro d z in ą carsk ą .

im  n iezach w ian y m p o stan o w ien iem  n ie  
w p u szczen ia d o  A n g lii cara i jeg o  ro d z i­

n y .
P o stan o w ien ie p rem iera L lo y d a G e­

o rg e ’a  b y ło w y w o łan e w zg lęd am i p o lity - 
w i w ew n ętrzn e j. Z resz tą L lo y d G eo rg e  
n ie p rzy p u szcza ł, jak p o tw o rn e b ęd ą n a ­
s tęp stw a jeg o d ecy z ji. T o też p o  śm ierc i 
cara u siło w ał zrzu c ić ze s ieb ie o d p o w ie ­
d z ia ln o ść za to  co  s ię s ta ło , zw łaszcza , że

w Jekaterynburgu 
cara i jeg o ro d z in ę . _

Dom Ipatjewych 
w  k tó ry m  zam o rd o w an o

Jerzy V , c io teczn y b ra t cara, d o  śm ierc i 
czu ł w y rzu ty  su m ien ia z p o w o d u  trag icz ­
n eg o  k o ń ca  sw eg o  k u zy n a-

U siło w an o w ięc w m ó w ić o p in ii an ­
g ie lsk ie j, że n ig d y  n ie o d m ó w io n o g o śc i­
n y  n ieszczęśliw ej ro d z in ie , i że ty lk o  w ię ­
z ień n ie m iał m o żno ści d o ta rc ia d o A n -

glii* - 4 - i y
D łu g ie  la ta p o  śm ierc i cara trw ała n a  

ten  tem at d y sku sja  p o m ięd zy K iero ń sk im
L lo y d em  G eo rg e 'm .

R o zstrzy g n ęła ją n a rzecz K iero ń sk ie
a

Kompromitacja wnuka kajzera
„W n u k k a jzera , 2 7 -le tn i k s. F ry d ery k  

p ru sk i tan im  k o sz tem  ch c iał so b ie zro b ić  

rek lam ę" —  śm ie je s ię h ig h life lo n d y ń sk i.

—  B y ło  to  tak . W  k ilk a  d n i p o  sen sacy j­

n y m  p ro cesie h rab in y B arb ary H au g w itz  

R ev en tlo w  ze sw y m  m ężem , k siążę F ry d e ­

ry k  n i s tąd  n i zo w ąd  ro zesła ł d o  p rasy  lo n ­

d y ń sk ie j zaw iad o m ien ie , że „n ig d y  n ie m iał 

zam iaru o żen ić s ię z  m ilio n erk ą , źe sp o tk a ł 

ją jed y n ie k ilk a razy u w sp ó ln y ch zn a jo ­
m y ch i że w sze lk ie p o g ło sk i o rzek o m y ch  

jeg o  p lan ach  m atry m o n ia lny ch  p o zb aw io n e  

są  p o d staw ” .
K siążę b y łby  w  p o rząd k u  g d y b y  rzeczy ­

w iśc ie teg o  ro d za ju p o g ło sk i k u rso w ały p o

Czy „król cygański'1 Kwiek 

wyśle „posłów** do Mussoliniego?
„K ró l" cy g an ów  K w iek Jan u sz , je st b o - m aty czn i, a le sam  z n iczy m  n iep o h am o w a-  

d a j p ie rw szy m  k ró lem  w  h is to rii św ia ta , d o n ą g o rliw o śc ią o d w ied za  red ak c je p ism , u -  

k tó reg o n ie zw raca ją s ię , an i też d o o to - d z ie la jąc o b szern y ch in fo rm acy j o  so b ie i o  

czen ia jeg o „m ajesta tu " p rzed staw ic ie le  

p ism , w zg lęd n ie ich k o resp o n d en c i d y p lo -

Badania wykopaliskowe pod Żywcem 
Ślady osady łużyckiej z przed 2400 lat

T eg oro czn e b ad an ia w y k o p alisk o w e n a  

G ró jcu  p o d  Ż y w cem  zo sta ły  czaso o w  p rzer­

w an e z b rak u fu n d u szó w . W y n ik  ty ch b a ­
d ań fin an so w an y ch p rzez T o w arzy stw o  

P rzy jac ió ł Ż y w iecczy zn y a p ro w ad zo n y ch  

p o d k ie ru n k iem  p ro f. W . J . S u lim irsk ieg o  

p rzed staw ia  s ię n astęp u jąco :

Z o sta ło o b ecn ie s tw ierd zo ne , że zam e ­

czek  z 1 5 w . S k rzy ń sk ich , ó w czesn y ch p a ­

n ó w  Ż y w iecczy zn y b y ł d rew n ian y i u leg ł 

p o żaro w i. D ało s ię u sta lić o b szar jak i o n  

za jm o w ał o raz u m ie jsco w io n o k ilk a jeg o  

b u d o w li i u rząd zeń o b ro n n y ch .
P o za p o w y ższy m  —  b ad an ia n a G ró jcu  

d a ły je szcze in n e n ieo czek iw an e rezu lta ty .  

Ju ż w  ro k u  u b ieg ły m  p o  p rzeb ic iu g ó rn y ch  

w arstw  z zab y tk am i z 1 5 w . o d k ry to w  

g łęb sze j p artii jed n eg o z p rzek o pó w , c ia ­
ło p a ln y g ró b k u ltu ry łu ży ck iej, jak  też ś la ­

d y  o sad y k u ltu ry łu ży ck ie j. O d k ry c ie to  

w y k aza ło , że G ró jec zam ieszk iw an y b y ł 
zn aczn ie d aw n ie j n iż p rzy p u szczan o , g d y ż  

ju ż w  czasach p rzed h is to ry czn ych , o k o ło

g o  o statn io  d o p ie ro  có rk a  ó w czesn eg o  am  
b asad o ra A n g lii, B u ch an an a , k tó ra w  p a  
c ię tn ik ach sw y ch w y raźn ie p isze o o d ­
m o w ie ze s tro n y  L lo y d  G eo rg e ’a .

Z am iast za g ran icę , rząd  n ie m o g ący  
u trzy m ać  ro d z in y  carsk iej w  s to licy , w y ­
s ła ł ją  d o  T o b o lsk a , a  s tam tąd  d o  Jek a te-  
ry n b u rg a , s to licy U ralu , g d z ie 1 6 lip ca  
1 9 1 8 ro k u n astąp iła  eg zek u c ja . O b ecn ie  
m iasto to n o si n azw ę Ś w ierd ło w sk , n a  
cześć cz ło w iek a, k tó ry o so b iśc ie  k ie ro w ał 

eg zek u c ją .

L o n d yn ie . M o g ły  p rzec ież  sp raw ić m u d u żo  

p rzy k ro śc i ze s tro n y ro d z iń y a p rzed e  

w szy stk im  d z iad ka .

T y m czasem  n aw et n a jp ie rw si n ad  T am i­

zą p lo tk arze o  n iczy m  p o d o b n y m  n ie s ły ­

szeli. Ż ad n e p o g ło sk i o  ś lu b ie k s. F ry dery ­

k a  z B arb arą H u tto n  p o  L o n d y n ie n ie k rą ­

ży ły . O d  k ilk u  m iesięcy  je s t rzeczą o g ó ln ie  

zn an ą , że d z ied z iczk a  m ilio n ó w  W o o lsw o r-  

th a k o ch a s ię w  lo rd z ie Iv o rze C h u rch ill.

W  L o n d y n ie tw ie rd zą o b ecn ie , że k s. 

F ry d ery k , p racu jący  w  jed n y m  z b an k ó w  w  

c ity  jak o  sk ro m n y u rzęd n ik , ch c ia ł p o  p ro ­

s tu  zw ró c ić n ieco  u w ag i n a  sw o ją o so b ę .

sw y ch „w ie lk ich” p lan ach .

O sta tn io zaczął o n u d z ie lać w y w iad ó w

5 0 0  la t p rzed  C h ry stu sem  t. j. w sp ó łcześn ie  

ze zn an ą o sad ą w  B isk up in ie . T eg o ro czn e  

p rzek o p y d a ły je szcze b ard z ie j c iek aw e  

w y n ik i. O k aza ło s ię , że o sad a k u ltu ry łu ­

ży ck ie j n ie  b y ła  z jaw isk iem  k ró tk o trw ały m . 

P o n ad  w arstw ą  łu ży ck ą  p o jaw iła  s ię w  d o ść  

d u że j ilo śc i ró w n ież i m ło d sza ceram ik a t. 

zw . p ó źn o  - la teń sk a  p o ch o d ząca z czasó w  

o k o ło 1 w . p rzed  C h r.

N ajc iek aw szy m  o d k ry c iem  b y ł p ro fil je ­

d n eg o z p rzek o p ó w , g d z ie n iezw y k le w y ­

raźn ie w y stąp ił p rzed h is to ry czn y w ał o -  

b ro im y . W ał ten  jak  m o żn a sąd zić z p o ło - 

żen ią  zab y tk ó w  zw łaszcza ceram ik a , zo sta ł 

p raw d o p o d o b n ie u sy p an y w  o k resie m ię ­

d zy 1— 4 w , p rzed  C h r. W  ty ch w aru n k ach  
zd an iem  p ro f. S u lim irsk ieg o , b ad an ia n a  

G ró jcu  w in n y  b y ć k o n ty n u ow an e ’ń ż d o  zu ­

p e łn eg o  w y ek sp lo a to w an ia ca ło śc i.

B ad an ia te w in n y b y ć p ro w ad zo n e ju ż  

n ie  jak  d o tąd  m eto d ą  p rzek o p ó w , lecz  p rzez  
s to p n io w e sy stem aty czn e p rzek o p y w an ie  

p o szczeg ó ln y ch częśc i g ro d z isk a . P rzep ro -

o sw y m  k ró lew sk im  p o w o łan iu i p rzezn a-j  

czen iu w y ciąg n ięc ia „n aro d u cy g ań sk ieg o "; 

ze s tan u u p ad k u i d o p ro w ad zen ia g o d o  

lep sze j, ja sn e j p rzy sz ło śc i. O św iad cza o n  

m ian o w ic ie , że p o stan o w ił raz n a zaw sze  

sk o ń czy ć z m o zo ln y m i i u b liża jący m i jeg o  

„n aro d o w i” w ęd ró w k am i cy g an ó w , k tó ry ch  

zam ierza  o b ecn ie zm u sić d o  o sied len ia s ię i 

ro zp o częc ia  u czc iw ego  ży c ia n a  ro li.

W  te j ch w ili K w iek zam ierza p o d o b n o  

w y słać sw o ich „p o słó w ” p e łn o m o cn y ch d o  

M u sso lin ieg o , k tó rzy m aję g o  p ro sić o  ze ­

zw o len ie o sied len ia s ię cy g an ó w  w  A b isy ­

n ii. Jest o n  p ew n y , źe d z ie ło  to  b ęd z ie zre ­

a lizo w an e . O św iad cza też p o d o b n o , źe je ­

że li M u sso lin i n ie zg o d z i s ię n a  jeg o  p ro p o ­

zy c ję , b ęd z ie  zm u szo n y  u d ać  s ię  d o  L ig ' N a ­

ro d ó w  i sam  w  te j sp raw ie o so b iśc ie in te r­

w en io w ać , n iczy m  N eg u s ab isy ń sk i.

C zy te ln ik u ! Z w racam y s ię d o C ieb ie z  

p ro śb ą , b y ś n ie trak to w ał ty ch „w ie lk ich ”  

zam ierzeń  h u m ory sty czn ie  i ży czy ł K w iek ó -  

w i p o w o d zen ia . B o , czy  n ie czu łb y ś s ię d o ­

b rze , g d y b y ś s ię p o zb y ł jed n e j z w ie lu  p lag ,  | 

u p rzy k rza jący ch  ży c ie T o b ie i w ład zo m  b ez  

p ieczeń stw a?  . “

Choroby zakaźne 

w Polsce
D ep artam en t s łu żb y zd ro w ia m in iste r­

s tw a o p iek i sp o łeczn e j p o d a je , że w  o k re ­

s ie o d  1 9 d o  2 5  czerw ca  r. b ., zg ło szo n o n a  

te ren ie ca łeg o k ra ju n astęp u jące p rzy p ad ­

k i ch o ró b zak aźn y ch :
1 6 4 p rzy p ad k ó w  d u ru b rzu szn eg o , 5 9  

p lam isteg o , 1 2 czerw o n k i, 2 8 6  p ło n icy , 2 2 9  

b ło n icy , 3 5 zap a len ia o p o n  m ó zg o-rd zen io -  

w y ch , 3 6 0 o d ry , 2 6 7 k rz tu śca , 2 7 z im nicy , 

1 8  g o rączk i p o ło g o w ej, 7 1 6  g ru źlicy , 1 0 2  ró ­

ży , 5 7 6  jag licy , 4 tw ardz ie li, 1 H ein e M ed ia­

n a o raz 1 w y p ad ek śp iączk i.

Sygnalizacja radiowa 

autobusów
L o n d y ń sk a d y rek c ja k o m u n ik ac ji au to ­

b u so w ej zap ro w ad ziła n iezw y k le c iek aw ą  

k o n tro lę d o ty czącą k u rso w an ia w o zó w . O -  

to w szy stk ie au to b u sy o trzy m ały n a d a ­

ch ach sp ec ja ln ą in s ta lac ję , k tó ra p o d czas  

p rze jazd u  w o zó w  w  p ew n y ch  p u n k tach  tra ­

sy d an eg o au to b u su , w p ro w ad za w  ru d i  

s ta ły ap arat, za in sta low an y n ad u licą . In ­

s ta lac ja n a d ach u  o trzy m u je p rąd  z m o to ru  

w o zu , a d o tk n ąw szy p rzy rząd , u m ieszczo ­

n y w  in sta lac ji u liczn e j, p rzesy ła p o d o ­

tk n ięc iu za p o m o cą k ab la te le fo n iczn eg o  

sy g n a ł d o W y d ziału  K o n tro li ru ch u d y rek ­

c ji W  ten  sp o só b  w y d zia ł ten  m a m o żn o ść  
sk o n tro lo w an ia ru ch u , a n ad to s tw ierd z ić  

m o że w  k ażd e j ch w ili, w  k tó ry m  p u n k c ie  

au to bu s s ię zn a jd u je .

Milioner bez samochodu
B rzm i to p arad o k sa ln ie , n ie m n ie j je s t 

au ten ty czn y m  fak tem , że w  k ra ju , w  k tó ­

ry m  p raw ie co se tn y b ezro b o tn y p o siad a  

sw ó j w łasn y  sam o ch ó d , zn a laz ł s ię n ie k to  

in n y , ty lk o  w łaśn ie m ilio ner, k tó ry  n ie  p o ­

s iada  an i jed n eg o  w o zu . N atu ra ln ie fak t ten  

m a m iejsce w  A m ery ce . T y m  m ilio nerem  

je st w łaśc ic ie l b ro w aró w  w  C h icag o , M arti- 

m er F lah erty . T w ierd z i o n , że n ie m o że  

zn ieść jazd y sam o ch o dem .

w ad zen ie b ad ań d o k o ń ca w inn o p o zw o lić  

w  p ie rw szy m  rzęd z ie n a  d o ść d o k ład ną  re ­

k o n stru k c ję  p lan u  d rew n ian eg o  zam eczk u  z  

1 5 w . i jeg o  u rząd zeń  o b ro n n y ch , a n astęp ­

n ie n a rek o n stru k c je p lan u o sad y p rzed h i­

s to ry czn e j, u ch w y cen ie zary su  je j u rząd zeń  

o b ro n n y ch o raz n a o zn aczen ie g ran ic cza ­

so w y ch je j is tn ien ia .
D la p reh is to rii p o lsk ie j te o statn ie w y ­

n ik i b ęd ą  m iały  szczeg ó ln ie w ie lką  w arto ść . 
L u d n o ść  k u ltu ry  łu ży ck ie j, k tó rą  p rzy pisu je  

s ię szczep o m  p rasło w aiń sk im  b y ła ty p o w ą  

lu d n o śc ią ro ln iczą . Z alu d n ia ła  o n a ca ły n iż

p o lsk i. N a G ró jcu  zo sta ła  o n a  p o raź p ie rw ­

szy  sk o n sta to w an a  w  g ó rach i d o  teg o tak  

n iezw y k le w y so k o 1 6 1 2 m tr. n ad p o z . m o ­

rza . T o  sam o  d o ty czy ró w n ież n ieco  m ło d ­

sze j o sad y  z  czasów  p ó źn o -la teń sk ich . Z b a ­

d an ie teg o  ro d za ju  o sady  w inn o  rzu c ić zu ­
p e łn ie  n o w e  św ia tło  n a  p ro b lem  o sad n ictw a  

g ó rsk ieg o w o g ó le a szczeg ó ln ie n a zag ad ­

n ien ie n a js ta rszej ro ln icze j k o lo n izac ji Ż y ­
w iecczy zny .
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Hughes-Hepburn
Poieracz przestrzeni i „gwiazdu filmowych

N aty ch m iast p o  w y ląd o w an iu w  P ary żu  

H o w ard  H u g h es w y słał d łu g i i p o n o  w ie lce  

czu ły te leg ram  d o  sw ej n arzeczo n e j, zn an e j 

ak to rk i film o w ej K ata rzy n y  H ep b u m , k tó ra  

zn a jd u je s ię  o b ecn ie w  S ay b ro o k  n ied a lek o  

N o w eg o  Jo rku .

K ilk ak ro tn ie  ju ż  za  p o śred n ictw em  k ró t­

k o fa lo w y ch s tacy j rad io w y ch n iem ieck ich  

i so w ieck ich , z k tó ry m i H u g h es p rzez ca ły  

czas sw eg o lo tu u trzy m u je k o n tak t, p rze ­

sy ła ł o n  p o zd ro w ien ia  d la  sw ej n arzeczo n e j. 

Z ap ew nia ł, źe w szy stk o  o d b y w a s ię w  jak  

n a jlep szy m  p o rząd k u , i że  n a jp ó źn ie j w  p ią ­

tek  zo b aczy  ją  w  N o w y m  Jo rk u .

T ą sam ą d ro g ą p rzesła li p o zd ro w ien ia  

sw y m  ro d z in o m  n aw ig a to r H arry  C o n n o r, 

m ech an ik E d w ard L u n d , rad io te leg ra fista  

R y szard S tod d art, p ilo t T o m asz T h u rlo w . 

N a p o k ład z ie L o ck heed a zn a jd u ją s ię d w a  

ap ara ty k ró tk o fa low e , p rzy p o m o cy k tó ­

ry ch H u g h es i jeg o  to w arzy sze  p o ro zu m ie ­

w ają s ię ze św iatem . P o siad a ją o n e zn ak i 

w y w o ław cze K H B R C  o raz K H R H .

Jak  d o n o si p rasa  am ery k ańsk a , p o  szczę  

ś liw y m  zak o ń czen iu lo tu H o w ard H u g h es  

p o ślu b i K ata rzy n ę H ep b u m . K rążą zresz tą

Bv'!

; ' •

H o w ard H u g h es

p og łosk i, że s tan o w czo „g w iazd a ’4 ek ran u i 

lo tn ik  są  ju ż  p o  ś lu b ie^ O p o w iad a ją , że ce ­

rem on ia ta o d b y ła s ię w  ta jem n icy n a 2 4  

g o d z in y  p rzed  s ta rtem  z N o w eg o  Jo rk u .

H o w ard  H u g h es b y ł ju ż d w u k ro tn ie za ­

ręczo n y , i to  ró w n ież z „g w iazd am i* 4 film u . 

R az  z  Jean  H arlo w , d ru g i raz  z  L o re ttą  Y tf-  

u n g . P ew ien  czas w id y w ano  g o  w  to w arzy ­

s tw ie  p ik an tn e j M y rn y  L o y .

O  K ata rzy n ie  H ep b u rn  k rąży ły  p rzed  ro  

k iem  p o g ło sk i, iż  zam ierza  w stąp ić  w  zw iąz  

k i m ałżeń sk ie z m ło d y m  reży se rem  film o ­

w y m  M erv y n  d e  R o y .

H o w ard  H u g h es liczy  o b ecn ie  3 0  la t. K a ­

ta rzy n a  H ep b u rn  2 4 .

P rzed s ta rtem  d o lo tu d o o k o ła św ia ta  

o trzy m ał H o w ard H u g h es n a lo tn isk u w  

F lo y d  B en n e tt n iez liczo n ą ilo ść te leg ram ó w  

o d  sw y ch  p rzy jac ió ł arty s tó w  i arty s tek  fil­

m o w ych  z H o lly w o o d . N ajd łu ższy  te leg ram  

n ad esła ł C lark  G ab le , z  k tó ry m  H u g h es p o -  

zo sta je w  se rd eczn y ch s to su n k ach p rzy ja ­

c ie lsk ich .

„P ro szę , p rzy w ieź  m i co ś ład n eg o  z R o ­

s ji S o w ieck ie j, n a jlep ie j sy b ery jsk ieg o  ch ar­

ta  —  ty m i s ło w am i zak o ń czy ł G ab le sw ó j, 

w  w eso ły m  to n ie u trzy m an y te leg ram .

N ie zap o m n ia ł o  H o w ard z ie reży se r fil­

m o w y L u b itsch , k tó ry p rzed la ty w ta jem ­

n icza ł g o  w  ark an a  sz tu k i film o w ej.

N ad esła li p o zd ro w ien ia  M y rn a  L o y , D o u  

g las , F airb an k s, K aro l L in d b erg i in n i.

N a k ilk a m in u t p rzed s ta rtem  w ie lk i 

k o n cern p raso w y  je szcze raz p o n o w ił sw ą  

k ilk ak ro tn ie o d rzu co n ą p ro p o zy c ję —  za ­

b ran ia n a p o k ład sam o lo tu jed n eg o d z ien ­

n ik arza —  za cen ę p o k ry c ia p o ło w y  k o sz ­

tó w  ra id u .

O rg an iza to r lo tu G ro v er W h alen k a te ­

g o ry czn ie jed n ak  o d m ó w ił.

N a  lo tn isk u  w  P ary żu  w śró d  tłu m ów  że ­

g n a jący ch  H u g h esa p rzed d a lszy m  lo tem  

zn a laz ła  s ię ró w n ież  s ław n a  le tn iczk a , „k o ­

b ie ta o s ta lo w y ch n erw ach* * p ięk n a Jean  

B atten , b aw iąca o b ecn ie o d k ilk u d n i w  

s to licy  n ad  S ek w an y

Jean  B atten  p rzy b y ła d o  P ary ża z L o n -1  czen ie . L etn iczk a  b y ła  zap ro szo n a  n a  w ie l-  
d y n u , g d z ie p rzed k ilk o m a ty g o dn iam i o -1  k ie  ek slu zyw n e  p rzy jęc ie w  p a łacu  k ró lew -  

trzy m ała o d k ró la A n g lii w y so k ie o d zn a- 1 sk im .

Hughes udziela wywiadu
N o w y  Jo rk , 1 6 . 7 . (P A T )

H u g h es u d z ie lił p o zak o ń czen iu lo tu  

p rzed staw ic ie lo w i H av asa  w y w iad u , w  k tó -  

k ład n e sp raw ozd an ie lo tu . Z azn aczy ł o n  

k ło d n e sp raw o zd an ie lo tu . Z azn aczy ł o n  

p rzy  ty m , że  n ie  b y ło  jeg o  zam iarem  zaa ta ­

k o w an ie rek o rd u P o sta , lecz ty lk o zd o b y ­

c ie n au k o w y ch d o św iad czeń w  czasie d łu ­

g o d y stan so w y ch p ró b sam o lo tó w  n o w y ch  

ty p ó w . P o d czas p o d ró ży  lo tn ik o w i am ery ­

k ań sk iem u  u d a ło  s ię  o p raco w ać m ap ę p ó ł­

n o cn e j S y b erii, k tó ra n a am ery k ańsk ich  

p rzed staw io n a  je s t n ieśc iśle .

H u g h es o św iad czy ł d a lej, źe zam ierza  

resz tę sw eg o  ży c ia p o św ięc ić b ad an iu d a l­

Drugi lot dookoła Świata
B erlin , 1 6 . 7 . (P A T )

D zisie jsze j n o cy  o  g o d z . 0 ,3 0 w y sta rto ­

w ała  lo tn isk a  w  T em p elh ofie  n iem ieck i lo t­

n ik  H an s B ertram  n a  sam olo c ie  lin ii „D eu t­

sch e L u fth an sa* * d o  B ag d ad u .

B ertram  p ro jek tu je lo t n ao k o ło św ia ta  

n a sam o lo tach o b sług u jący ch reg u la rn e li­

n ie . W  c iąg u 1 9 d n i 2 1 g o d z in i 3 5 m in u t. 

B ertram  zam ierza p rzeb y ć tra sę d łu g o śc i 

3 9 .3 5 0 k im . Z B ag d ad u p o lec i B ertram  p o  

lin ii fran cu sk ieg o to w arzy stw a „A ir-F ran -

Terroryści wykoleili pociąg
Zamieszki w Palestynie nie usta ją H
Je ro zo lim a , 1 6 . 7 . (P A T )

W  ca łe j P ales ty n ie w d a lszy m  c iąg u  

trw a ją  zam ieszk i. W  H aifie  o b rab o w an o  b a ­

zary , a sze reg b u d y n k ó w  p o d p a lo n o .

Z  p ó łn o cn e j i zach o d n ie j częśc i P ales ty ­

n y n ad ch o d zą w iad o m o śc i o liczn y ch ak ­

tach te rro ru . W  o k ręg ach ty ch p o p rzec i-

Niezwykły napad w Marsylii
P ary ż , 1 6 . 7 . (P A T )

N a  m o rzu  w  p o b liżu  M arsy lii m ia ł w czo ­

ra j m ie jsce n iezw y k ły  n ap ad  n a  w łaśc ic ie la  

m o to ro w ej ło d z i w y cieczk o w ej.

P rzech o d n ie i ry b acy  n a w y b rzeżu d o ­

s trzeg li n ag le p ło m ien ie , w y b u ch a jące n a  

m o rzu  w  o d leg ło śc i o k . 6 0 0  m etró w  o d  b rze ­

g u . K ilk u ry b ak ó w  w y p ły n ę ło n a ty ch m iast 

n a p o m o c i p rzy w io z ło n a b rzeg trzech  

m ężczy zn , z k tó ry ch  jed en , jak  s ię o k azu je , 

w łaśc ic ie l m o to ró w k i b y ł c iężk o  p o ran io n y  

k u lam i rew o lw ero w y m i. Z aa la rm o w an ak u lam i

Postm ofenw powstańcze]

W  H iszp an ii w o jsk a n aro d o w e p o d ję ły  w ie l k ą o fen sy w ę , p o d  o so b isty m  k ie ro w n ic tw em  
g en . F ran co . C elem  je j je st zd o b y c ie W alen c ji,

i

g en . F ran co . C elem  je j

S alam an k a , 1 6 . 7 . (P A T )

K o m u n ik a t p o w stań czy k w ate ry g łó w ­

n e j:

N a fro n c ie k aste lo ń sk im o d p arliśm y

szy ch m o żliw o śc i ro zw o ju lo tn ic tw a . O p i­

su jąc sw e w rażen ia z lo tu , H u g h es z ło ży ł  

n a ręce p rzed staw ic ie la H av asa p o d z ięk o ­

w an ie d la  w ład z  p ań stw , n ad  k tó ry m i p rze ­

la ty w ał jeg o sam o lo t, za p o czy n io n e u ła ­

tw ien ia .

P o  p o w itan iach H u g h es z to w arzy szam i  

u d a li s ię d o h o te lu , g d z ie n a ty ch m iast za ­

sn ę li. D ziś ran o  zaró w n o  H u g es jak  i jeg o  

to w arzy sze  b y li u ro czy śc ie  p o w itan i w  g m a  

ch u ra tu sza n o w o jo rsk ieg o . P raw d o p o d o b ­

n ie lo tn icy n ie b ęd ą m o g li je szcze w  d n iu  

d z is ie jszy m o d jech ać d o W aszyn g ton u ,  

g d z ie  n a  ich cześć o rg an izo w an e są p rzy ję -1  

c ia i u ro czy sto śc i*

„Dzień niemieckiej sztuki"
W  M o n ach iu m  k an c le rz H itle r d o k o n a ł u ro -  

ce* 4 p rzez  K arach  —  K alk u tę d o  B an g k ok u , [czy steg o o tw arcia „D n ia sz tu k i n iem iec-  

S tad  lid a « ie o n sam o lo tem Im n eria l A ir- k ie j” Z d^ c ie n a9 ze p rzed staw ia frag m en t 
ó tąd  u d a s ię o n sam o lo tem  „ im per a l A ir  w  „H au s d er D eu tschen K u n st” ,

w ay s d o H o n g -K o n g u . N astęp n ie sam o lo - I

tam i „U n ite t A irlin es* * i „P an am erican  A ir- ................ .
w ay s u d a  s ię d o  N o w eg o  Jo rk u  p rzez M a-1  w a p o w stańcza trw a . W o jsk a n asze p o su -  

n ilę , G u am  Is lan d , W ak e Is lan d , M idw ay  J s j^  n ap rzó d  o  k ilk a  k ilo m etró w , za jm u -  

Is lan d , H o n o lu lu i S an  F ran c isco . Z N o w e- 1 ją C szc reg  w ażn y ch  ze  s tra teg iczn eg o  p u n k -  

g o  Jo rk u  u d a  s ię  o n  d o  L izb o n y  n a  n o rm al- tu  p o zy cy j n a  p ó łn o c  o d  C an a lizo

n y m  sam o lo c ie „L u fth an sy * . B ertram  za- o raz 2 M o ra l d e R u b ie io S d o  A lb en -  

m ierza  p o w ró c ić d o  B erlin a w  d n iu  2  s ie rp - to 8 a . p o  za} ęc iu  m ie jS C o w o śc i M an zan  p rze -  

n ia  o  g o d z . 2 2 -e j. | k ro czy liśm y  rzek ę  A lb en to sa .

L o tn ic tw o p o w stań cze zb o m b ard o w ało  

w  c iąg u n o cy z śro d y n a czw artek sze reg  

d w o rców  k o le jo w y ch  w  p ro w in c ji W alen q a  

o raz p o rty P ałam  o s (K a ta lo n ia ) i K artage-  

n ę , W  w alce p o w ie trzn e j s trąę ili p o w stań ­

cy  d w a  b o m b o w e sam o lo ty .
n an o lin ie te leg ra ficzn e . N a sze reg w io sek  I - *

arab sk ich w  sąs ied z tw ie R am leh d o k o n a-1  i- ' . ' .  *

n e n ap ad u .  1  .» 1 ,

T erro ry śc i w y k o le ili też  p o c iąg  p asażer- 1 I ftę Irf  Aryi
sk i k u rsu jący m ięd zy L y d d ą a H aifą . N a ■■W jj R lU iy p r& y n U d tf  
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W ciem ną, burzliwą noc wojewoda 

W assalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable m orduje w sypialni 
na zam ku wawelskim , sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie  
kasztelana M arek i Jan przysięgają zem  
stę m ordercy, lecz M arek w zam iesza­
niu bitwy ze Szwedam i, pada również  
od skrytobójczej kuli W assalskiego. 
iW ierna niewolnica Sassa, uświadam ia  
Jana Sobieskiego, kto jest m ordercą je­
go ojca i brata. W  pojedynku Sobieski 
zabija W assalskiego. Podczas gdy Jan  
łączy się m iłością z M arią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego  
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz m agika indyjskiego  
Allaraba. W dowa po wojewodzie W as- 
salskim , piękna lecz zła Jagiellona, przy  
sięga zem stę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać m a kró­
lem. Jagiellona zabiega o pom oc u in­
dyjskiego m agika, który daje jej napój 
m iłosny, który zm usić m a do uległości 
Sobieskiego. Przez om yłkę Sassa zam ie­
nia dzbanki —  napój wypija Zam ojski i 
um iera. Sobieski rusza samopas do  
Żwańca i wpada w  ręce atamana koza­
ków, straszliwego DoroszenkŁ Sassa  
śpieszy m u z pom ocą..*

92)
Sułtan pod karą śm ferrf sak'a'zat 

m óić o zaszłym wypadku. W ieść, że 
się znajdował w niebezpieczeństwie, 
ubliżałaby  jego powadze.

Nazajutrz rano dziesięć workam i 
obciążonych m ułów przeciągało uli­
ce,m i Stam bułu, od seraju do pałacu  
Kara M ustafy. W  workach była złoto 
i srebro.

Dostatki już i tak bogatego wezyra 
powiększyły się jeszcze.

Na rozkaz jego nadciągali ze 
wszystkich, nawet najoddaleńszych  
części państwa żołnierze których w  
Stambule dzielono na pułki

Sułtan M ahom ed pragnął rozwi­
nąć niezmierną potęgę w tej nowej 
wojnie zdobywczej i pustoszącej, w  
której m iał nadzieję rozszerzyć pań­
stwo.

XLT.

Królowa otrzymuje 

naszyjniki

Nadszedł dzień festynu dla ucz­
czenia wysłannika cara M oskwy.

Poczyniono wszystkie przygotowa­
nia, ażeby festyn ten wypadł najświe- 
tniej.

Około tysiąca osób, należących do  
wyższych warstw społeczeństwa m ia­
ło się zebrać w wspaniałych salonach 
zam ku, było zaś niezawodne, że wszy­
scy zaproszeni przybędą, ponieważ  
każdy był ciekawy poznać am basado ­
ra i jego m ałżonkę.

W  owym czasie wiele zależało na 
tym , jakie stanowisko zajm ie car, po­
trzeba było zapewnić sobie jego neu­
tralność, gdyż prawdopodobieństwo  
wojny z Turkami było coraz groźniej­
sze.

Tego wieczoru królowa nie m iała 
żadnej wym ówki, m usiała się ukazać 
na festynie w  owym  nieszczęsnym na­
szyjniku.

Troska M arii Kazim iery doszła do  
najwyższego stopnia. Zbliżała się 
chwila decydująca. Tylko godzin kil­
ka pozostało jeszcze do rozpoczęcia 
festynu.

Dam y w  wspaniałych toaletach u- 
kazywały się już w  jej buduarze, m u­
siała s»ę już zacząć ubierać, a ciągle 
jeszcze była w śm iertelnej trwodze i 
niewiadomości, co począć z naszyjni­
kiem.

M im o to nie traciła ostatniej na­
dziei, że Rochesterowi uda się ją oca­
lić. W iedział on o festynie, a jeszcze 
nie przybył do W arszawy. M ógł przy­
tyć w każdej chwili i przywieś^ inny  
naszyjnik.

Nagle na spienionym  koniu zaje­
chał jeździec do  zam ku.

Był to m aszfelarz i kurier hrabie­
go Rochestera.

W  chwili, gdy m iał się już zatrzy­
m ać, koń jego padł z utrudzenia.

Kurier uszedł szczęśliwie niebez­
pieczeństwa i opuściwszy konia, któ­
rego zaraz otoczyło m nóstwo ludzi, 
wszedł spiesznie do zam ku.

Udał się do pawilonu królowej.
Gdy jej oznajm iono  jego  przybycie 

drgnęła z radości

Nie wątpiła, że przywoził naszyj­
nik, że ją uwolni od W zrastającej z 
każdą chwili m ęczarni Przybywał 
właśnie w  sam ą porę.

Królowa kazała wprowadzić ku ­
riera do sali recepcyjnej i udała się 
tam zaraz z pośpiechem  i niepokojem .

Kurier ukląkł przed nią.
—  Jaką wiadom ość przynosisz m i 

pan? —  zapytała królowa.

z Niestety, niepomyślną, najjaś- 
niejszapanL.

•— W ięc hrabiem u Rochester nie 
powiodło się wynaleźć naszyjnika.

— Hrabia jest nieszczęśliwy i nie­
pocieszony —  odpowiedział kurier —  
że m usi waszej królewskiej m ości o- 
znajmić, iż wszystkie jego usiłowania  
były daremne. Czynił wszystko, co  
było w m ocy ludzkiej!, lecz bezsku­
tecznie!

— A więc wszystko stKcone! — 
szepnęła królowa.

Zapanowała jednak nM  sobą I nie 
zdradziła przed kurierem swojej roz­
paczy.

—  W róć pan  do  hrabiego  —  rzekła. 
— i zanieś m u m oje podziękowanie za 
poniesione przez niego trudy.

Kurier powstał i oddalił się.
Pozostawszy sam ą M aria Kazimie­

ra w  strasznej rozpaczy, zakryła  ręka­
m i twarz.

Ostatnia nadzieja znikła.
Co m iała począć? Czy wyznać 

wszystko? Nawet wyznanie nie m ogło 
by jej ocalić, gdyż nietylko król pra­
gnął ją widzieć w naszyjniku, ale 
dwór oczekiwał ukazania się jej w  
tym nieszczęsnym stroju.

M iałaź przyjść na festyn bez na­
szyjnika?  ..

Niepodobieństw®! Sobieski nigdy- 
by jej tego nie przebaczył  U

Tym czasem naszyjnika n$e było, 
m iała tylko  uszkodzony, który  był do­
wodem jej winy, którego nie m ogła 
włożyć!

Była złamana, zrozpaczona!

Chwila rozpoczęcia festynu zbli­
żała się córa® bardziej.

Służebne przybyły, aby ją ubrać. 
Królowa była zniewoloną przystąpić  
do toalety. W  pięknych jej włosach  
upięto gustawną im itację korony. Ko­
sztowna suknia z białego atłasu obję­
ła jej piękną postać. Kobiety ułożyły  
fałdy jej sukni i czyniły wszelkie sta­
rania, ażeby podnieść strojem blask  
i urodę swej pani

Ale blada barwa Jej lica i m gławy  
wzrok zdradzały troskę, której była 
ofiarą. W idocznym  było, jak wstręt­
nym i są dla niej te przygotowania do  
festynu.

Nareszcie służebna zapytała kró­
lowej, co zechoe włożyć na szyją

M aria Kazimiera odpowiedziała, że 
sam a włoży sobie naszyjnik ! odpra­
wiła je.

Gdy  pozostała  sam a, upadła ze łza­
m i na fotel. Upokorzenie, które ją 
czekało, było okropne. Czuła, że go  
nie przeniesie. W ołałaby um rzeć, niż 
przeżyć następną godzinę.

Ciężka to była, okropna kara za jej 
przewinienie.

w nadm iarze szczęścia — przynosisz 
m i ten naszyjnik! W idzę cię przed so  
bą.^ ukazujesz się zm ieniona, jak  
wieszczka z bajki, tajem nicza i pięk­
na... i wręczasz m i naszyjnik! Czy to  
są czary? Czy to sen?

—  Nie czary i nie sen, najjaśniej­
sza pani! Jest to naszyjnik egipskiej 
królewny!

—  Skąd go m asz, Sasso? Jakim  
sposobem  go dostałaś? W iem , że o- 
prócz tego, któr m iałam , istniał tyl­
ko drugi podobny!

— To jest ten drugi, najjaśniej­
sza pani

— To niepojęte! I dajesz m i go? 
Czyż nia znasz jego nieoszacowanej 
wartości? W ezm ę ten naszyjnik, ale 
oddam ci m ój, w którym  brakuje je­
dnego ogniwa! M oże ci się uda także  
znaleźć brakujące ogniwo!

Królowa pośpieszyła do buduaru  
i powróciła zaraz potem ze swoją 
szkatułką którą oddała księżnie. 
Radości jej niepodobna opisać. Trwo­
ga, niepokój przem inęły szczęśliw ie. 
M iała naszyjnik i włożyła go zaraz.

Sassa przyjęła drugą szkatułkę, i 
schowała pod okrycie, po czym chci®  
ła zawołać swojego pazia, ażeby ją  
odprowadził.

— Co się z tobą stało, Sasso, po­
wiedz —  rzekła M aria Kazimiera, fro  
rąc ją za ręką wszystko to jest zagad  
ką, dziwną tajem nicą...

—  Najjaśniejsza pani dziś jeszcze 
będzie m iała rozwiązania tej zagadki, 
— odpowiedziała księżna-.

—  Dziś jeszcze? A więc na festy­
nie? W im ię Boga m ów, Sasso... 
wszak nikt nie wie o naszyjniku? 
nikt nie wie, że m i go darowałaś?

i : —  Nikt nie wfle, najjaśniejsza pani, 
i nikt się nae dowie. — *-

—  Chcesz już odejść?

Nie m ogę tu pozostać, najjaś­
niejsza pani!

—  Gdzież bawicz? jakim  sposobem  
zaszła w tobie ta zm iana? —  dopyty ­
wała się królowa

— M ogę tylko powtórzyć waszej 
królewskiej m ości, że wszystko to dri 
siaj wieczorem  się wyjaśni!

—  Zatrzym ałabym cię chętnfa u 
3*efrie, Sasso!

— Sassa się m usi oddalić, najjaś­
niejsza pani!

Znając dobrze zam ek Sassa uwol­
niona przez królową zwróciła się 
prosto ku drzwiom , w których zaraz 
ukazał się jej paź.

Królowa upojona radością, powró  
dla do swego buduaru i stanęła  
przed kryształówem  zwierciadłem , aże 
by poraź pierwszy tego wieczoru rzu­
cić okiem na całość tualety.

Z upodobaniem i zadowoleniem, 
ooraz z wdzięcznością dla Sassy pa­
trzyła na naszyjnik, który nareszcie 
zajaśniał na jej sszyi łabędziej.

Nie m ogła jednak królowa poz­
być się m yśli, śkąd Sassa wzięła na­
szyjnik i jakim sposobem tego właś­
nie wieczoru przybyła z nim  do niej. 
Cięgle wydawało ię jej, że ślepa nie­
wolnic® jest bajeczną wieszczką 1 
czarodziejką

W tej chwili służebna oznajmiła  
m arszałka dworu.

M arfa Kazimiera odetchnęła.

W  ostatnim więc m om encie do­
stała naszyjnik! Teraz m ogła śm iało  
i pewna siefre wyjść na salony.

CCUG DALSZY n a s t a e b

i

W tym Órzwfl i$ę otworzyły i W e­
szła jedna ze służebnych.

Królowa zapytała niechętnie, dla  
czego jej przeszkadzają wbrew  wyda­
nem u rozkazowi.

—  Najjaśniejsza pani raczy wyba­
czyć —  odpowiedziała lękliw ie służeb  
na —  jakaś dam a zasłonięta welonem  
jest w  przyległym  pokoju i tak silnie 
prosi o posłuchanie, że...

— Któż jest ta dam a? —  zapytała 
królowa.

—  Nie wiem. W prowadził ją jeden 
z paziów.

—  Czego cKce?
—  M ówi, że to tylko samej najjaś­

niejszej pani m oże objawić.

Jakiś głos wewnętrzny doradził 
królowej dać posłuchanie tej niezna­
jom ej.

Osoba oczekująca na nią była m ło­
da, wysm ukłej postaci, okryta ob­
szernym  okryciem , z pod którego wi­
dać było jedwabną suknią Głowę 
m iała osłoniętą welonem.

—  Kto pani jesteś? — zapytała 
królaw® .

Nieznajoma zbliżyła się do niej do  
syć niepewnie. M ożna było zauważyć, 
że kierowała się jedynie dźwiękiem  
głosu.

—  Czy jesteśm y same, najjaśniej­
sza pani? —  zapytała głosem dźwię­
cznym , który nie m niej jak słowa wy­
m ówione zadziwił królową

—  Co  panią do  m nie sprowadza? —  
zapytała.

—  Nikt oprócz waszej królewskiej 
m ości nie m oże słyszeć tego, co m am  
powiedzieć —  odpowiedziała nieznajo­
m a.

—  Czy zasłona jest tak gęsta, że 
pani nie m ożesz widzieć? Jesteśm y 
same. Ale... któż pani jesteś?

Nieznajom a podniosła zasłoną
M aria Kazim iera spojrzała na nią 

ze zdziwieniem ... Nie była pewną, czy  
poznaj  e ślepą niewolnią którą boga­
ta odzież zupełnie zm ieniła.

— Co za podobieństwo!... co z®  
wspom nienie!... —  szepnęła królowa.

W ięc najjaśniajsza pani m nie  
nie poznaje —  rzekła niewidoma.

—  Sassa! —  zawołała M aria Kazi­
m iera, —  m ój Boże! Sassa! nie byłam  
pewną, czy to ty! W ięc żyjesz? jesteś 
tutaj! W  tem  ubraniu! Jakże się cie­
szę, żę cię widzę!

—  Sassa przybywa, aby się przed  
stawić swojej królowej i prosić ją o  
przyjęcie pewnego podarunku, —  
rzekła Sassa do M arii Kazimiery, nie 
m ogącej Jeszcze przyjść do siebie z 
zadziwienia, — czy wolno m i ofiaro­
wać jej królewskiej m ości przedm iot, 
który z sobą przyniosłam ?

— Nie pojm uję co się stało, Sas-

—  Najjaśniejsza pani dowie się z®  
raz wszystkiego.

Sassa wyjęła z pod ukrycia szka­
tułkę m etalową którą rozpromienio­
na radością podała królowej.

M aria Kazim iera zobaczywszy szka 
tułkę, przelękła sią

—  Co to jest? —  zawoołaał stłum io  
nym  głosem, —  ta szkatuka.. wyglą­
da tak jak owa...

W zięła do ręki podany przedmiot 
i otworzyła z pośpiechem.

W m iękko wysłanym wnętrzu  
szkatułki znajdował się naszyjnik zło  
żony w dwudziestu  ogniw!

— S® sso! —  zawołała królowa' ze 
łzam i radości —  kom u przynosisz ten  
naszyjnik  ?.«

—  W  podarunku m ojej królowej!
—  Jesteś m oim aniołem wybawi­

cielem ! —  zawołała M aria Kazimiera



N r . I M SRQPONMLKJIHGFEDCBA
N ied z ie l* , d n ia  1 7 H p ea 1 9 3 8  Ł

Tragiczne dzieje narkomana
W a r s z a w a , d n ia 1 6 . 7 .

S en sac ję b u d z i tu ta j h is to ria trag icz ­

n y ch p rze jść b . o ficera ca rsk ieg o , k tó ry  

zm arn o w a ł sw e ży c ie p rzez n a łó g n a rk o ­

m an ii.

< Z aczę ło  s ię  to  w  r . 1 9 1 9 . D o  W arszaw y  

p rzy b y ł b . o fice r ca rsk ie j a rm ii, p rzy s to jn y  

i e leg an ck i W acław  G ro m o w . Z  o p o w iad ań  

jeg o  w y n ik a ło , że  z  n a rażen iem  ży c ia p rze -  

k rad ł s ię p rzez  g ran icę , u c iek ając  z  b o lsze ­

w ick ieg o  p iek ła .

W acław  G ro m ow b y ł p rzy zw y cza jo n y  

d o ży c ia w y staw n ego  i h u lack ieg o , to te ż  

ten  m ają tek  jak i u d a ło  m u  s ię  z  so b ą  zab rać  

ry ch ło  ro z trw o n ił p o  lu k su so w y ch k ab a re ­

ta ch W arszaw y . M ia ł d o  w y b o ru : a lb o  zo ­

s tać n a b ru k u , a lb o  te ż zn a leźć środ k i d o  

ży c ia za jm u jąc s ię h an d lem . W y b ra ł to o -  

s ta tn ie . P o n iew aż sp rzy ja ło  m u szczęśc ie , 

d o b ra ł so b ie  w sp ó ln ik ó w  i za ło ży ł p ie rw szo ­

rzęd n ą re s tau rac ję „C la rid g e" , zn an ą sw e ­

g o czasu W arszaw ie .

L o k a l p ro sp e ro w a ł św ie tn ie , to  te ż e le ­

g an ck i g w ard z is ta m ó g łb y w k ró tce zo s tać  

b o g a ty m , g d y b y n ie fak t, że w śró d g o śc i 

„C la rid g e" b y li n a rk o m an i. G ro m o w  zaczą ł  

w k ró tce  zaży w ać m o rfin ę a z b ieg iem  cza ­

su  s ta ł s ię  n a łog o w y m  m o rfin is tą i k o k a in i-  

s tą .

C o raz  w ięce j p ien ięd zy  sz ło  n a  zasp o k o ­

jen ie s traszn eg o  n a ło g u , tak , że „C la rid g e"  

w k ró tce zb an k ru to w ała .

B . o fice r ca rsk i p rze rzu c ił s ię d o h an ­

d lu , zak ład a jąc d w ie w y tw ó rn ie o b u w ia  

p rzy  u l. K ru czej i w  p asażu  „ Ita lia " . W sze l­

k ie d o ch o d y sz ły n a tu ra ln ie n a m o rfin ę i 

k o k a in ę .

T raf ch c ia ł, że b ied n y  n a rk o m an , zak o ­

ch aw szy  s ię p rzed  p ięc iu  la ty  w  m ło d e j, u - 

ro cze j m ęża tce S zy m k iew ieżo w e j, n ak ło n ił 

ją  d o  ro zw o d u . P o  u zy sk an iu ro zw o d u  o że ­

n ił s ię z  n ią . M ło d a żo n a  n ie w ied z ia ła je ­

szcze o  n a łog u m ęża . D o w ied z ia ła s ię d o ­

p ie ro  p o  n a ro d zen iu  có reczk i i za raz  w szczę  

ł a  k ro k i w  ce lu  u ra to w an ia  n ie szczęś liw eg o  

f w y leczen ia  g o  z  n a ło g u . U m ieśc iła  m ęża  w  

p ry w a tn e j le czn icy d la n a rk o m an ó w  d r. 

Z ie liń sk ieg o .

G ro m o w  b y ł jed n ak p rzy k ry m  p ac jen ­

tem : zaczą ł d o staw ać a tak ó w  sza łu , b ił p ie ­

lęg n ia rzy , aw an tu row a ł s ię z lek a rzam i.

n n n n n i i in i i i i i i i i i i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i in i i i in iJ i i i im in i i i i i i i i i i i i i i i i i i i in

Wiadomości z kraju

D U Ż Y  N A P Ł Y W  L E T N I K Ó W .

G d y n ia , d n ia 1 6 . 7 .

N ap ły w  le tn ik ó w  n ad  m o rze  trw a  w  d a l­

szy m  c iąg u . Z  w szy stk ich  s tro n  k ra ju  p rzy ­

je żd ża ją g o śc ie , za jm u jąc m ieszk an ia w  

ch a łu p ach ry b ack ich . M o rsk i In s ty tu t R y ­

b ack i p rzy stąp ił w  o sta tn ich d n iach d o  za ­

o p a try w an ia p o szczeg ó ln y ch m ie jsco w o śc i 

o raz o b o zó w  w  f ile ty , k tó re d o sta rcza w  

k o stk ach k ilo w y ch . A k c ja M o rsk ieg o In ­

s ty tu tu R y b ack ieg o w  k o n sek w en c ji u m o ­

ż liw ia  s to so w an ie  w  k u ch n iach  ró w n ież  d ań  

ry b n y ch i s tan o w i n a jlep szą p ro p ag an d ę  

sp o ży c ia ry b  w  P o lsce .

Z J E Ż D Ż A J Ą  S I Ę  T U R Y ś C t

B y d g o s z c z , d n ia  1 6 . 7 .

„T y d z ień B y d g o szczy " , k tó ry o b ecn ie  

t r w a , c ie szy s ię źas łu żo n ą frek w en c ją . Z  

te ren u  ca łe j P o lsk i śc iąg a ją liczn e  w y c iecz ­

k i, b y  p o zn ać B y d g o szcz o raz  n a jb liż sze o -  

k o lice  teg o  m ias ta . D o  te j ch w ili zan o to w a ­

n o  p rzy jazd  6  0 0 0  tu ry stó w .

Z N I S Z C Z O N E  P L O N Y

W iln o , d n ia 1 6 . 7 .

H u rag an , jak i p rzeszed ł p rzed k ilk u  

d n iam i n ad p o w ia tem  o szm iań sk im , zn isz ­

czy ł ca łk o w ic ie  zas iew y  p rzesz ło  8 0 0  ro ln i­

k o m  n a p rzes trzen i o k o ło 1 0 ty s . h a ., p o ­

zo s taw ia jąc ich ro d z in y w  o b liczu n ęd zy i 

g ło d u , Z  p o m o cą sp ie szy  k o m ite t p o w ia to ­

w y  p o m ocy  o fia ro m  g rad o b ic ia w  O szm ia -  

n ie .

U  R E S T A U R A T O R Ó W  P A R A G R A F  

A R Y J S K I

L w ó w , d n ia  1 6 . 7 <

,W zw iązk u z u ch w a łą C en tra ln eg o  

Z w iązk u  R estau ra to ró w  w  W arszaw ie , p o ­

s tan aw iającą , że d o  Z w iązk u  m o g ą  n a leżeć  

w y łączn ie k o rp o rac je ch rześc ijań sk ie , n a ­

s tąp ił w e L w o w ie p o d z ia ł d o ty chczaso w e j 

k o rp o rac ji g o spo d n io * szy n k a rsk ie j n a 2  

zw iązk i — ch rześc ijań sk i i ży d o w sk i. 

K ażd y  ze zw iązk ó w  o trzy m a ł 5 0  p ro c , m a ­

ją tk u d aw n e j w sp ó ln ej k o r p o r a c j i , k t ó r a  

u le g ła  z l ik w id o w a n iu .

W sk u tek teg o  o d w iez io no g o d o d o m u , 

g d z ie p rzeby w a ł p rzez k ró tk i czas , p o n ie ­

w aż  zap ad ł n a  g ru ź licę .
O d d an o  g o  n a  k u rac ję d o  szp ita la  D zie ­

c ią tk a Jezu s , g d z ie p o d leczo n o g o tro ch ę . 

N ałó g jed n ak zo s ta ł. M łod a k o b ie ta p rze ­

ch o d z iła is tn e p iek ło  z m ężem , g d y  w ró c ił 

ze  szp ita la . C o d z ien n e aw an tu ry  tak  ją  w y ­

m ęczy ły , że  o d ch o d z iła  czasem  o d  p rzy to m ­

n o śc i.
N ie  m o żn a  b y ło  n ic  m ó w ić , b o  ch o ry  o d ­

p o w iad ał g ro źb am i i k rzy k am i. P ew n eg o  

d n ia zaczą ł s ię o d g rażać , że u tn ie żo n ie

Straszny czyn szaleńca
R a d o m s k o , 1 6 . 7 .

W e w si K ru szy n a  g m . W ielg o m ły ­
n y  w  ro d z in ie  u m y sło w o ch o reg o , A n ­
to n ieg o G aw ęd zk ieg o ro zeg ra ła s ię , 
s tra szn a trag ed ia . G aw ęd zk i, b ęd ąc  
o d d łu ższeg o czasu ch o ry  u m y sło w o ,  
s ta ł s ię o sta tn io n ieb ezp ieczn y , d la  
o to czen ia . K ilk ak ro tn ie ju ż u siło w a ł 
p od pa lić  zag rod ę , jed n ak  m u  zaw cza ­
su n a szczęśc ie p rzeszk o d zo n o .

O sta tn io , k ied y żo n a  G aw ęd z lk ieg o  
w raz  z d z iećm i u d a ła s ię d o  p racy  w  
p o le , p o zo s taw ia jąc o g ień w p iecu ,  
ch o ry  p o d p a lił d o m . K ied y  p o ża r za ­

Rozhukane konie wpadły do zakładu 

fotograficznego
K a t o w ic e , 1 6 . 7 .

N a u l. M łyń sk ie j w K ato w icach  
sp ło szy ły  s ię , sam o p as p o zo s taw io ne  
p rzez  w o źn icę  k o n ie zap rzężo n e d o  
fu rm an k i w łaśc ic ie la R o m an a S ad zy  
z  K ato w ic  II (u l. K rak o w k a  7 5 ). S p ło ­
szo n e k o n ie  p o g a lo p ow a ły  u licą  M ły ń  
sk ą , a n as tęp n ie u l. S taw o w ą, p o

Pracownicy cegielń w Chojnicach podjęli akcje 

o zawarcie układu taryfowego
N a te ren ie m iasta C h o jn ic p racu ją trzy  

ceg ie ln ie . P raco w n icy ty ch ceg ie lń p raco ­

w ali d o  n ied aw n a  w  w aru n k ach  n ie sp o ty k a ­

n y ch . A k o rd o w y p raco w n ik za rab ia ł n ie ­

k ied y  za led w ie  2  z ł za 1 2  g o d z in  w y tężo n e j 

p racy . U staw o w y  czas p racy  n ie b y ł p rze ­

s trzegan y .

T y m  sk an d a liczn y m w aru n k o m  p a tro ­

n o w a ł n ie jak o en d eck i zw iązeczek „P raca  

P o lsk a" , w  k tó ry m  część  p raco w n ik ó w  ty ch  

ceg ie lń  b y ła zo rg an izow an a . R o b o tn icy , 

ch cąc  p o łoży ć  k res is tn ie jącem u s tan u rze ­

Paweł Trybuli, burmistrz Nakla 

aresztowany
B y d g o s z c z , d n ia 1 6 - 7 .

N a  z lecen ie sęd z ieg o  ś led czeg o  p rzy  S ą ­

d z ie O k ręg o w y m  w  B y d g o szczy <» resz to w a-  

n o  p o  p rzep ro w ad zo n e j rew iz ji b u rm is trza  

m iasta N ak ło , P aw ła  T ryb u lla , o raz k ie ro ­

w n ik a b iu r R zeźn i M ie jsk ie j, O w sian o w -  

sk ieg o .
A resz to w an i p rzew iez ien i zo s ta li d o  

w ięzien ia ś led czeg o w  B y d g o szczy . P rzy ­

czy n y  i tło  teg o  sen sacy jn eg o  a re sz to w an ia

Emisariusz majątkowy ks. Michała Rudego 

cr Antoninie
D o  A n to n in a  p rzy b y ł p . G u ffan t, W ło ch , 

z p e łn o m o cn ic tw am i d o  za ła tw ien ia sp raw  

m ają tk o w y ch  i za rzed zan ia  p a łacem  le śn y m  

w  A n to n in ie .

P . G u ffan t leg ity m u je s ię jak o o so b isty  

sek re ta rz k s . M ich a ła i zg ło s ił s ię u k u ra ­

Kronika zbąszyńska
—  P o c ią g  z  e m ig r a n t a m i. W czo ra j w  g o ­

d z inach w ieczo rn y ch p rzy b y ł z F ran c ji p o ­
c iąg n ad zw y cza jn y z em ig ran tam i d o P o l­
sk i. P rzy b y ło razem  o k o ło 3 0 0 o só b . P o  
o d p raw ien iu fo rm a ln o śc i ce ln y ch , p o licy j­
n y ch i k o le jo w y ch , em ig ran c i u d a li s ię w  
d a lszą  d ro g ę w  k ie ru n k u  d o P o zn an ia .

—  R a d c y  g ie r o t S ta ro sta  P o w ia to w y za ­
m ian o w ał n o w y ch  rad có w  s ie ro t i to : p . L eś  
n ik a T o m asza , ro ln ik a z K am y d la g ro m a ­
d y  K e r n a , p . M ate rn ę K az im ie rza , ro ln ik a

z K ełp in  d la g ro m ad y K ełp in y , p . K asp ro w -  
sk ieg o Jan a , ro ln ik a z  M arian k o w a d la  g ro ­
m ad y M arian k o w o , p . F ig la rk a A n d rze ja z  
T u ch o rzy d la g ro m ad y T u ch o rza , p . S tefa ­
n a  A n ton iego , ro ln ik a z Z ak rzew a d la g ro ­
m ad y Z ak rzew o o raz p . P rzy b y łe L u d w ik a  
z Ż o d y n ia d la g ro m ad y  Ź o d y ń . N o w o  m ia ­
n o w an i rad cy  s ie ro t o b ję li ju ż sw e u rzęd o ­
w an ie .

—  W y m o c z k a  d o  P a r y ż a , W czo ra j w  g o ­
d z in ach ran n y ch p rze jeżd ża ła p r z e z t u t e j ­

O g ó ln y o b ró t: 1 0 7 8 to n , w  ty m : p szen icy  

4 8 to n , ten d en c ja sp o k o jn a ; ży to 1 2 9 to n , 

ję czm ień  4 8 5 to n , ten d /ic ja  sp o k o jn a ; o w ies  

2 to n y , ten d en cja sp o k o jn a ; p rze tw o ry m ły ­

n a rsk ie 3 5 0 to n , ten d en c ja sp o k o jn a ; n a ­

s io n a  5 4 to n , ten d en cja sp ok o jna ; p as tew n e  

i in n e 1 0 to n , ten d en c ja sp o k o jn ą .

g ło w ę , a  g d y  b ra t W ład y sław  ch c ia ł g o  u -  

b ezw ład n ić , rzu c ił s ię  n a  n ieg o  z  to p o rk iem .

S zy m k iew iczo w a z b ó lem  se rca m u sia - 

ła  u d ać  s ię p o  p o m o c  n a  p o lic ję .

G ro m ow  zo s ta ł a re sz to w an y . W y to czo ­

n o m u ró w n ież p ro ces o g ro źb y k a ra ln e . 

P o n iew aż w  czas ie p o b y tu  w  w ięz ien iu n a  

Z ie ln ej n as tąp iły  n aw ę a tak i sza łu , p rze ­

w iezio n o g o d o p sy ch ia try czn eg o szp ita la  

w ięz ieneg o  n a  B u k o w ieck ą .

O b ecn ie w ład ze sąd o w e zad ecy d u ją o  

o sadzen iu W acław a G ro m o w a , b . o fice ra  

ca rsk ie j a rm ii w  zak ład z ie  sp ecja ln y m .

u w ażo n o , żo n a jeg o p rzy b ieg ła z p o ­
la i u siło w a ła ra to w ać d o b y tek , w y ­
n o sząc g o z p ło n ąceg o  d o m o stw a .

U m y sło w o ch o ry sp o s trzeg łszy , że  
żo n a jeg o  w raz z  d z iećm i zn a jd u je  s ię  
w ew n ą trz p ło n ąceg o  d o m u , zam k n ą?  
d rzw i, ch cąc b y ca ła  ro d z in a sp ło n ę ­
ła .

Z aa larm o w an i ro zp acz liw y m i k rzy  
k am i o fiar sza leń ca są s iadz i w y w a ­
ży li d rzw i i w y d o b y li z d o m u  o k ro p ­
n ie p o p a rzo n ą G aw ęd zk ą .

P rzew iez io n a d o szp ita la G aw ęd z- 
ik a  p o  k ilk u  g o d z in ach  zm arła .

czy m  n a  u l. 3 M aja w p ad ły  d y siz lem  
d o  w y staw y  zak ład u fo to g ra ficzn eg o  
„K o rek t".

K o n ie zn iszczy ły ca łą w y staw ę i 
o d n ios ły o d o d łam k ó w  szy b y p o w aż  
n e  p o k a leczen ia . K o ń m i za ję ła  s ię p o  
lic ja i o d d a ła  je p o d  o p iek ę  lek a rzo w i 
w ete ry n arii. W o źn icę a re sz to w an o .

czy , ze rw a li z  p seu d o ro b o ta tczą  o rg an izac ją  

i w stąp ili d o Z w iązk u R o b o tn ik ó w  i R ze ­

m ieśln ik ó w  Z . Z . P .

W sk u tek in te rw en c ji sek re tarza o k ręg , 

zo s ta ł czas p racy  w  ty ch  ceg ie ln iach  u n o r­

m o w an y .

Jed n o cześn ie zo s ta ła p o d ję ta ak c ja o  

zb io ro w e u n o rm o w an ie w aru n k ó w p łacy . 

W  d n iu 5 lip ca b r. o d b y ły  s ię ju ż w stęp n e  

p e rtrak tac je , m ające n a ce lu zaw arc ie u -  

m ó w  zb io ro w y ch .

n ie  m o g ą  b y ć  u jaw n io n e  ze  w zg lęd u  n a  n ie -  

u k o ń czo n e  je szcze  ś led z tw o .

P aw e ł T ry b u li, ro d o w ity P o m o rzan in  

b y ł p o p rzed n io  b u rm is trzem  m iasta C zersk  

w  p o w . ch o jn ick im  n a w o j. p o m o rsk ieg o . 

B u rm istrzem  N ak ła w y b ran y zo s ta ł w  r . 

1 9 3 6 r . p rzez R ad ę M ie jsk ą . C ieszy ł s ię w  

N ak le d o b rą  o p in ią . O w sian o w sk i b y ł d łu ­

g o le tn im  e ta to w ym  p raco w n ik iem  Z arząd u  

M ie jsk ieg o  w  N ak le .

to ra o rd y n ac ji an to n iń sk ie j p . Jack a B o ­

b iń sk ieg o .

J a k  s i ę  d o w iad u jem y , ro m an ty czn y k s . 

M ich a ł zam ie rza w ró c ić w raz z sw ą m ał­

żo n k ą , p . D aw so n , w  d n iu 7 s ierp n ia d o  

P o lsk i i zam ieszk ać w  A n to n in ie .

s z ą  s t a c j ę  g r a n ic z n ą  w  Z b ą s z y n r u  w y c ie c z ­
k a d o  P ary ża sk ład a jąca  en ę z o k o ło 1 5 0 o -  
só b . W y cieczk ę zo rg an izo w an o w  P o zn a r  
n iu . P o  o d p raw ie ce ln e j, p o licy jn e j i k o le ­
jo w e j p o c iąg ru szy ł w  k ie ru n k u P ary ża .

Wneinla
—  K r a d z ie ż  r o w e r ó w . W  S o k o ło w ie 0 -  

s ied lu  d o k o n an o  k rad z ieży  d w ó ch  ro w eró w  
m ęsk ich  w  d o b ry m  s tan ie . D o ch o d zen ia  p ro  
w ad z i m iejsco w y  P o ste ru n ek  P . P .

-M . •

W y s t a w a  t k a n in  I n d o w y c h

W iln o , d n ia  1 6 7 <

W  B ras ław iu o tw arto w y staw ę tk an in  

lu d o w y ch  z  ln u , w ełn y , s ło m y , s ito w ia , zo r­

g an izo w aną p rzez o rg an izac je p o w ia to w e  

k ó ł g o sp o d y ń w ie jsk ich . N a w y staw ę d o ­

s ta rczo n o  k ilk ase t ek sp o n a tó w  p rzezn aczo ­

n y ch w  w iększo śc i n a sp rzed aż . W y staw a  

b ęd z ie trw a ła d o  2 0  b . m .

W  p ie rw szy m  d n iu zw ied z iło w y staw ę  

o k o ło  1 0 0 0 o sób . W ie le ek sp o n a tó w  ju ż w  

p ie rw szy m  d n iu  zo s ta ło  n ab y ty ch .

O b l ig a c j e  1  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e :

GIEŁDA PIEHIĘŻIIA
W a r s z a w a  d n ia  1 5 . 7 . 1 9 3 8  r .

3  p r o c , p o ż y c z k a  in w e s t y c y j n a  

4 1 /2  p r o c . p o z . p a ń s tw o w a  w e w n ,

4  p r o c - k o n s o l id a c y j n a

5  p r o e , p o ż . k o n w e r s y j n a

8 3 ,2 5  

6 7 ,2 5  

6 7 ,0 0

7 0 ,7 5

A k c j e  w  z lo c ie

B a n k  P o ls k i  ,  ,  •  .

L i lp o p .  .  ■  «  •  •

W ę g ie l  •  •  •  •  •

N o r b l in  . . . .

S t a r a c h o w ic e  .  •  •  •

M o d r z c j ó w  •  •  •

H a b e r b u s c h  •  •  •

O s t r o w ie c  . . . .

C u k ie r  .  .  •  •  •

•
•

•

•
•
•

•

1 2 6 ,5 0  

8 0 ,5 0  

3 1 .2 5  

9 0 .0 0  

3 7 ,5 0  

1 3 ,7 5  
4 7 ,5 0  

5 8 .5 0  

3 4 ,5 0

D e w iz y  t  

t r a n s , s p r z e d .

B e lg ia  8 9 ,9 5 9 0 ,1 7

B e r l in  2 1 3 ,0 7

A m s te r d a m  2 9 2 ,3 0 2 9 3 ,0 4

K o p e n h a g a  1 1 7 ,0 0 1 1 7 ,3 0

P a r y ż  1 4 .7 2 1 4 ,8 2

S z to k h o lm  1 3 5 ,2 5 1 3 5 ,5 9

W ło c h z  2 8 ,9 4

H e ls in k i  1 1 ,3 7

P r a g a  1 8 ,4 3 1 8 ,4 8

S z w a j c a r ia  1 2 1 ,5 0 1 2 1 ,8 0

L o n d y n  2 6 ,2 0 2 6 ,2 5  _

No w y J o r k  c z a k  5 ,3 0 5 /8  5 ,3 1 7 /8

N o w y  J o r k  k a b e l  5 ,3 0 7 /8  5 ,3 2 1 8

O a la  1 3 1 .7 5  1 3 1 ,9 8

GIEŁDA ŁBOŻOWA
G E N Y

k a n s a k c y j n * o r j a o t a e y in e

W a r u n k i : H a n d e l h a r to w n y , p a r y t e t P o z n a ń ,  

ł a d u n k i w a g o n o w e , d o s t a w a  b ie ż ą s a ,  z a  1 0 0  k g .  

S t a n d a r t y : 1 ) ł y t o  7 0 6  g / I . 2 ) p s z e n ic a  7 3 6  g / lS  

3 ) o w ie s I 4 8 0  g /L o w ie s I i 4 5 0  g /1

J ę c z m ie ń a ) 6 3 8 — 6 5 0  g /1 . b ) 6 7 3 — 6 7 8  g /1 ’  

) 7 0 0 - 7 1 7  g /L

P o z n a ń , d n ia  1 5 . 7 . 1 9 3 8

P s z e n ic a  .  t  p . P . — 2 5 ,7 5 2 6 ,2 5

Ż y t o  z d a t n e  d o  p r z e m ia łs 2 1 ,7 5 2 2 ,0 0

J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y —

J ę c z m ie ń  7 Q 0  —  7 1 7  g l -

•

1 7 .7 5 1 8 .0 0

J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 g / l 1 7 ,0 0 1 7 ,5 0

J ę e z m ie ń  6 3 8 — 6 5 0  g l 1 6 ,7 5 1 7 ,0 0

O w ie s 1 8 ,7 5 1 9 .2 5

n s t a n d a r t o w y 1 7 ,7 5 1 8  2 5

M ą k a p s z .g .1  0 - 3 0  p r o c . w y c . 4 5 ,2 5 4 5 ,2 5

w  „  I  0 - 5 0 „  „ 4 2 ,2 5 4 3 ,2 5

M H „  I A  0 - 6 5  „ „ — 3 9 ,2 5 4 0 .2 5

„ „ „ I I  3 0 - 6 5  „  „ — 3 4 ,7 5 3 5 ,7 5

M ą k a ż y t a . g a t . I 0 - 5 0 — 3 3 ,0 0 3 4 .0 0

M ą k a  ż y t n ia  0 - 6 5 3 1 ,5 0 3 2 ,5 0

eiriiy pszenne, orube — 1 2 ,5 0 1 3 ,0 0

N średnie 1 0 ,5 0 1 1 ,5 0

w tytule przemiału staadarlow. 1 1 ,7 5 1 2 ,7 5

O t r ę b y  j ę c z m ie n n e 1 1 ,0 0 1 2 ,0 0

G r o c h  V ik t o r ia — 2 4 ,0 0 2 6 ,0 0

„ F o lg e r a — 2 4 ,5 0 2 6 .0 0

W y k a  j a r a 2 3 .0 0 2 4 - 0 0

P a lu s z k a 2 4 .0 0 2 5 ,0 0

Ł u b in ż ó łt y — 1 8 ,2 5 I R ,7 5

n N ie b ie s k i WWW 1 7 ,2 5 1 7 ,7 5

S e r a d e la ■—

R a j g r a s

S ie m ię  ln ia n o
3 8 ,0 0G o r c z y c a 3 6 ,0 0

M a k u c h  ln ia n y  w  t a f la c h —- 2 0 .2 5 2 1 ,2 5

r z e p a k o w y „ — 1 4 ,5 0 1 5 ,5 0

„ słonecn. v Ml. 42-43o/o 1 7 ,2 5 1 8 , ‘2 5

Ś r u t S o j a *- 2 2 ,5 0 2 3 ,5 0

S ło m a  p s z e n n a  lu z e m —U

4 .5 0w  M p r a s o w a n a — 4 ,0 0

w ż y t n ia  lu z e m 4 ,7 5 5 ,0 0

n ż y t n ia  p r a s o w a n a — 5 ,5 0 5 ,7 5

w o w s ia n a  lu z e m —• 3 ,5 0 4 ,0 0

„ o w s ia n n a  p r a s o w a n a 4 ,0 5 4 ,5 0

9 j ę c z m ie n n a  lu z e m —

w j ę c z m ie n n a  p r a s o w a n a -*•

5 ,0 0 5 .5 0S ia n o  z w y k łe  I n z e m

z w y k łe  p r a s . —- 6 .0 0 6 .5 0

, n a d n o t e c k ie 5 ,5 0 6 ,0 0

n a d n o t e c k ie  n . —• 6 ,5 0 7 ,0 0



Tliedzlela, Vf lipca

Zawody pływackie o mistrzostwo wojska * PoznaniuUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N ajw iększą  im prezą p ływ acką  w  b ie ­

żącym  sezon ie w  P oznaiu  będą  n iew ątp li­

w ie III zaw ody p ływ ack ie o  m istrzostw o  

W ojska , k tó re  odbędą  się w  n iedzie lę , dn . 

24  lipca  br. o  godz, 16 ,00  w  P oznan iu . W  

zaw odach  w ezm ą  udzia ł oficerow ie  i pod ­

oficerow ie z całe j P o lsk i P rog ram  prze ­

w idu je  b ieg i: 10 , 300  i 1000  m . sty l, dow ., 

100  i 200  m  sty l, k las., 50  m  w  ubran iu i

skok i z tram poliny . O rgan izac ję zaw o ­

dów  pow ierzy ł Z w iązek W ojskow ych  K lu  

bów S portow ych m iejscow em u W . K . 

S -ow i«

P ro tek to ra t nad zaw odam i p ływ ack i­

m i o m istrzostw o W ojska, k tó re odbędą  

s ię w  n iedzie lę, 24  lipca  br. o godz. 16 ,00  

na now ym  S tad ion ie p ływ ack im  na S o-  

łaczu raczy li ob jąć: P an D ow ódca 0 . K . 

genera ł bryg - K noll, pan  w ojew oda  pozn . 

M aruszew sk i, pan prezyden t m iasta inż . 

R ugę oraz prezes Z w iązku W ojskow ych  

K lubów  S portow ych p . p łk . dyp l. W enda.

B ędą to  III z ko le i zaw ody p ływ ack ie  

o m istrzostw o nasze j A rm ii. P o 12-le t- 

n ie j przerw ie —  ostatn ie bow iem  zaw o ­

dy odby ły się w 1923 r. w  C zesku pod  

B ydgoszczą —  w znow iono rozg ryw an ie  

zaw odów  p ływ ack ich  o  m istrzostw o  W oj­

ska w  roku 1936- Z w ycięstw o drużyno ­

w e przypad łe w udzia le O kręgow i K ra ­

kow sk iem u , w  ub ieg łym  roku w e L w ow ie  

zw ycięży ł O kręg W arszaw sk i- Z aw odni­

cy naszego O kręgu zdoby li w  obu la tach  

zaszczy tne  drug ie m iejsce, przy  czym  na ­

leży uw zg lędn ić, że zaw odn icy  poznańscy

Piłka noina

P en ta llon  w szed ł do L ig i poznańsk ie j.

M istrzostw o  k lasy A  okr. poznańsk iego

zdoby ł K S P en ta tlon , w chodząc dzięk i te -  

• i u  do lig i okręgow ej.

W obec un iew ażn ien ia rozg ryw ki O stro -  

v ia —  P ogoń 20 :0 , n ie w iadom o k to  obok  

P en ta tlonu w ejdzie do lig i okręgow ej —  

O strov ia , czy  też S tella  z G niezna .

P om orze w  m eczu o puchar P o lsk i.

m  R eprezen tac ja p iłkarska P om orza w  m e ­

czu  z  Ł odzią  o  puchar P o lsk i w  nadchodzą ­

cą n iedzie lę grać będzie w następu jącym  

sk ładzie :

W yczyńsk i, W ierzchow sk i K ubal- 

czak , Z arem ba, F ron tczak  —  Jeziersk i, W ie  

rze lew sk i —  K am ińsk i —  D ziw isz —  K ro ­

m a  —  P reja .

P . K . S . —  W arta (O ld B oy).

W  sobotę , dn ia 16 lipca o godz. 18-e j 

na  bo isku  W arty  przy  u l. R olnej odbędą się  

zaw ody p iłkarsk ie pom iędzy P o licy jnym  

K lubem  S portow ym  a drużyną W arta O ld  

B oy .

HiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininniinniminniimiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiNiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiiiiiiinnninminiiminiiiVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

C zy O lim piada 1940 r. odbędzie się w  H elsinkach?

P o rezygnacji Ja jpon ii z urządzen ia o lim p iady w  r. 1940 pow sta ła kw estia , k to będzie  
gospodarzem  spo rtow ych ig rzysk św ia ta. P raw a F in land ii, k tó ra zg łosiła sw ą go to ­
w ość do przygo tow an ia O lim p iady na rok 1940 w ydają się być ak tua lne . D ziś rząd  
liń sk i pow eźm ie decyzję, czy przy jąć zap roszen ie K om ite tu Ig rzysk O lim pijsk ich . —  

Z djęc ie nasze przedstaw ia sto licę F innów , H elsink i, ^b ia łe m iasto pó łnocy ” .

W  zw iązku z rezygnacją Japon ii z or­

gan izacji 12-e j o lim p iady , fiń sk i kom ite t o-  

lim p ijsk i skom un ikow ał się z prezesem  m ię  

dzynarodow ego kom ite tu o lim p ijsk iego hr. 

B aille t L atou r, k tó ry  ośw iadczy ł, że organ i­

zacja o lim p iady napew no  przyznana zosta ­

n ie F in land ii.

z pow odu  braku  krytej pływ aln i, nie m a ­
ją m ożności przeprow adzan ia tren ingów  

zim ow ych , w obec czego w  stosunku  do  

sw oich kolegów z innych okręgów  są u- 

pośledzen i. Spodziew am y się jednakże,

i jauAiemata zackóióanati

Wyniki spotkań tenisowych w Hamburgu

W  p ią tek  rozeg rane zosta ły  w  H am bur­

gu na m iędzynarodow ych m istrzostw ach  

ten isow ych R zeszy pó łfina ły gry po jedyń-  

czej panów .

W  p ierw szym pó łfina le B aw orow sk i 

przeg ra ł z W ęgrem  S zigetti w  p ięc iu  se tach  

6 :3 , 3 :6 , 6 :4 , 3 :6 , 8 :6 . W  drug im  pó łfina le  

F rancuz D estrem au w yelim inow ał W ęgra  

G abory  3 :6 , 3 :6 , 6 :1 , 8 :6 , 7 :5 . D o  fina łu za ­

tem  zakw alifikow ali się W ęgier S zigetti i

Puzed ptyiMckunl mUteZćdufami Jblski

D ziś rozpoczynają  się  w  B ielsku  p ływ ac ­

k ie m istrzostw a P o lsk i. W  godzinach po ­

rannych odbędą się przedb iegi, a o godz. 

16-te j ofic ja lne  o tw arc ie  m istrzostw .

D o zaw odów  zg łosiła się reko rdow a li­

czba p ływ aków  i p ływ aczek z okręgów : 

krakow skiego , łódzk iego , poznańsk iego , po ­

m orskiego, śląsk iego , w arszaw sk iego i w i­

leń sk iego , rep rezen tu jących 22 k luby . N aj­

liczn ie j rep rezen tow any będzie okr. śląsk i 

—  74 zaw odn ików , następn ie w arszaw sk i 

51 zaw odn ików , poznańsk i —  16 itd .

W ynik i punk tow ane  będą  indyw idualn ie  

i drużynow o . W  do tychczasow ej punk tacji

Hallo!

Tu radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I  

P oniedzia łek, dnia 18 lipca 1938 s.

6,15 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze” 6,20  

M uzyka (p łyty). 6,45 G im nastyka. 7,00 D zien ­
n ik poranny. 7,15 M uzyka poranna w  w ykona ­
niu O rkiestry R ozgłośn i L w ow sk iej. 8,00 P rzer ­
w a. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12,03 A udycja połudn iow a. 13,00 P rzerw a. -—  

15,15 „M oje w akacje” —  pow ieść. 15,30 M u ­
zyka lekka (p łyty). 15,45 W iadom ości gospo ­
darcze. 16,00 K oncert rozryw kow y w w yko ­
nan iu O rkiestry M arynark i W ojennej zG dy-  

ni (przez T oruń). 16,45 P rzez pustynię arab ­
ską —  felieton. 17,00 M uzyka taneczna w  w y ­
konan iu M ałej O rkiestry P . R . W  przerw ie: 

P rogram  na ju tro . 18,00 P ogadanka sportow a. 
18,10 K oncert so listów . W ykonaw cy: K rystyna  

W yrobek-R oosnerow a —  fortepian i akom p.,

.W  sobo tę odbędzie się specja lna  narada  

pom iędzy przedstaw ic ielam i rządu fiń sk ie­

go , delegatam i m iasta  H elsing fo rsu  oraz fiń ­

sk im  kom ite tem  o lim p ijsk im , na k tó re j to  

konferencji zapadn ie  osta teczna  decyzja , czy  

F in land ia podejm ie się organ izacji o lim p ia ­

dy.

że w  bieżącym  roku  ch łopcy  nasi nie za ­
w iodą i w yw alczą sob ie sw oje „tradycyj­
ne” II m iejsce, aczkolw iek  życzym y  im  z  

całego serca zdobycia m istrzostw a W oj­
ska . " "

F rancuz D estrenm .

W  grze  m ieszanej para  Jęd rze jow ska  —  

B aw orow sk i w ygrała z parą ang ie lską  

S co tt —  S hayes 6 :1 , 3 :6 , 10 :8 , kw alifiku jąc  

się do  pó łfina łu .

W  H am burgu panu je ep idem ia ang iny i 

w ielu zaw odn ików  zacho row ała M . inn . 

cho rzy są V olkm er — - Jacobsenow a i T ło - 

czyńsk i i n ie w iadom o , czy będą m ogli w  

sobotę  grać .

drużynow ej o puchar P ana P rezyden ta R . 

P . od r. 1935 prow adzi E K S K atow ice —  

650 pk t. przed A Z S W arszaw a 366 pk t., 

H akoah B ielsko  — • 305  pk t, G iszow iec 204  

pk t itd .

W  rozpoczynających  się 16  bm . m istrzo ­

stw ach zdobyw cy  trzech  p ierw szych  m iejsc  

o trzym ają nag rody , ufundow ane przez m a ­

g istra t m . B ielska . Z w ażn ie jszych nag ród  

w ym ien ić należy : puchar m in istra W . R . i 

O . P . d la m istrzyn i na 100 m . dow olnym , 

nag roda  P U W F  d la  sz tafe ty  pań  4  razy 100  

dow olnym , burm istrza dr. P rzyby ły d la  naj­

lep szego  skoczka itd .

Z dzisław R oesner —  skrzypce (z T orunia). —  

19,00 A udycja żołnierska . 19,20 P ogadanka ak ­
tualna . 19,30 „R odzina Straussów ” —  koncert  

rozryw kow y. 20,45 D zienn ik w ieczorny. 20,55  

P ogadanka aktualna . 21,00 A udycja dla w si. 
21,10 K oncert rozryw kow y w w ykonaniu O r­
kiestr pod dyr. A dam a H erm ana (z K rakow a). 
21,45 W iadom ości sportow e. 21,55 P rzerw a. 
22,00 T ransm isja koncertu z B udapesztu w  w y ­
konan iu O rkiestry Sym fonicznej pod dyr. prof. 
E rno D ohnanyfego . 23,00 O statnie w iadom o ­
ści dzienn ika w ieczornego. K om unikat m eteoro ­

log iczny.
P oznań . 8,00 N asz koncert poranny (p łyty). 

8,55 P ogaw ędka dla kobiet. 14,00 Szybko i 
w olno w takcie dw ućw ierciow ym (p łyty). W  

przerw ie o godz. 14,15 P rzegląd giełdow y. 14,45  

P rogram  na ju tro . 14,50 K oncert dla m łodzieży . 
15,10 W iadom ości bieżące. 15,30 R ozm aitości 
(p łyty). 17,00 „S łynni śp iew acy i śp iew aczk i” . 
(9-ta audycja). G łosy kob iece (p łyty). 17,55  

P ogadanka społeczna. 21,00 A udycja dła w si.

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y 1

20,10 W iedeń . „Z oper niem ieckich” —  

koncert. 20,00 B erom uenster. K oncert M ozar- 

tow ski. 20,30 P aris P T T . K oncert. 20,30 R a ­
dio P aris. K oncert orkiestrow y. 21,30 M edio ­
lan . „F anfan la tnH pe" —  operetka . 2130  

R zym . K oncert sym fon iczny. 22,00 B udapeszt. 
K oncert orkiestrow y.

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I

W torek , dnia 19 lipca 1938 z.

6,15 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze” . 6,20  

M uzyka (p łyty). 6,45 G im nastyka. 7,00 D zien ­
nik poranny. 7,15 M uzyka poranna w  w ykona ­
niu O rkiestry R ozgłośn i P oznańskiej pod dyr. 
E ugeniusza R aabego. 8,00 P rzerw a. 11,57 Sy ­
gnał czasu i hejnał z K rakow a. 12,03 A udycja  

południow a. 13,00 P rzerw a. 15,15 „L eonisz- 

ki” —  transm isja z kolon ii w ypoczynkow ej dla  

dzieci. 12,36 P rzegląd aktualności finansow o- 

gospodarczych . 15,45 W iadom ości gospodar­
cze. 16,00 D robne utw ory i pieśn i E dw arda  

G riega . 16,45 „M otocyk lem  po P olsce” —  opo ­
w iadanie. 17,00 M uzyka taneczna w  w ykona ­
n iu zespołu M ieczysław a W inow sk iego i M ie­
czysław a W róblew sk iego . W przerw ie: P ro ­
gram  na jutro. 18,00 P asikonik i jego piosenka  

—  pogadanka. 18,10 K oncert sym fon iczny z  

K rzem ieńca (przez L w ów ). T ransm isja z M u ­
zycznego O gniska W akacyjnego dla N auczy ­
cielstw a Szkół O gólnokszta łcących i Sem ina ­
riów N auczycielsk ich w L iceum K rzem ien iec­
kim . 19,10 O statn i za życia  T ad . C zackiego po ­
pis w  G im n. K rzem ien ieckim . 19,25 P ogadanka  

aktualna . 19,35 „W yw czasy” —  koncert rozryw  

kow y w opracow aniu W iktora B udzyńsk iego . 
W  przerw ie II: „P rzem iana m aterii" —  skecz  

W iktora B udzyńskiego. 20,45 D zienn ik w ie­
czorny. 20,55 P ogadanka aktualna . 21,00 A u ­
dycja dla  w si. 21,10  „V ivat sem per w olny stan ”  

—  lekka audycja m uzyczno - słow na. 21,30 W ia  

dom ości sportow e. 22,00 K oncert w  w ykonan iu  

O rkiestry R ozgłośn i W ileńskiej pod dyr. W ła ­
dysław a Szczepańsk iego z udzia łem  Stanisław a  

P arii —  baryton (z W ilna). 23,00 O statnie w ia ­
dom ości dzienn ika w ieczornego, K om unikat m e­
teorologiczny.

P oznań . 8,00 N asz koncert poranny (p łyty). 
8,55 P ogaw ędka dla kob iet 14,00 O rkiestra  

G renad ierów  G w ardii A ngielskiej pod dyr. G e­
orge M uellera (p łyty). 14,15 P rzegląd  giełdow y. 
1435  T o sam o, a  jednak eo innego (p łyty). 14,45

Pływanie

C iekaw e zaw ody pływ ackie w  P ow idza .

S taran iem  „U n ii” poznańsk iej rozegrane  

zostaną w  n iedzie lę , dn ia 17 lipca na tere­

n ie U zdrow iska  w  P ow idzu ciekaw e zaw o ­

dy p ływ ack ie przy udzia le zaw odn ików  z  

P oznan ia , G niezna , W itkow a, W rześn i i 

oko licznych m iast.

O gółem  rozeg ranych  zostan ie 12 różnych  

b iegów  oraz sz tafe ty  w  katego rii pań i pa ­

nów . P onad to  odbędzie się ciekaw y  pokaz  

ra tow n ic tw a oraz skok i z w ieży i tram po ­

liny .

Z  okazji tych  zaw odów  odbędzie się ró ­
w nież zjazd sam ochodow o - m otocyk low y . 

S pecja lne au tobusy  odejdą w  n iedzie lę o  g . 

7-m ej z dw orca au tobusow ego ; pow ró t do  

P oznan ia o godz. 21 ,45 . C ena prze jazdu w  

ob ie strony 4 .—  zł.

Hokef

C zarn i —  W arta .

W  n iedzie lę, dn ia 17 bm . o  godz. 9 rano  

na bo isku W arty przy uL R olnej odbędzie  

się drug i m ecz z cyk lu rozg ryw ek o  m ist­

rzostw o P o lsk i pom iędzy K . S . „C zarn i” a  

W artą . W  ub ieg łą n iedzie lę C zarn i poko ­

nali Y icto rię 2 :0 oraz W arta pokonała Z u ­

chow atych  w  iden tycznym  sto sunku . Z  uw a  

g i na  pow yższe spodziew ać  należy  się em o ­

cjonu jące j gry .

Razmaitołci

Stam m  i W alasiew iczów na w  G dynL

W  p ią tek  przyby li do G dyn i na „B ato ­

rym " S tan isław a W alasiew iczów na i tre ­

ner po lsk ich  bokserów  S tam m .

P rogram  na ju tro . 14,50 O rkiestra B arnabasza  

B eczy i R am on N ovarro (p łyty). 15,10 W iado ­
m ości bieżące. 17,00 M uzyka baletow a i frag ­
m enty operow e —  płyty). 21,00 Skrzynka rol­
nicza . 22,00 W iadom ości sportow e lokalne. — > 
22,05 H um or w  pieśni i m uzyce.

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

19,05 R yga. K oncert sym foniczny. 20,10  

B erlin . „D on C ezar:' —  operetka . 20,10 D eut- 

sch landsender. M uzyka w ieczorna. 20,50 L yon . 
K oncert m uzyk i angielskiej. 20,30 W ieża E iffla. 
K oncert sym fon iczny. 2030 B udapeszt. R ecita l 
fortepianow y. 21,00 L uksem burg. „M ireille” —  

opera . t 21,00 M ediolan. „L inda di C ham onix ”  

—  opera.
D O ST A Ł M O T O C Y K L O D P O L SK IE G O  

R A D IA

N ow y abonent nr. 15.000 L etn iej A kcji P re ­
m iow ej P olskiego R adia jest już znany! Jest 

nim  p . F ranciszek P rzeszłow ski, sekretarz gm i­
ny P rzew orsk w w ojew ództw ie lw ow skim . P  

P rzeszłow sk i zarejestrow ał się jako now y abo ­
nent P olsk iego R adia w  urzędzie pocztow ym  w  
P rzew orsku w  dn. 9 lipca . Jego karta rejestra­
cyjna otrzym ała nr. 934. W  kolejności zgłoszeń  

now ych abonentów , w  kartotekach L etn iej A k ­
cji P rem iow ej P . R . zgłoszenie p . P rzeszłow skie- 

go, nadesłane dn . 12 lipca zanum erow ano w  
kolejności liczbą 15.000 .

N astępnego dnia 13 lipca odbyło się zebra ­
nie K om itetu L etn iej A kcji P rem iow ej w  W ar­
szaw ie, na którym zgodn ie z fak tem , postano ­
w iono obdarzyć p . P rzeszłow skiego  now ym  m o ­
tocyk lem , setką , który ofiarow ały „K arpaty" —  

organ izacja Sprzedaży P rzetw orów N aftow ych  

K oncernu N aftow ego „M ałopolska" .
W obec tego, że liczba zgłoszeń now ych a-  

bonentów  radiow ych, rejestrujących się w  cią ­
gu la ta przekroczyła w  ostatn ich dniach znacz­

nie pierw szą cyfrę prem iow aną —  15.000 —  na ­
leży się spodziew ać, że przy tym  tem pie przy ­
rostu codziennego, abonent 30.000 m oże się  

znaleźć w  kartotekach A kcji L etn iej w  najbliż­
szych dniach . D la abonenta 30-tysięcznego  

przeznaczono nagrodę w ysok iej w artości i u- 

żyteczności, m ianow icie sam ochód.

M A R SZ A Ł E K ŚM IG Ł Y -R Y D Z W  Z A M O ŚC IU  

T rzy transm isje P olskiego R adia

W  niedzielę , dnia 17 lipca Z am ość gościć  

będzie w  sw oich m urach N aczelnego W odza, 
M arszałka P olski E dw arda Śm igłego - R ydza. 
W  dniu tym  w  Z am ościu odbędzie się szereg u- 

roczystości, zw iązanych z przekazaniem arm ii 
karab inów m aszynow ych oraz sam olotu i na ­
dan iem obyw atelstw a honorow ego m iasta Z a ­
m ościa M arszałkow i E dw ardow i Śm igłem u- 

R ydzow i.
W  zw iązku z tym  P olsk ie R adio nadaje trzy  

transm isje z Z am ościa: o godz. 9.15 transm itow a ­
na zostan ie m sza św ., w czasie której ks. dr. 
E dm und N ow ak w ygłosi kazan ie. P o nabożeń ­
stw ie nastąp i uroczystość pośw ięcen ia i w rę­
czenia sztandarów  pułkom  arty lerii, oraz prze-  

kazan ie P anu M arszałkow i Śm igłem u R ydzow i 
przez ludność m iejscow ą dla arm ii 7 ciężk ich  

karab inów  m aszynow ych i jednego sam olotu. 
R eportaż o Z am ościu w  opracow aniu  prof. H en ­
ryka M ościck iego , defilada w ojskow a i defilada  

ludności w iejskiej zakończy pierw szy odcinek  

transm isji. O  godz. 13.10 transm isja z sa li R ady  

M iejskiej w Z am ościu przyn iesie uroczystość  

nadan ia obyw atelstw a honorow ego m iasta Z a ­
m ościa P anu M arszałkow i E dw ardow i śm igłe ­
m u - R ydzow i. O  godz. 22.00 transm itow any  zo ­
stan ie uroczysty ob iad żołniersk i w obecności 
P ana M arszałka . D zięk i w ięc transm isjom P ol­
sk iego R adia słuchacze całej P olski będą m ogli 
w ziąć udzia ł w  podniosłych uroczystościach w  
Z am ościu .



Mr. 161_____________________

/Hasze reportaieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N ied z ie la d n ^ a 1 7 ftp ca 7 9 3 8  r

Hallo, tu Poznan
Specgalny reportaż i życia poczty

F o to  A le jn ik .
ffo T I U rzęd u  P o cz to w o  s T elek o m u n ik acy jn eg o n r. i. Z u p e łn ie n o w o czesn e u rząd zen ie , 

u d erza jące es te ty k ą k sz ta łtó w .

C Z Ę Ś Ć  I .

- G zy w ie  p an  co  to  je s t p o cz ta?* ’ . ?
S p ró b u j zad ać to p y tan ie jak iem u ­

k o lw iek p rzech o d n io w i.... W ezw ie p o g o ­
to w ie , sp ro w ad z i p o lic ję  —  i sw o je g łu ­
p ie p y tan ie p rzy p o m n isz so b ie w D zie ­

k an ce . • ; ■
K o chan a p o cz ta! Z n a ją  d z iś k ażd y . 

B a! d z iś ; a le jak  to  b y ło  d aw n iej? !
> —  Jeże li n ie łaz iłeś b o sy m i s to pam i  
p o tłu czo n y m  szk le , to n ie p o zn asz d o ­
b ro c i trzew ik a —  p o w ied z ia łb y p rzy  ta ­

k ie j o k az ji,  filo zo f. ,
- I s łu szn ie , b o  z ro zu m ia łą je s t rzeczą , 

że n ie  m o żna  d o cen ić zn aczen ia  k o m u n i­
k ac ji lo tn iczej, jeżeli s ię n ie w ie, że  d a ­
w n o  tem u w łasn y m i n o g am i trzeb a  b y ło  
p o k o n y w ać  p rzes trzeń , że  p o tem  ro b iły  to  
za n as p o cz to w e d y liżan se , p o tem  p u d e  
łeczk a b laszan e , zw an e w ag o n am i k o le ­
jo w y m i... d z iś c iąg n ie n as śm ig ło za ­
m iast n ieak tu a ln eg o k o n ia .

D aw nie j —  tab liczk a  g lin o w a , p o k ry ­
ta p ism em o b razk o w y m  lu b k lin o w y m ,  
d z iś —  p ap ie r i a tram en t-.

T eraz 5 0 0 k m  n a g o d zin ę , a p rzed -  
ty m ?  m ó j B o że , n a jw y żej 2 0  k m  n a  g o d z . 
i to  „p er p ed es ap o sto lo ru m * ’...

Jak  d łu g o  tak i listo n o sz  b ieg ł n p . 4 0 0 0  
k m , to  zn aczy  m n ie j  w ięce j z A m ery k i d o  
E u ro p y (p rzy p u śćm y , że o cean n ie is t­

n ie ję )?

2 0 0 g o d z in , ro zu m iec ie k o ch an i C zy ­
te ln icy ? 2 0 0 g o d z in , p o d czas g d y  L in d ­
b erg h  lec iał 3 3 g o d z in y  i 3 0  m in u t, a  o - 
s ta tn io m ilio n er am ery k ań sk i H o v ard  

H u g h es p rze lec ia ł tę sam ą p rzestrzeń  

ju ż  w  1 6  g o d z . i 2 5  m in .

— ■ 2 0 0 g o d z in szed ł so b ie tak i liśc ik , 
p o d czas g d y  d z is ia j, te leg ram  z P o zn an ia  
n ad an y  d o  N o w eg o  Jo rk u , je s t n a  m ie j­
scu  p rzezn aczen ia w  4 (tak , cz te rech ) g o ­
d z in ach , w e W ied n iu  w  1 g o d z ., a  w  k ra  

ju  —  p o 1 5  m in .

N ie b y lib y śm y zd o ln i o cen ić rek o rdu  
H o v ard  H u g h esa czy sp raw n o ści d z is ie j-

Holog-Hlid
poszukiwany od zaraz.

Zgłoszenia kierować należy

Grobla 15 — pokój 144

szy ch u rząd zeń p o czto w y ch , g d y b y śm y  
n ie w ied zie li, że d aw n ie j .... itd «

N ie lu b im y  s ię  n ad  ty m  zastan aw iać ;  
w o lim y p rzy jm o w ać w szy stk o jak o k o ­
n ieczn o ść -.. T o  je s t w y g o d n ie jsze , b o  p o ­
zw ala p rzyn a jm n ie j k ląć n a p o cz tę o d  
czasu d o  czasu , że to  list s ię sp ó źn ił, że  

to  o w o  a  tam to  itp ... ;
T ak  so b ie m y śla łem , g ad a łem  sam  d o  

s ieb ie , że  an i s ię  sp o strzeg łem , jak  s tan ą ­
łem  p rzed  u rzędem , p o czto w o  -  te lek o m u ­
n ik acy jn y m  n r, 1 . .K ażd y  s ię ch y b a d o ­
m y śli, że p o to  s ię za trzy m ałem , ab y  
w ejść  d o  śro d k a , a n a  to w szed łem d o  

śro d k a , ab y  z ro b ić  rep o rtaż .
T ak , rep o rtaż  z  ży c ia  „p o cz ty * ’*
P rzy jm u je m n ie w  zas tęp stw ie n ie ­

o b ecn eg o g o sp o d arza p . m g r C ierp isz o -

List tut wrzucony tlo ikrzi/nkl...

W ch o d zim y d o . sortonmi. T u sk ład a  
tsd ę w szelk ie p rzesy łk i p o cz to w e  d o  n ad a ­
n ia  i  o d d an ia . L is t w rzu co n y  d o  sk rzy n ­
k i zw ied za w p ierw  so rto w n ię . P o n iew aż  
jed n ak je s te śm y g o sp o d arzam y , m ó w m y  
o g o ściach , a w ięc o p rzesy łk ach n ad e-  
sz ły ch- K ażd y o b w ó d (czy li u rząd) m a  
tu sw o ją d z ia łk ę , w  o b ręb ie k tó re j ro z ­
d z ie la s ię lis ty w ed łu g re jo n ów  d o rę ­
czeń ; je st ich 6 0 o raz trzy p o d m ie jsk ie . 
(K ażdy o b w ó d m a czte ry  re jo n y ). S tąd  
p rzesy łk i zw y k łe id ą  d o  sali listonoszy a  
p o leco n e n a o so b n y stoi. O lb rzy m ia to  
sa la , zap e łn io n a  sp ecja ln ie  sk o n stru o w a ­
n y m i s to łam i, p rzy k tó ry ch k ażd y lis to ­
n o sz  ro zd z ie la  p rzesy łk i w ed łu g  u lic .

Z  p o czą tku  cz ło w iek n ie m o że s ię p o ­
łap ać  w  ty m  u lu , b o  tak  trzeb ab y  n azw ać  
tę sa lę : ręce śm ig ają jak w ia trak i, s ły ­
ch ać c iąg le n ieu stan n y szelest p ap ie ru .  
O d czasu d o czasu p rzerw ie p ły n ący  
sżu m  p y tan ie:

—  W o jc iech , czy ty zn asz jak ieg o ś  
Ik sy p sy lo ń sk ieg o ? _ .

—  D aw aj g o tu , u  m n ie je s t tak i —  
w o ła k to ś z  d ru g ieg o  k o ń ca  sa li.

A ch a , m y ślę so b ie , to  jed en  z ty ch  li­
s tó w , z n iek o m p letn y m  ad resem , i czu ję ,  
że s ię cze rw ien ię , b o  ju ż n ie jed n o k ro tn ie  
tak i g rzeszek  p o p e łn iłem . M ó j B o że , g d y  
b y k ażd y d a ł m i tu za to ch o ć jed n eg o  
k lap sa ..- , m aść ch y b a zo sta łab y , m aść  n a  
g rzeszn ik ów , p iszący ch u licę b ez m iasta , 
m iasto b ez żad n eg o in n eg o p o m o cn icze ­
g o ad resu itd . P rzy siąg łem  so b ie p isać  
p o p raw n ie n azw isk o ..-, p o cz tę , m ie jsco ­
w o ść , u licę , n r. d o m u i m ieszk an ia itd . 

raz re fe ren t p ro p ag an d o w y D y rek c ji  
P o cz t p . H . P o d em sk i. Z ap ozn ają m n ie  
w p ie rw -z  o g ó ln ą  o rg an izacją  ru ch u  p o cz ­
to w eg o  w  P o lsce .

—  C ała  o b słu g a p o czto w a , p ro szę p a ­

n a , d z ie li s ię n a  d w a zasad n icze d z ia ły : 
p o cz to w y  i te lek o m u n ik acy jn y .

P ie rw szy d z ia ł o b e jm u je s łu żb ę n a ­
d aw czą  i o d d aw czą w  zak resie p rzesy łek  
p o cz to w y ch  a  w ięc , lis ty , p rzek azy , p acz ­
k i, rad io fo n ię (zg ło szen ia , w y p o w ied ze ­
n ia i o p ła ty ) i fila te listy k ę - W  sk ład  
d z ia łu d ru g ieg o w ch od z i s łu żba n ad aw ­
cza i o d d aw cza  w  zak resie te le fo n u  i te ­

leg rafii.
W  za leżn o śc i o d o b ro tu u rzęd y p o cz ­

to w e  d z ie lą  s ię  n a  k lasy  o d  V  d o  I  i p o za ­
k laso w e .

—  Ile p lacó w ek p o cz tow y ch m a P o ­
zn ań ?

—  U rzęd ó w  je s t szesn aście , p rzy  czy m  
U rząd  n r. 3 , o b słu g u jący  Ł azarz i Jeży ­
ce je s t jed no stk ą  ad m in is tracy jn ą  d la  p o ­
w ia tu  p o zn ań sk ieg o . O p ró cz  teg o  m am y  
d w a k io sk i p o czto w o - te lek o m u n ik acy j ­
n e o raz 3 8 1 p ry w atn y ch p u n k tó w  ro z ­
p rzed am y d ru k ó w  p o cz t., co p o siad a d la  
ru ch u p o cz to w eg o w ie lk ie zn aczen ie , n o
i je st w y g o d ne  d la  p u b liczn o śc i.

N o , a te raz p rze jdz iem y s ię p o sa ­
lach  p racy  i p o k ażem y p an u , co  p o k azać  

m o żn a.

Id ę o stro żn ie (b o  z jed n ej s tro n y  cze r­
w o n e św iatło , tam  n ap is : w stęp w zb ro ­
n io n y , g d z ie ind z ie j zn ó w  cza tu je  w arto w ­
n ik -..) , p e łen c iekaw o śc i, b o tam zw y ­
k ły ch  śm ierte ln ik ó w  n ie  w p u szcza ją .

N o , g o śc ie ju ż w  to rb ach lis to n o szy i  
w y ch o d zą n a m iasto . W y ch o d zą trzy  
razy  d z ien n ie 8 ,3 0 , 1 3 ,4 5  i 1 7 ,3 0 .... P rzy ­
jem n e j p o g o d y !

Z ajm ijm y s ię te raz „m ie jsco w y m  e le ­
m en tem -’ * W rzu co n y  d o  sk rzy n ek  p o cz to ­
w y ch , p rzen o si s ię  p o tem  d o  m ie jsca , k tó ­
re  s ię  n azyw a  s traszn ie : d ek artac ja  i ek s  
p ęd y c ja - O stem p lo w an y e lek try czn ym  
au to m atem m ateria ł, ro zd rab n ia s ię i 
d z ie li n a sz lak i k o le jo w e . T ak p o so rto ­
w an y , o d sy ła s ię sam o ch o dam i d o  U rzę ­
d u 3 , am b u lan so w eg o . S tąd ład u ją g o  
d o  w ag o n ó w  p o cz to w y ch  ,- . i  s to sy  ży czeń , 

w iad om o ści, m y śli, p ró śb w ęd ru ją w  
św ia t.

Bez nadaucy:»

T am te w ęd ru ją a w ciąż n o w e p rzy ­
b y w ają . P rzy o k ien k ach w ciąż ru ch . 
N ajn o w o cześn ie j i n a jes te ty czn ie j u rzą ­
d zo n y w  P o lsce u rząd p o cz to w y sp raw ­
n ie  fu n k c jo n u je : tu  w p ła ty , w y p łaty , p rze  
sy łk i p o leco n e , tam  zn ó w  ro zm aite  o -p ła - 
ty , p rzy jm o w an ie te leg ram ó w , zam ó w ień  
n a  ro zm o w y te lefo n iczn e , k io sk  ze  zn acz -  
k am a  i w id o k ó w k am i, sk ry tk i...

L u d z ie s ię k ręcą, jak o p ę tan i, p iszą. 
g ad a ją , w ażą , p o trąca ją s ię ; ten  n ie w ie  
g d z ie s ię o d b ie ra lis ty z p o ste -res tan te , 

F o to  A le jn ik .
S a la  lis to n o szy . D o k o ń ca sa li c iąg n ie s ię szn u r sp ec ja ln ie Z b u d o w an y ch s to łó w , n «  

k tó ry ch  ro zd & ie la s ię n ad esz łą p o cz tę w ed łu g __ _

c iąg n ie  w iec za  m u n d u r 1 u słu żn eg o  lis to ­
n o sza, k tó ry g o in fo rm u je , tam ten b ieg ­
n ie d o b u d k i te lefo n iczn e j i zas tan aw ia  

s ię , d o  k tó re j w ejść , b o  są  cz te ry .

Jak iś ch ło p ak łaz i m i p o d n o g am i i 

p y ta  s ię  o  o k ien k o  fila te listy czn e . P ie rw  
szy  raz o  ty m  s ły szę , a  jed n ak je s t. W y ­
s tarczy  zam ó w ić żąd an y  zn aczek  p rzy o - 
k ien ku , a  za  k ilk a  d n i m o żn a g o  ju ż  w le ­

p ić  d o  a lb u m u -

P o cz ta  je s t czyn n a  i w  d z ień  i w  n o c . 
Jes t w y g o d n a i p o czciw a . W y g o d n a  
to z ro zu m iałe , p o czc iw a , b o  o d cy fru je  h ie  
ro g lify n iek tó ry ch ad resó w , d o ręcza n a ­
w et tak ie lis ty , k tó re m ają p o ło w ę ad re ­

su . ‘

W  d u żej ilo śc i w y p ad k ó w p rzesy łk i 
n ie m o żn a d o ręczy ć , b o a lb o ad res je st  
n iek o m p le tn y , i w ted y o d sy ła g o s ię n a ­
d aw cy , a lb o  jeże li n ad aw ca n ie p o d p isa ł  
s ię , a  to  s ię  n o rm aln ie zd arza , zo sta je  o -  
tw o rzo n y k o m isy jn ie t. zn . w  o b ecn o śc i  
d w ó ch u rzęd n ik ó w . Jeżeli w ew n ątrz li­
s tu  je s t n azw isk o  n ad aw cy  —  d o b rze , je ­
ś li g o n ie  m a, list n iszczy  s ię .

Jes t w  d u że j h a li paczkami sp ecja ln e  
o g ro d zen ie n a p rzesy łk i, k tó re d o ręczy ć  
n ie b y ło m o żn a. T rzy m iesiące o n e le ­
żą , b o zd arza  s ię częs to , że n ad aw ca o d ­
b ie ra lis t, p o w o łu jąc s ię n a sw o je im ię , 

p ism o  itp -

B io rę n a  ch y b ił tra fił jed en  z  lis tó w . 

A d res je s t tak i:  i ł

Pan . g • $

Młyn Lułonńerzek 
poczta Lutomierz

Kolo 0. dzl

(a  m a  b y ć : k o ło  Ł o d z i!) 

a lb o

Pan . # . a ■ . Ino
Wrocław 

(co  m a zn aczy ć : In o w ro c ław !)

W  sam y m  czerw cu  n ie  m o żn a b y ło  d o ­
ręczy ć czy zw ró c ić 6 6 4  lis tów , 3 3 0  p o cz ­
tó w ek i 9 9 1 3 in n eg o ro d zaju p rzesy łek . 
O g ro m n a liczb a , p raw d a? W n io sek je ­
d en  —  jeżeli n ie  ch cem y p isać  p o rząd n ie  
ad resó w , w e w łasn y m  in teresie  p o d aw aj-  
m y p rzy n a jm n iej n ad aw cę. :

O g ląd am  je szcze p aczk arn ię , n a jn o w ­
sze sp ecja ln ie p rzy sto so w an e w ag i, o k ra -  
to w an e m ie jsce d la p aczek w arto śc io ­
w y ch  i w y ch o d zę n a d z ied zin iec . S ą tu  
je szcze ś lad y  szy n tram w ajo w y ch , k tó ry ­
m i p o słu g iw ała s ię p o cz ta n iem ieck a . —  
P rzed e m n ą ład n y o g ró d ek n acze ln ik a  
u rzęd u i s trze ln ica m ało k alib ro w a d la  
u ży tku  p erso n e lu  p o cz to w eg o .

P an  m g r C ierp isz  m n ie żeg n a . Je ­
g o  re so rt s ię  sk o ń czy ł.

D zięk u jąc m u  za „g o śc in ę* ’ w k raczam  
w  s trefę  fa l. zn ak ó w  i p rzew o d ó w , w  s tre  
fę te lefo n u  i te leg ra fu , a le  o  ty m  w  d ru ­
g ie j częśc i.  w. binek.
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Kronika

Niedziela
KalMOan rzymsko-ialol.

Sobota 18 NMP Szkapi. 

Niedziela 17 Aleksego

Kalendarzyk meteorologicznyTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S o b o ta , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a tm o ­
s fe ry c zn e ś re d n ie 7 5 7 m m . T e m p e ra tu ra  
p o w ie trz a w  u b ie g łe j d o b ie n a jw y ż sza -4 -2 3  
s t. C -, n a jn iż sz a + 1 4  e t. C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie jsz y m  
w y n o s i — 2 0 m m . T e m p e ra tu ra w o d y w  
W a rc ie w y n o s i + 2 0 ,2 s t C .

Nocne dyżury aptek
Ś ró d m ie śc ie : a p te k a 2 7 G ru d n ia , u l 2 7  

f iru d n ia 1 8 ; a p t im . d r . M a rc in k o w sk ie g o  
w  B a z a rz e , u l N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 8 1 ; a p t C z e rw o n a , S t R y n e k  
8 7 ; a p t p rz y  G ro b li, W . G a rb a ry  4 1 . .

—  Je ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­
je w sk ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t św . Ł a z a rz a  
u l S tru s ia  9 . W ild a : A p t p o d  K o ro n ą . G ó r­
n a W ild a 6 1 . D e b le c : A p t p rz y u l. D ę b iń ­
sk ie j 6 . S o ła c z : A p t p rz y  u l. M a zo w iec k ie j  
1 9 . S ta ro łe k a : A p t m ie jsco w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d zy m ia sto ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g r a f - r e p o r te r , ś w . M a r c in  5 7 .

D QJI ńi91 llBil.
Perskie słowo bahadur znaczy — si 

lacz>
Mongoli, krzycząc: baghatur albo ba- 

tur, korzyli się przed człowiekiem śmia­
łym, mającym cechy boskie,

• **
Sens ten utrzymał się po dziś dzień 

W polskim słowie1— bohater...
■b

Linde podaje: bohater = junak, ry­

cerz mężny.
W  słowniku warszawskim czytamy: 

bohater = mąż sławny z wielkości du­
szy, męstwa i poświęcenia.

*
W  iUuzorycznym świetle hrabiowskich 

siedmiu pałek i książęcych dziewięciu, w 
słowniku poznańskiego organu prasowe­
go tych kilkunastu palek, słowo bohater 
nabiera wprost przeciwnego znaczenia.• W •

W  ostatnim numerze tego pisma prze 
czytaliśmy taki tytuł: Adw. Iżycki obroń­
cą bohatera zajść tworzymirskich. Cie­
kawi bylibyśmy dowiedzieć się tylko jar 
kie bohaterskie pierwiastki odkryto na 
marginesie tworzymirskiej bijatyki: per­
skie, mongolskie, czy krajowe.*,

1 mlaita
Z  U n iw e rsy te tu  P o z n a ń sk ie g o . T y tu ł 

m a g is tra p ra w  o ra z  d y p lo m  o trz y m a li: A n ­
to n i B in e k z R ą c z y c w o j. p o z n a ń sk ie , M a ­
r ia n n a  z  M a jew sk ic h  K o p a ń sk a  z  P y z d r w o j. 
łó d z k ie , K a z im ie rz K o p a ń sk i z P o z n a n ia i 
'Jó z e f R a d z ic k i z P ru c h n o w a w o j. p o z n a ń ­
sk ie . T y tu ł o ra z d y p lo m  m a g is tra n a u k  
e k o n o m ic z n o p o lity c z n y c h o trz y m a ł Ja n  
S z c z ep a ń sk i z  B a rtk o w e j w o j. k ra k o w sk ie .

—  O rk ie stra  S y m fo n ic z n a  s tó ł. m . P o z n a *  
n ia k o n c e r tu je d z iś , w  so b o tę , w  O g ro d z ie  
Z o o lo g ic z n y m  o d  g o d z . 2 0 -te j. D y ry g u je  k a ­
p e lm is trz W ik to r B u c h w a ld . N a s tę p n y  k o n ­
c e r t o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę w  P a rk u  W il­
so n a .

—  W y c ie cz k ę k ra jo z n a w c z ą d o  G d y n i w  
d n ia c h  1 4  i 1 5  s ie rp n ia  u rz ą d z a  T o w . P rz e m . 
„ S o b ie sk i” w sp ó ln ie z T o w . W z a j. P o m o c y  
P ra c . T ram w a jo w y ch . O g ó ln e k o sz ta łą c z ­
n ie  z  n o c le g iem  i ró ż n y m i z w ie d z e n ia m i w y  
n o sz ą 1 9 ,3 0 z ł, k tó re n a le ż y  w p ła c ić n a jp ó ­
ź n ie j d o  5  s ie rp n ia  n a  rę c e  in k a se n tó w  w z g l. 
sk a rb n ik a  p . K a z im ie rz a M ich a la k a , u l. N a d  
b rz e ż n a  7 , m . 3 , ta m ż e  o trz y m a ć  m o ż n a  b liż ­
sz e o b ja śn ie n ia ty c zą c e s ię w y c ie c zk i. W y ­
ja z d  n a s tą p i 1 3 . 8 . o  g o d z . 2 2 -g ie j, p rz y ja z d  
d o  P o z n a n ia  1 6 . 8 . o  g o d z  4  ra n o

—  O g n isk o  O śro d k a S p o łe c z n o  • O ś  w  i ło ­
w e g o o d b ę d z ie s ię d z iś w  so b o tę , o g . 2 0 ,1 5  
n a  O g ró d k a c h  D z ie łk o w y c h  p rz y  u l. S z a m a ­
rz e w sk ie g o (n a te re n ie M iejsk ie j S z k ó łk i 
D rz e w ). D o ja zd  tra m w a je m  n r . 8 .

—  T o w . O g ró d k ó w  D z ia łk o w y c h im . M . 
D rz y m a ły u rz ą d z a w  n ie d z ie lę , 1 7 l ip c a u -  
ro c z y s te p o św ię c e n ie o g ro d u d z ia łk o w eg o i  
św ie tlic y p rz y u l. P o d w a le . U ro c z y s to śc i 
ro z p o c z n ą s ię o  g o d z . 8 -m e j; p  1 0 ,3 0 a k a d e -  
lD d a » o  J Jr te j z a b a w a  la to w a , ■ ‘

P o z n a ń , t€ . 7 .

Z a ja z d  r o d z in y  K a r ło w s k ic h  n a  T w o r z y -  

m ir k i i w y n ik ła  n a  ty m  t le tr a g e d ia n ie  

p r z e s to je a b s o r b o w a ć o p in ii p u b lic z n e j.  

W ła d z e  p r o k u r a to r s k ie  p r o w a d z ą  e n e r g ic z ­

n e ś le d z tw o , a b y  d o k ła d n ie u s ta lić p r z e ­

b ie g  z a jś c ia , w  w y n ik u k tó r e g o p o n ió s ł  

ś m ie r ć  ś p . K ło p o to w s k i.

J a k  s ię d o w ia d u je m y z m ia r o d a jn e g o  

ź r ó d ła , t ło  z a ja z d u n a  T w o r z y m ir k i b y ło  

e p ilo g ie m  s z e r e g u  d łu g o tr w a ły c h  p r o c e s ó w  

m a ją tk o w y c h  m ię d z y  p , H . K a r ło w s k ą , a  

d z ie r ż a w c ą T w o r z y m ir e k ś p . K ło p o to w ­

s k im . T w o r z y m ir k i l ic z ą c e 1 ,1 0 0 m o r g ó w  

m a g d e b u r s k ic h , o tr z y m a ła  w  s p a d k u  p . K a r  

ło w s k a  o d  c io tk i s w e j.

W  r o k u 1 9 3 3  w ła ś c ic ie lk a w y d z ie r ż a ­

w iła  je  ś p . K ło p o to w s k ie m u . K o n tr a k t d z ie r  

ż a w n y  z a w a r ty  b y ł n a  c z a s  d o  1 l ip c a  1 9 3 9 ,  

p r z y  c z y m  ż n iw a  z  r o k u  1 9 3 9  s ta n o w ić  m ia ­

ły  w ła s n o ś ć  K ło p o to w s k ie g o . T e n u ta  d z ie r ­

ż a w n a  w y n o s iła  1 3 ,0 0 0  z ł r o c z n ie .

Ś p . K ło p o to w s k i o b ją ł m a ją te k  w  fa ta l­

n y m  s ta n ie g o s p o d a r k i. B r a k  b y ł n ie m a l

Bojownicy o wolność w trosce 
o młode pokolenie

P o z n a ń , 1 6 . 7 .

. A k c ja k o lo n ii le tn ic h d la d z ie c i  

b y ły ch  b o jo w n ik ó w  w a lk  o  n ie p o d le ­

g ło ść P a ń s tw a  P o lsk ie g o  w  ro k u  b ie ­

ż ą c y m  sk o n c e n tro w a n a  z o s ta ła p rz y  

Z a rzą d z ie G ro d z k im F e d e rac ji P o l.  

Z w . O b r. O jc z y zn y w P o z n a n iu , n a  

c z e le k tó reg o s to i d łu g o le tn i z a słu ­
ż o n y  p re z e s p o se ł k p t. Jó z e f G ło w a c ­

k i. P ra c e p rz y g o to w a w c z e  ro z p o cz ą ł  

w  p o c z ą tk a ch  l is to p a d a  1 9 3 7 . I . w ic e ­
p re ze s F e d e ra c ji G ro d z k ie j w  P o z n a ­

n iu , śp . A n to n i Jo a ch im ia k , n ie s tru ­

d z o n y  d z ia ła cz  n a  n iw ie  ru c h u  k o m ­

b a ta n ck ie g o . F u n k c je  p o śp . Jo a c h i-  

m ia k u  o b ją ł k p t. m g r S z c ze p a n M o ­
s to w sk i, k o n ty n u u ją c z c a ły m  z a p a ­

łe m  ro zp o c zę te  d z ie ło  d la  d o b ra  p rz y ­
sz ły c h  o b y w a te li P a ń s tw a .

Z  p o ś ró d 1 7 -tu  Z w ią z k ó w  s fed e ro -  

w a n y c h , o  o g ó ln e j i lo śc i 1 3 -s tu ty s . 

c z ło n k ó w  (Z w ią z ek  P o w sta ń c ó w  W ie l  
k o p o lsk ich . Z w ią z ek In w a lid ó w  W o ­
je n n y c h , Z w ią z e k  R e z erw is tó w  i t  p .) , 

w y s łan y c h  z o s ta n ie z te ren u  m ia s ta  
P o z n an ia  7 0 0  d z ie c i n a  k o lo n ie  le tn ie  

d o  m ie jsc o w o śc i z d ro w o tn y c h , p o ło ż o ­
n y c h  w  p ię k n e j o k o licy C h o d z ie ży i  

S ie ra k o w a.

MnRnbryczne odkrycie (o RzMe
P o z n a ń , 1 6 . 7 .

N a te re n ac h sz y b o w lsk a K o le jo w eg o  
P rz y sp o so b ien ia W o jsk o w e g o  w  R z a d k o -  

w ie p rz y  te re n o w y c h p ra ca c h  n iw e la c y j­
n y c h  d z ię k i p rz y p a d k o w i d o k o n a n o  se n ­
sa cy jn e g o o d k ry c ia . N a g łę b o k o śc i 3 0  
c e n ty m etró w  p o d  p o w ie rz c h n ia  z iem i n a ­

tra f io n o  n a  d w a sz k ie le ty  lu d z k ie . K ie ­
ro w n ic tw o ro b ó t p o w ia d o m iło w ła śc iw e  
c z y n n ik i. W d ro żo n o z p o le ce n ia w ła d z  
sąd o w y c h  ś le d z tw o .

S z k ie le ty w sk az u ją , ż e n a le ż a ły o n e  

d o  k o b ie t, o  d u ż e j ró ż n ic y  w ie k u . M o ż li­

O b r a d y  te c h n ik ó w

O sta tn io  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  R a d y  

O k rę g o w e j N . O . S . T „  n a  k tó ry m  p o  
ru szo n o  b a rd zo  ż y w o tn e sp raw y  d o ­

ty c z ąc e te ch n ik ó w . M ię d z y  in n y m i o -  
m a w ia n o  p ro g ram  K o n g re su  T e c h n i­
k ó w , k tó ry  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  1 1 l is to ­

p a d a b r . w  W a rsz aw ie w ro c z n ic ę  

X X -le c ia o d z y sk a n ia n ie p o d le g ło śc i 
p o lsk ie j. P o s ta n o w io n o ró w n ie ż z w ró  

c ić s ię d o  c z y n n ik ó w m ia ro d a jn y ch  
a w łaśc iw ie  z a k w alif ik o w a n ie u rz ę d ­
n ik ó w te c h n ic z n y ch z a tru d n io n y c h  

p rz e z Z a rzą d s t. m . P o z n a n ia . P o ru ­

sz o n o k w e s tię n ie z a ła tw ie n ia . p rz e z  
c z y n n ik i k o m p e ten tn e  u p ra w n ie ń  b u ­
d o w n ic z y ch m im o , ż e o d  d n ia z ło ż e ­
n ia  p a d a ń  u p ły n ę ło  ju ż k ilk a m ie się ­
c y . U c h w a lo n o  z w ró c ić  s ię  d o  p re z y ­

d e n ta  m ia sta  a  m ia n o w ic ie  d o  k o m is ji 
te c h n ic z n e j p rz y Z a rz ąd z ie s t. m .

z u p e łn y  in w e n ta r z a  w  T w o r z y m ir k a c h  i to  

z a r ó w n o  ż y w e g o  ja k  i  m a r tw e g o , s ła b y  s ta n  

z a s ie w ó w  z a r ó w n o  c o  d o  p o w ie r z c h n i ja k  i i 

ja k o ś c i z n ie w o li ł d z ie r ż a w c ę , d z ie ln e g o i  

p r a c o w ite g o  r o ln ik a  d o  p o n ie s ie n ia  p o w a ż ­

n y c h  in w e s ty c y j , s ię g a ją c y c h  k ilk u  d z ie s ię ­

c iu  ty s ię c y  z ło ty c h . J u ż  p o  3  la ta c h  w y tę ­

ż o n e j p r a c y  ś p . K ło p o to w s k i, z a w o ła n y  r o l­

n ik , d o p r o w a d z ił m a ją te k d o r o z k w itu .  

S k o m p le to w a ł in w e n ta r z m a r tw y , z a p e łn ił  

o b o r y , d ź w ig n ą ł k u ltu r ę g le b y . O k o lic z n i 

r o ln ic y  p o d n o s il i z  u z n a n ie m  w id o c z n e d o ­

w o d y  p r a c o w ito ś c i i z a p o b ie g liw o ś c i d z ie r ­

ż a w c y  T w o r z y m ir e k .

S to su n k i p o m ię d z y w ła ś c ic ie lk ą T w o ­

r z y m ir e k  p . H . K a r ło w s k ą  a  K ło p o to w s k im  

u k ła d a ły  s ię  n ie  n a jg o r z e j. D o p ie r o  w e jś c ie  

w  ż y c ie  u lg  r o ln ic z y c h  w  r o k u  1 9 3 4  i p ły ­

n ą c e s tą d  k o r z y śc i d la w ła ś c ic ie l i z ie m ­

s k ic h  s k ło n iły  p . K a r ło w s k ą  d o  z a b ie g ó w  

o  z m ia n ę u m o w y d z ie r ż a w n e j . K w itn ą c y  

s ta n  g o s p o d a r s tw a , d z ie ło  p r a c y  K ło p o to w ­

s k ie g o , w p ły w a ł r ó w n ie ż  n a  z a k ty w iz o w a n .  

d ą ż e ń  w ła ś c ic ie lk i T w o r z y m ir e k  d o  o b a le ­

n ia  u m o w y . P . K a r ło w s k a  p o s ta n o w iła  z a

W  p ie r w s z y m  tu r n u s ie z n a la z ło  

p o m ie s z c z e n ie  w  S ie r a k o w ie  1 7 8  d z ie ­
c i a  w  C h o d z ie ż y  1 2 5  d z ie c i . W y s ła n e  

d z ie c i r e k r u tu ją  s ię  z  w a r s tw  n a jb ie d ­

n ie jsz y c h . W y ja z d  d z ie c i n a  p ie r w s z y  
tu r n u s  n a s tą p ił w  d n iu  3 0  c z e r w c a  b r .  
Z a ję c ia n a  k o lo n ii r o z p o c z y n a ją s ię  

o  g o d z . 7 -m e j r a n o  i tr w a ją  d o  g o d z .  

2 0 ,3 0 . S p e c ja ln ą  u w a g ę z w r a c a Z a ­
r z ą d G r o d z k i F e d e r a c j i P . Z . O . O . 
p r z e d e  w s z y s tk im  n a  d o b r e  i  o b f ite  o d  
ż y w ia n ie , ja k  n a jd łu ż s z e  p r z e b y w a n ie  

n a  p o w ie tr z u  i s ło ń c u .

D z ie c i m a ją z a p e w n io n ą  o p ie k ę  
w y k w a lif ik o w a n y c h s i ł n a u c z y c ie l ­

s k ic h , o p ie k ę le k a r sk ą  l s a n ita r n ą ;  

n a d  tą  o s ta tn ią  c z u w a ją  s p e c ja ln ie  w  
ty m  c e lu  z a a n g a ż o w a n e h ig ie n is tk i

N a str ó j n a  k o lo n ia c h  je s t b a r d z o  
p r z y je m n y , d z ie c i w y k a z u ją z a d o w o ­

le n ie . Z a r z ą d  (k o lo n ii r ó w n ie ż  d b a  o  
o p ie k ę  d u c h o w ą .

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  n a  k o lo n ia c h  

s ta r s z e d z ie c i p r z y stą p iły d o S to łu  

P a ń s k ie g o .

N a d m ie n K  w y p a d a , Ż e d r u g *  tu r ­
n u s  k o lo n ii je s t ju ż  p r z y g o to w a n y  d o  

o d ja z d u . O d ja z d  n a s tą p i w  d n iu  1 -g o  

s ie r p n ia  b r .

w e  ż e  c h o d z i tu  0  m a tk ę  I c d rk ę * B ie g li  
u s ta la ją  w  p rz y b liż e n iu c z a s , o d  k tó re g o  
z w ło k i z n a jd o w a ły s ię w  z iem i, n a la t  
m n ie j w ię c e j o s ie m n aśc ie ^ W y d a je s ię  
rz ec z ą  b a rd z o  p ra w d o p o d o b n ą , ż e  c h o d z i  

tu o  ja k ą ś z a d a w n io n ą i z a p o m n ia n ą  
z b ro d n ię , g d y ż  w  d o ln e j sz c zę c e sz k ie le tu  
n a leż ą ce g o  d o  m ło d sz e j k o b ie ty  tk w ił w  

.c h w ili o d n a lez ien ia  sz cz ą te ik , s to su n k o w o  

d o b rz e z a ch o w a n y  je sz c z e n ó ż , ja k o d o ­
m n ie m a n e  n a rz ęd z ie  z b ro d n i.

W ła d z e  są d o w e  b ę d ą  m ia ły  tru Ó n ą  d o  
r o z w ią z a n ia  z a g a d k ę .

P o z n a n a s p e c fa f t s tó w w  d z J e d z fe iie  
b u d o w n ic tw a  w o d n e g o i b u d o w n ic ­

tw a  d r o g o w e g o . W  k o ń c u  o m ó w io n o  

r ó ż n e  s p r a w y  o r g a n iz a c y jn e  > a d m in i-  
s tr a c y jn e ę i '

Podziękowanie

K o m ite t  B u d o w y  K o ś c io ła  r x -k a l. w  J a ­

n ik o w ie s k ła d a  tą  d r o g ą  s z a n o w n y m g o ­

ś c io m  z a  ła s k a w e z a s z c z y c e n ie  s w ą  o b e c ­

n o ś c ią  k ie r m a s z u  w  d n łu  1 0  K p c a 1 9 3 8  r „  

o f ia r o d a w c o m  z a  o f ia r o w a n e fa n ty  ł d a tk i  

p ie n ię ż n e , D y r e k c j i R a d ia  P o z n a ń s k ie g o i  

p r a s ie p o z n a ń s k ie j z a  w y d a tn ą  i o w o c n ą  

p r o p a g a n d ę , o r g a n iz a to r o m  o r a z  ty m  w s z y ­

s tk im , k tó r z y  s w ą  b e z in te r e s o w n ą  i 'o f ia r n ą  

p r a c ą  p r z y c z y n il i s ię d o  u z y s k a n ia  z  k ie r ­

m a s z u  p o w a ż n e g o  c z y s te g o  z y s k u  w  k w o ­

c ie 9 3 1  z ł 4 0  g r . n a  b u d o w ę  k o ś c io ła  p o d  

w e z w a n ie m  ś w . A n d r z e ja  B o b o li, s e r d e c z n e  

, .B ó g  z a p ła ć M «

w s z e lk ą  c e n ę  u s u n ą ć  d z ie r ż a w c ę  z T w o r z y *  

m r r e k .

W  m a ju 1 9 3 5  r . z a p r o p o n o w a ła w ię c  

K ło p o to w s k ie m u  z r z e c z e n ia  s ię  p r a w  d z ie r ­

ż a w y . K ło p o to w s k i z g o d z ił s ię  w  z a s a d z ie  

n a  tę p r o p o z y c ję , le c z  p o s ta w ił w a r u n e k  

z w r o tu z a in w e s to w a n y c h s u m . W k r ó tc e  

p e r tr a k ta c je  s ię  r o z b iły , g d y ż  p . K a r ło w s k a  

n ie  z d r a d z a ła  z a m ia r u  p o k r y c ia  d z ie r ż a w c y  

n a w e t  c z ę ś c i in w e s ty c y j . W ła ś c ic ie lk a  T w o ­

r z y m ir e k  s z u k a ła  in n y c h  d r ó g  r o z w ią z a n ia  

u m o w y . Z w r ó c iła  s ię  w ię c  d o  s ą d u  z  w n io ­

s k ie m  o  s e k w e s tr  m a ją tk u . W  o k r e s ie  ż n iw  

w  1 9 3 5  r. K a r ło w s k a  u z y s k a ła  s e k w e s tr  n a  

z b io r a c h  1 in w e n ta r z u w  T w o r z y m ir k a c h . 

P o  k ilk u  m ie s ią c a c h  s ta r a ń  K ło p o to w s k i z  

k o le i u z y s k a ł z w o ln ie n ie  s e k w e s tr u . T r w a ­

ją c y  p r z e s z ło  p ó ł r o k u  s e k w e s tr o d b ił s ię  

fa ta ln ie  n a g o s p o d a r c e w  T w o r z y m ir k a c h .  

D la  i lu s tr a q i w y s ta r c z y  p o d a ć , ż e  w  o k r e ­

s ie 6  m ie s ię c y  s e k w e s tr u  z m ie n iło  s ię k o ­

le jn o  a ż  5 -c iu  s e k w e s tr a to r ó w . P r o w a d z iło  

to  a u to m a ty c z n ie  d o  d e w a s ta c ji k w itn ą c e g o  

w a r s z ta tu  p r a c y . S e k w e e tr a to r z y  w y s p r z e -  

d a łi w  o k r e s ie  p e łn ie n ia  s w y c h o b o w ią z ­

k ó w  z g ó r ą  2 0 0  s z tu k  in w e n ta r z a .

Ś p . K ło p o to w s k i p o  z n ie s ie n iu  s e k w e ­

s tr u  i o d d a le n iu  p o z w u  K a r ło w s k ie j o b ją ł  

m a ją te k  p o n o w n ie  w  s ta n ie  w y n is z c z e n ia  i  

z n ie z a w in io n y m i p r z e z s ie b ie d łu g a m i.  

P o d n ió s ł w ię c  p r e te n s ję  d o  p . K a r ło w s k ie j ,  

w ła ś c ic ie lk i T w o r z y n e k , o  r e s ty tu c ję  s z k ó d ,  

p o w s ta ły c h  z  n a r a ż e n ia  g o  n a  s tr a ty  z  r a c ji  

n ie s łu s z n e g o  s e k w e s tr u  w  w y s o k o ś c i o k o ło  

6 0 .0 0 0  z ł . P . K a r ło w s k a  o d p o w ie d z ia ła  n a  

p o w ó d z tw o  s k a r g ą w z a je m n ą , z w r a c a ją c  

s ię  d o  s ą d u  p o n o w n ie  o  s e k w e s tr , k tó r y  u - 1 

z y s k a ła  z n ó w  w  r . 1 9 3 6  d e c y z ją  s ą d u , b e z  

u s tn e j r o z p r a w y , je d y n ie  n a  p o d s ta w ie  w ła ­

s n y c h  z e z n a ń .

S e k w e s tr d r u g i z  k o le i tr w a ł ty lk o  6  

ty g o d n i, g d y ż p o w ó d z tw o  p . K a r ło w sk ie j  

o d d a lo n e z o s ta ło  w  d w u in s ta n c ja c h . W  

c z a s ie tr w a n ia  te g o  p r o c e su  p . K a r ło w s k a  

k ilk a k r o tn ie w n o s iła  d o  s ą d u  o  z a b e z p ie ­

c z e n ie  p o w ó d z tw a  p r z e z  p o n o w n y  s e k w e s tr  

w z g L z a ję c ia n a m a ją tk u d z ie r ż a w c y .  

W n io s k i te je d n a k o w o ż s ą d  o d d a la ł . W  

c h w ili o b e c n e j p r o c e s te n z n a jd u je s ię ,  

w s k u te k  w n ie s ie n ia  p r z e z  p a n ią  K a r ło w s k ą  

k a s a c ji , w  S ą d z ie  N a jw y ż s z y m .

W  r o k u  b ie ż , p r z e d  ż n iw a m i  p . K a r ło w ­

s k a  w n io s ła  n o w ą  s k a r g ę p r z e c iw k o  K ło -  

p o to w s k ie m n  o  n ie  p ła c e n ie  d z ie r ż a w y W y  

s o k o ś ć s w e j p r e te n s j i p o d a ła w ła ś c ic ie lk a  

T w o r z y m ir e k  n a  2 0 .0 0 0  z ło ty c h  i u z y s k a ła  

z d e c y z j i s ą d u , z n ó w  b e z  u s tn e j r o z p r a w y , 

z a b e z p ie c z e n ie p o w ó d z tw a  p r z e z z a ję c ie  

r u c h o m o ś c i, n a le ż ą c y c h  d o K ło p o to w s k ie ­

g o . W  d o k o n a n y m z a ję c iu p r e te n s ja  p b  

K a r ło w s k ie j z a b e z p ie c z o n a b y ła  n a  z b i»  

r a c h  r z e p a k u  w a r to ś c i 1 0 .0 0 0  z Ł P o z o s ta łą  

s u m ę p . K a r ło w s k a  p o le c iła  z a b e z p ie c z y ć  

n a  in n y c h  r u c h o m o ś c ia c h .

W  ty m  c e lu  w ła ś n ie p r z y b y ła  w r a z N i 

r z e c z o z n a w c ą r o ln y m  d o  T w o r z y m ir e k ł  

u d a ła  s ię  w  p o le , b y  ta m  w r a z  z  k o m o r n i­

k ie m  d o k o n a ć  z a ję c ia  z b ó ż  n a  p n iu . N a  p o *  

la c h  tw o r z y m ir s k ic h  s p o tk a ła  r z ą d c ę T w o *  

r z y m ir e k  B a r a n o w s k ie g o . W  ty m  c z a s ie  d o ­

s z ło  d o  w y m ia n y  z d a ń  i p r z y k r e j s c y s j i . W  

p e w n y m  m o m e n c ie B a r a n o w s k i o b r a ż o n y  

p r z e z  b r a ta  p . K a r ło w s k ie j  u d e r z y ł  g o  s z p ic ­

r u tą W ó w c z a s ju ż K a r ło w s k i o d d a ł d w u  

s tr z a ły  d o  B a r a n o w s k ie g o , k tó r e n a  s z c z ę ­

ś c ie  c h y b iły .

P o  k ilk u  d n ia c h ' p . K a r ło w s k a  w r a z 2  

b r a te m  s w y m , o r a z s ą s ia d a m i F r . Ż ó łto w ­

s k im  i p . M lic k ą  p r z y b y ła  d o  T w o r z y m ir e k  

d la  o d b y c ia r o z m o w y z K ło p o to w s k im .  

R o z m o w a  ta , ja k  w ia d o m o , z a k o ń c z y ła  s ię  

z a b ó js tw e m  K ło p o to w s k ie g o , c o  je s t  p r z e d ­

m io te m  d r o b ia z g o w y c h d o c h o d z e ń p r o k u ­

r a to r s k ic h . I

P o d ło ż e  fr a ^ e c H i w  T w o r z y m ir k a c h  je s t  

n ie z w y k le s k o m p lik o w a n e . T e n  d łu g i ła ń ­

c u c h  w z a je m n ie s ię z a z ę b ia ją c y c h p r o c e ­

s ó w , s p o w o d o w a n y  z a m ia r a m i w ła ś c ic ie lk i  

d o p r z e d te r m in o w e g o z e r w a n ia u m o w y  

d z ie r ż a w n e j , w y  tw o i  z  y ł w o k ó ł z b r o d n i tw o  

r z y m ir s k ie j n ie z d r o w ą  a tm o s fe r ę .  i )

.W y d a je s ię  n ie z r o z u m ia łe p r z y b y c ie W ' 

tr a g ic z n y m  d n iu  p . K a r ło w s k ie j d o  T w o r z y * ,  

m ir e k  w  ta k  l ic z n e j a s y ś c ie , m im o  ż e  p r e ­

te n s je je j n ie  w y m a g a ln e je sz c z e  z a b e z p ie ­

c z o n e b y ły  d o w y s o k o ś c i 2 0 .0 0 0  z ł . T e  

w s z y s tk ie  z a g a d k i  o d s ło n i n ie w ą tp liw ie  r o z ­

p r a w a  s ą d o w a , k tó r e j te r m in , p o  z a k o ń c z e ­

n iu  ś le d z tw a  r y c h ło  c h y b a b ę d z ie w y z n a ­

c z o n y .

M a ją tk ie m  T w o r z y m ir k i o p ie k u je S ? ę  

o b e c n ie  z  r a m ie n ia  ż o n y  K ło p o to w s k i^ ^  |

je g o ^ r o d z in y  p. K u r n a tp w sk u
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.W y b u ch y  w  sk rzy n k ach  k ab lo w y ch  p rze  

W o d ó w  E lek tro w n i M ie jsk ie j, k tó re m iały  

m ie jsce p rzed  k ilk o m a d n iam i w  P o zn an iu , 

zn a laz ły  g ło śn e ech o  n a  łam ach  n iem a l ca ­

łe j p rasy  p o lsk ie j. U w ag i zaś  p ism a  n aszeg o  

n a tem a t w ad liw y ch i p rzes ta rza ły ch u rzą -

d zeń  s iec i p rzew o d ó w  e lek try czn y ch  w y w o ­

ła ły  sze reg lis tó w  d o red ak c ji, w  k tó ry ch  

czy te ln icy p o d n o sili s łu szno ść z rac ji n a ­

szeg o  w y stąp ien ia .

B o lączk i, w y ty kan e p rzez n aszy ch k o ­

re sp o n d en tó w , zw raca ją s ię p rzed e w szy st­

k im  p rzec iw k o  to le ro w an iu  p rzez E lek tro w  

n ię d z ie ln ic , u lic i k w ate r o  t zw . p rąd z ie  

s ta ły m . Jed en  z  n aszy ch czy te ln ik ów  p isze , 

że je st to  Jed n a z c iek aw szy ch  o so b liw o śc i 

P o zn an ia . B o w iem  n ie ty lk o  d o m y  p o łożo n e  

p o  p rzec iw n y ch s tro nach u licy p o siad a ją  

p rąd  a lb o  zm ien n y  a lb o  s ta ły , a le  że  w  g ru ­

p ach b u d y n k ó w  o  p rąd z ie zm ien n y m  zn a j­

d u je  s ię  tu  i o w d z ie  b u d y n ek  o  p rąd z ie  s ta -

ły m .
P ery p e tie , jak ie p rzech o d z ić m u si o b y ­

w ate l P o zn an ia , zm u szo n y  d o  zm ian y  m iesz  

k an ia , p o w ięk sza ją s ię o k o n ieczn o ść p il­

n y ch  s tu d iów , czy  p o siad an e  p rzezeń  u rzą ­

d zen ia d ad zą s ię u ży ć w  te j d z ie ln icy , d o  

k tó re j E lek tro w n ia d o starcza  p rąd  in n y  n iż  

ten , k tó ry  s ię  m iało  w  d aw n y m  m ieszk an iu .

D o tk liw o ść teg o z jaw iska d a je s ię szcze ­

g ó ln ie w e zn ak i m ieszk ań co m  Jeży c , k tó ­

rzy  ch d elib y  p rzep ro w ad z ić s ię d o  d z ie ln ic  

n p . p o siad a jący ch  p rąd  s ta ły . B o  tak a  p rze ­

p ro w ad zk a  p o c iąg a  za  so bą  zag ad n ien ie  ra ­

d ia i w sze lk ich in n y ch u rząd zeń e lek try cz ­

n y ch .

G ło śn e  Ju ż  w  ca łe j P o lsce  w y b u ch y , czy -  

K  sp ięc ia w  s iec i p o d z iem n y ch p rzew o d ó w  

sp o w o d o w an e b y ły  p rzes ta rza ły m i i w ad li­

w y m i p rzew o d n ik am i, zn iew a la ją n as d o  

s tw ie rd zen ia , że  E lek tro w n ia  P o zn ań sk a o d  

1 0  p raw ie la t je st ź ró d łem n a jp ow ażn ie j­

szych d o ch o d ó w  Z arząd u M ie jsk ieg o . Ż e

m e zd rad za am b ic ji n a leży teg o g ro m ad ze ­

n ia fu n d u szó w  o dn ow ien iow y ch czy reze r ­

w o w y ch , z k tó ry ch m o g ła b y p o d jąć k o ­

n ieczn e d la d a lszeg o sw eg o  ro zw o ju in w e ­

s ty c je .

O d p isy n a rzecz fu n d uszu o d n o w ien ia

| IHBTROPOLIIS |
SEANSE: W dni powszednie 6,45 I 8,45
V niedziele I święta: 4,45 5,45 8,45

O d  J u t r a  n ie d z ie li
Nowa, oryginalna 
KOMEDIO • FARSA 

amerykańska

„Zo slooy"
Niezwykle efektowny i ciekawy film.

W rolach głównych:

ROSINA LAWRENCE
oraz

FLIP I FLAP
W nadprogramie 2 nadawycnajne dodatki: 

„Beasenna Noc** 1 „Nasz Popis**

Dziś w sobotę
po raz ostatni „Nie oddam dziecka*4

Oefcfnefr kulturalny

JAI\I MATEJKO
( w  s t u le c ie  u r o d z in )

W  lip cu b r. m ija s to  ła t o d  ch w ili u ro ­

d z in  Jan a  M ate jk i.

P o lsk a , a z n ią ca ły św ia t k u ltu ra ln o -  

a rty sty czn y , o b ch o d zą u ro czy śc ie tę ro cz ­

n icę .

T w ó rczo ść  M ate jk i n ie  o p arła  s ię  o  p rze ­

sz ło ść  sz tu k i p o lsk ie j, a le cze rp a ła sw e n a ­

tch n ien ie z trag ed ii n iew o li, z b ó lu i łez  

w alczący ch  o  n iep o d leg ło ść O jczy zn y .

M ate jko  n a  tle d z ie jó w  n aszy ch s ta ł s ię  

jed n y m  z n a jw ięk szy ch tw ó rcó w  i p rzed ­

s taw ic ie li k u ltu ry ro d z im ej, w sk rzesza jąc  

w iz ję m o carstw ow ej O jczy zn y  cza rem  sw e ­

g o a rty zm u . M ate jko  w  d n iach  n iew o li p o ­

c ie sza ł, u m acn ia ł i p o d no sił se rca p o k o leń , 

p rzep o w iad a jąc w o ln o ść i p o tęg ę P o lsk i.

W  o d ro d zo n e j P o lsce , w  o k res ie ro zw o ­

ju tw ó rczo śc i n a w szy stk ich  n iem a l o d c in ­

k ach , w y staw y , g ro m ad zące  a rcy d z ie ła  M a ­

te jk i, w  W arszaw ie , K rak o w ie  i B y d g o szczy  

i zap o w iad an a o b ecn ie w y staw a w  P o zn a ­

n iu , śc iąg n ą  n iew ą tp liw ie  sze ro k ie w ars tw y  

sp o łeczeń s tw a, k tó re  b ęd ą  m o g ły  p o d z iw iać

politykę przedsiębiorstwa
są  z reg u ły  n iew y sta rcza jąco  n isk ie . W p ła ­

ty  n a  rzecz  b u d że tu  m ie jsk ieg o , w in d o w an e  

sy stem a ty czn ie p rzez m ag is tra t, o d d aw an e  

są  p rzez E lek trow n ię  b ezw o ln ie i b ezo p o r-  

n ie k o sz tem  in te re su  sam eg o  p rzed s ięb io r­

s tw a , jeg o  m o żliw o śc i ro zw o jo w y ch , a n a ­

w et m o żn ab y  tw ie rd z ić , że k o sz tem  in te re -

Żona rzuciła w męża ciężarkiem
^ Z a w o d y  s p o r to w e * 1

W czo raj n a p l. S ap ieźy ń sk im  w y ­
b u ch ła k łó tn ia p o m ięd zy s trag an ra -  
rzam i m ałżo n k am i P io k o w sk im i. Ż o ­
n a Jó ze fa P id k o w sk ieg o , m ając p ew ­
n e  p re ten s je  d o  sw eg o  m ęża w szczęła  
ła  z n im  g ło śn ą  k łó tn ię i w  fe rw orze  
rzu c iła w  n ieg o  c ięża rk iem . P io ko w -  
sk i u d erzo n y  c ięża rk iem  w  g ło w ę , za -

Wasze stopy zasłużyły na to,
ab y  p o zw o T W  im  w y p o cząć , w zm o cn ić je raz  I o d p arzeń i s tw ard n ień n ask ó rk a . W szy st-  

n a  d z ień  w  k ąp ie li z  d o m ieszk ą  S o H  d o  N ó g k ie te d o leg liw ośc i n ó g u suw a jed y n ie ra -  

Jan a i w  ten  sp o só b p o zb aw ić je o d c isk ó w , ' d y k a ln y  śro d ek  —  S ó l d o  N ó g Jan a .

S p a d !  z  d a c h a

W czo ra j w  p o łu d n ie  w ezw an o p o ­
g o to w ie ra tu n k o w e (6 6 -6 6 ) d o C zer­
w o n ak a , g d z ie u leg ł c iężk iem u  w y ­
p ad k o w i p rzy p racy ro b o tn ik  2 9 -  
le tn i W ład ysław  B łacho w iak .

B łach o w iak b y ł za tru d n io n y p rzy  
b u d o w ie  d o m u  i zn a laz łszy  s ię n a  d a ­
ch u  s trac ił ró w n o w ag ę  i sp ad ł n a  z ie  
m ię . N ieszczęś liw y cz ło w iek d o zn a ł 
w strząsu  m ó zg u  o raz  o d n ió s ł ran ę  n a  
g ło w ie . P o g o to w ie p rzew io z ło B łach o  
w ialk a d o szp ita la m ie jsk ieg o w  P o ­
zn an iu .

E k s p lo z j a  g a z u  ś w ie t ln e g o

W  P iask ach  w  p aw . g o sty ń sk im  w  
d o m u A n to n ieg o P aw lick ieg o n as tą ­
p iła  g w ałto w n a ek sp lo z ja  g azu  św ie ­
tlan eg o . E k sp lo z ja n as tąp iła w  u b i­
k ac ji o b o k d ro g e rii W ilczak a i tak  
b y ła s iln a , że zn iszczy ła u rząd zen ie  
lo k a lu , w y sad z iła o k n o w y staw o w e,  
u szk o d z iła k ilk a o k ien , d rzw i o raz  
su fit.

S zczęśliw y m zb ieg iem  o k o liczn o ­
śc i, m im o, iż  w  lo k a lu  W itczak a  zn a j 
d o w ało s ię k ilk a o só b , n ik t n ie zo ­
s ta ł ran n y .

N a m ie jsce w y p ad k u  p rzy b y ła k o ­
m isja ce lem  s tw ie rd zen ia p rzy czy n y  
ek sp lo z ji.

Z a  u p r a w ia n ie  n ie c n e g o  
p r o c e d e r u

P rzed sąd em  ap e lacy jn y m  w  P o ­
zn an iu  to czy ła s ię ro zp raw a p rzeciw ­
k o  m ałżo n k o m  K aro lo w i i A g n ieszce  
H ein o m  (u l. P o cz to w a), k tó rzy za u -

g en iu sz a rty sty , zak lę ły  w  fo rm ę p lasty cz ­

n ą .
P o lsk ie m ala rs tw o  h isto ry czn e p o siad a ­

ło  ju ż p ew n e trad y c je w  ch w ili p o jaw ien ia  

s ię M ate jk i. N iem n ie j g ru n to w n e p o d staw y  

d o  ro zw o ju  n o w o czesn eg o  m ala rstw a  h is to ­

ry czn eg o  p rzy g o to w a ł d o p ie ro  M ate jk o . O n  

zad a ł so b ie o g ro m n y tru d  w y p e łn ien ia lu k  

w  zak resie s tu d iów  h isto ryczn y ch i p o d ją ł 

p racę p rzy g o to w aw czą , k tó ra  m ia ła n a ce ­

lu zg ro m ad zen ie m ate ria łu d o s tw o rzen ia  

ca ło śc i n aszych  d z ie jów .

T rzeb a p am ię tać , że w spó łczesn y n am  

a rty s ta , jeże li ch ce  cze rp ać  w ied zę  p o trzeb ­

n ą  d o  m ala rstw a  h is to ry czn eg o , m a d o  sw o ­

je j d y spo zy c ji m u zea , zb io ry , w y d aw n ic tw a , 

a  w ięc to  w szy stk o  —  czeg o  n ie m ia ł M a ­

te jko . W ielk i a rty sta m ia ł tru d p o d w ó jn y : 

p rzy g o to w aw czy i tw ó rczy . O b u sp ro s ta ł, 

tw o rząc o b arz p rzesz ło śc i w iern y i śc isły  

n aw e t w  d ro b iazg ach .

„M ate jk o zm ie rza ł d o p o d n ies ien ia d u ­

ch a , d o w sk rzeszan ia p rzed o czy m a p o k o ­

só w  sze ro k ich rzesz o b y w ateT Ł -

W y d aje s ię n ieo d zo w n e , ab y  w  n ied łu ­

g im  ju ż czasie ten  s tan  rzeczy u leg ł zm ia ­

n ie  i ab y  E lek tro w n ia  zaczę ła  m y śleć  o  n ie ­

b ezp ieczeń s tw ach , jak ie je j g ro żą w sk u tek  

zan iech an ia  p o w ażn y ch , a k o n ieczn y ch in -  

w esty cy j.

n a  p l . S a p ie ż y A s k lm

la ł s ię k rw ią .
W ezw an y  lek a rz  p o g o to w ia s tw ie r­

d z ił u o fia ry w o jo w n icze j żo n y ro n ę  
c ię to -tłu czo n ą g ło w y . P io k o w stk ieg o  
p rzew iez ion o  d o szp ita la m ie jsk ieg o .

Ś w iad k am i za jśc ia b y ły  tłu m y  p u -  
b liczn ści, k tó ra sze rok o k o m en to w a ła  
fak t p o b ic ia m ęża p rzez żo n ę .

ła tw ien ie w  czas ie o d w rześn ia 1 9 3 4  
ro k u  d o lipca u b . ro k u  cu d zeg o  n ie ­
rząd u  z ch ęc i zy s lk u , zo s ta li sk azan i  
n a  w ięz ien ie .

H ein o w ie zam ieszk ali p o czą tk o w o  
p rzy  u l. K w iato w e j 2 , n as tęp n ie  p rze ­
p ro w ad z ili s ię  n a  u l. M ate jk i 4 3 , g d z ie  
w y n a jęw szy 5 -p o k o jo w e m ieszk an ie  
w y n a jm o w ali p o k o je za d z ien n ą , w y ­
g ó ro w an ą , o p ła tą  k o b ie to m  lek k ich  o -  
b y  czajó w .

S ąd o k ręg o w y sk azał A g n ieszk ę  
H ein o w ą z u w ag i n a to , że b y ła ju ż  
raz k aran a za p o d o b n y p ro ced e r n a  
p ó łto ra ro k u  w ięz ien ia , je j m ęża zaś  
n a  1 ro k  w ięz ien ia .

Kćmunik<di}
•—  K o m it e t J u b ile u s z o w y  O b c h o d u  2 5 - le -  

c ia  1 0 . P o z n . D r u ż y n y  H a r c e r s k ie j im . L esz ­
k a B iałeg o w zy w a w szystk ich b y łych h ar ­
ce rzy z o k resu 2 5 la t jak ró w n ież w szy st­
k ich b y łych h arce rzy d aw n ie jsze j 6 d ru ży ­
n y im . T ad eu sza K o śc iu szk i n a & w . Ł aza ­
rzu  o  p rzy b y c ie n a  zeb ran ie w  d n iu 1 9 lip -  
ca rb . g o d z . 1 9 -te j d o szk o ły p rzy  U l. G en e ­
ra ła P rąd zy ń sk ieg o 5 3 . K to n a zeb ran ie  
p rzy b y ć n ie m o że , p ro s im y o n ad es łan ie  
sw eg o ad resu p rzew o d n iczącem u K o m ite tu  
p . P o d eszw ie S tan isław o w i, P o zn ań , św . 
W o jciech  2 1 , m . 9 .

D eleg a tu ra L ig i P o p ie ran ia T u ry sty k i 
o rg an izu je p o c iąg  p o p u la rn y  z P o zn an ia d o  
G d y n i p o d h as łem  „T rzy d n i w y w czasó w  
n ad m o rzem ” . P o zn ań o d jazd d n ia 2 3 h m . 
g o d z . 2 1 ,4 8 . P o w ró t d o P o zn an ia  2 7 b m . ra ­
n o . K arty k o n tro ln e w  cen ie 1 3 ,4 0 z ł u p o ­
w ażn ia ją d o p rze jazd u w  o b ie s tro n y , d o 2  
n o c leg ó w  w  G d y n i o raz  d o  zw ied zen ia G d y ­
n i i u rząd zeń p o rto w y ch o d s tro n y ląd u z  
p rzew o d n ik iem . K arty k o n tro ln e n ab y w ać  
m o żn a w  k asach b ile to w y ch n a  d w o rcu . U -  
czes tn ik om  z p ro w in c ji p rzy s łu g u je  5 0 p ro c , 
u lg a d o P o zn an ia w  p ro m ien iu o d 2 0 d o  
1 5 0  k m .

len ia  u g in a jąceg o  s ię p o d  n ad m ia rem  k lęsk , 

w iz ji P o lsk i d aw n e j, p o tężn e j, zb ro jn e j, P o l­

sk i p rzo d u jące j n aro d o m  w  w ie lk ie j m isji 

d z ie jo w ej* * .

P ie rw szy m  d z ie łem  M ate jk i b y ł o b raz  

„K azan ie  S k arg i” , k tó ry  p o w sta ł w  1 8 6 4  r ., 

a w ięc w  ro k u  p o  u p ad k u  p o w stan ia lis to ­

p ad o w eg o  W  p arę  la t p ó źn ie j „S te fan  B ato ­

ry  p o d  P sko w em ” , d a le j? „U n ia L u b elsk a” , 

„B itw a p o d G ru n w ald em ", „S o b iesk i p o d  

W ied n iem ” , „K o śc iu szk o p o d R ac ław ica ­

m i” , „K o n sty tu c ja 3 -g o M aja” , „Jo an n a  

d ‘A rc” , i w ie le w ie le in n y ch .

O g ląd a jąc a rcy d z ie ła zg ro m ad zo n e n a  

w y staw ach i, zas tan aw ia jąc s ię n ad rezu l­

ta tem  tw ó rczo śc i M ate jk i trzeb a p am ię tać , 

że n ie b y ł o n  zn ak o m ity m  m ala rzem  ty lk o , 

a le b y ł ró w n ież i w ie lk im  w y ch ow aw cą  

sp o łeczeń stw a . Jeg o tw ó rczo ść w y w ie ra ła  

p rzem o żn y w p ły w  n a w y o b rażen ia i p o ję ­

c ia h is to ry czn e k ilk u  p o k o leń , d o d aw a ła o -  

tu ch y d o  w alk i z n a jeźdźcą  i b y ła  ty m  ja s ­

n y m  p ro m ien iem , k tó ry  p ad ł w  m ro k i n ie ­

w o li, n io sąc o tu ch ę i p o tęg u jąc zap a ł d o  

w alk i o  o d ro d zen ie  i n iep o d leg ło ść  P o lsk i.

D zis ia j W o ln a P o lsk a sk ład a h o łd  sw o ­

jem u W ielk iem u S y n o w i, w  s tu le tn ią ro cz ­

n icę Jeg o u ro d z in .

FIRMY 
GODIYE

POPARCIA
W Y K W I N T N E

U B R A N I A  M Ę S K I E
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o le c a  f ir m a  E D M U N D  R T C H T E R , K r a ­
w ie c t w o  m ę s k ie  u  B E C T y t u d o s k o n a lo ś c i i  
M a t e r ia ły  x  m e t r a .
E D M U N D  R T C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n t r a la f t . R a t a j e x a k a  Ł F i l ie  
O S T R Ó W  W lk p .

C e n t r a ln a  D r o g e r j a  J . C z e p e z y ń t U
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e le fo n  z b io r o w y  4 5 - 4 9 .
P o le c a  n a j ta n ie j : F a r b y  “ E a k f e r y — P d *  
k o e t y i w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie .  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d lą  t o ­
a le t o w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o lo ń s k le  
o r a z w s z e lk ą k o s m e t y k ę ~  F r o t e r y  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u .

O d d z ia ł : D r o g e r j a  „ U n I v e r » u m , , v L  f t . R a ­

t a j c z a k a  3 5 .
T e le f o n  2 7 4 9 .
F a ln y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  a w a le ia n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h 1 o g r o d a c h .  
A r t y k u ły  b a r t n ic z e .

Ktćftika pćkc^na
—  K rad z ież n a d w o rcu . N a s tac ji P o z ­

n ań  św . Ł aza rz sk rad z io n o  z trzech  w ag o ­
n ó w  zw o ry  ro zd z ie lcze h am u lca zesp o lo n e ­

g o , w arto śc i 1 ,2 0 0 z ł.
—  K ró tk ie sp ięc ie w y w o ła ło p o ża r, w  

k o ry ta rzu d o m u p rzy u l. C h w aliszew o 1 9 , 
p o w stało  k ró tk ie sp ięc ie p rzew o d ó w  e lek ­
try czn ych w  sk rzy n ce z liczn ik am i, w sk u ­
tek  czeg o  sk rzy n k a  zaczę ła  s ię  p a lić . P rzed  
p rzy b y c iem  s traży p o ża rn e j o g ień u g aszo -  

n o .
—  M iła w sp ó łlo k ato rk a . S tem pin  H ele ­

n a , (u l. R y b ak i 2 8 ) zg ło s iła n a p o lic ji, że  
d n ia 1 0 b m . sk rad z io n o  je j z w alizk i 1 0 z f  
g o tó w k i. 0  d o k o n an ie k rad z ieży  p o d e jrza ­
n a  je st w sp ó łlo k a to rk a S k rzy p czak  L eo k a ­

d ia .
_ _ Z  n o t a t n ik a  p o l ic j a n t a . S p isan o  m an ­

d a ty  k arn e za  p rzek ro czen ie g o d z in h an d lu  
n a  1 o so b ę , za  p rzek ro czen ie p rzep isó w  san i­
ta rn y ch n a 4 o so b y , za n aru szen ie u staw y  
o o ch ro n ie ry b  n a  4 o so by ; u k aran o  d o raź ­
n ie za  p rzek ro czen ie g o d z in h an d lu  7 6 o so b .

_ _ D o  o d e b r a n ia . W  W y d zia le  Ś led czy m  
w  P o zn an iu  zn a jdu ją  s ię n as tęp u jące p rzed ­
m io ty p o ch o d zące z k rad z ieży : p łaszcz m ę ­
sk i le tn i k o lo ru  szareg o , sp od n ie  k o lo ru  sza­
reg o , k o żu szek , 1 p o d p in ka p o d p łaszcz , 3  
teczk i sk ó rzan e , 1 rad io o d b io rn ik 4 lam p o ­
w y , 3  g ło śn ik i rad io w e , 2 n iek o m p le tn e ap a  
ra ty rad io w e , 1 ro w er m ęsk i, w ięk sza ilo ść  
ró żn y ch  częśc i rad io w y ch , n arzęd z ia ś lu sa r­
sk ie —  m ech an iczn e i s to la rsk ie , ły żk i, w i­
d e lce , n o że i 4 zeg a rk i. O so b y  p o szk o d o w a ­
n e p rzez k rad z ieże m o g ą s ię zg ło sić w  d n iu  
1 6 b m . o d g o d z . 8 d o 1 3 w  W y d zia le S led : 
czy m  w  P o zn an iu , P l. W o ln o śc i 1 2 , p o k ó j 
7 4 w  ce lu  ro zp o zn an ia p rzed m io tó w .

—  S p r a w y  w y k r y t e . W  zw iązk u z k ra ­
d z ieżą ro w eru n a szk o d ę M arian a P raczy k , 
zam . p rzy u l. R ac ław ick ie j 6 5 u ję to p o d e j­
rzan eg o o tą k rad z ież B o lesław a P aw łow ­
sk ieg o , la t 1 8 , zam . p rzy u l. Ś w ie tlan e j 3 4 . 
S k rad z io n y  ro w er P aw ło w sk i sp rzeda ł w  0 -  
s tro w ie W L k p . P aw ło w sk i zo s ta ł o d staw io ­
n y  d o S ąd u G ro d zk ieg o , k tó ry zas to so w a ł 
w zg lęd em  n ieg o  śro d ek  zap o b ieg a w czy w  p o  
s tad ty m czaso w eg o a resz to w an ia .

Komunikaty teatralne

—  T e a t r  P o ls k i . D ziś , w  so b o tę p rem ie ­
ra sz tu k i E . S h e ld o n a „H is to ria d w u  se rc  
W  n ied z ie lę „H isto ria  d w u  se rc” . W  p o n ie ­
d z ia łek i w to rek ty lk o d w a razy w y stąp ią  
trzy  s io s try  H alam a , z  L o d ą n a  cze le , k tó ra  
p o tr iu m fach n a w szy stk ich scen ach św ia ­
ta  p o w ró c iła d o k ra ju .

—  „ T e a tr P a c y n e k ” w  O g ró d k u P a łacu  
D zia ly ń sk ich , w y staw ia w n ied zie lę d w ie  
n o w e sz tu k i „C zaro d z ie jsk i tru n ek ” o raz  
„D o m , w  k tó ry m  s tra szy ” . P o czą tek p rzed ­
s taw ien ia o g o d z . 1 6 -te j. W stęp d la d z iec i 
1 5 g ro szy , d la d o ro s ły ch 2 5 g r. W ejśc ie z  
u licy F ran c iszk ań sk ie j.

Kalendarzyk zebraft
N ie d z ie la :

G o d z . 1 1 ,3 0  P len a rn e , Z w . C ze l. I P o d m . M u ­
ra rsk ich , w  lo k a lu „U l” , Ś lu sa rsk a 6 .

G o d z . 1 5 -ta C h rzęść . Z jed no cz . Z aw ó d . O d ­
d z ia ł b y ły ch  p raco w nik ó w  Z ak ład ó w  W o j 
sk o w y o h w  re s tau rac ji p . N o w ick ieg o —  
P o d g ó rna 1 0 .

P o n ie d z ia łe k :

G o d z . 2 0 -ta P len a rn e , K ato lick ieg o S to w . 
M ło d z ieży M ęsk ie j P o zn ań  - T u m  w  sa li 
n a  Ś ró d ce .

P lena rn e , T o w arzy s tw o  M ło d y ch  P rze ­
m y sło w có w  w  lo k a lu w łasn y m  p rzy u l. 
P o d g ó rne j 1 0 .

G o tiz . 2 0 ,3 0 S p ó łd z ie ln ia R ep er. i W y tw . 
S zew có w  1 C h o lew k arzy u ro czy ste zeb ra ­
n ie z o k az ji p o św ięcen ia S p ó łd z ie ln i, n a  
sa li cech o w ej D o m u R zem ieśln iczeg o .

+
Z M A R L I

L e o n  J ó z e f B a r t o e f a A f , 4  m ie ś ; A d e la  M a k o ś  

z  d o m u  K r y m ó w n a , 2 6  la t , z a m ie s z k a ła  w  J a ­

b ło ń s k ie j W o li , p o w . w o ls z t y ń s k im ; A lf o n s Ś l i­

w iń s k i , p r o f e s o r g im n a z j a ln y , 3 3  la A  m n . y r
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P iM  nńni  m u  giń  i i iM h
Koło śródmieście odrzuciło dedykację „Wspomnień"

W zburzen ie opin ii w  szeregach pow ­

stańczych P oznan ia , po ukazan iu się  

„W spom nień" gen . K . R aszew sk iego jedno ­

m yśln ie potęp ionych przez zdrow ą opin ię  

polską, potęgu je się z dnia na dzień .

W skazu je to , że do zaw sze zdrow ych  

instynk tów  narodow ych w dołach organ i-  

zacy j pow stańczych , nie dotarł duch  skosz-  

law ien ia m oralnego .

Jak nas in fo rm ują , na zebran iu plenar­

nym  członków  K oła śródm ieście Z w iązek  

P ow stańców  W ielkopolsk ich , w dniu 7 b . 

m ., zapad ły  następujące uchw ały :

I. Z e w zględu na tendency jną treść książ  
ki p . gen . R aszew sk iego , prezesa Z w . P ow ­
stańców - W ielkop., gloryfiku jącego sw oją  
służbę w  arm ii niem ieck iej a dedykow anej 
P ow stańcom W ielkopo lsk im , zebran i pow ­
stańcy nie w chodząc w  m eritum  spraw  oso ­
bistych poglądów au tora , zak ładają uro­
czysty protest przeciw ko sam ej zasadzie, łą ­
czen ia ich zaszczy tnego nazw iska, poparte­
go histo rycznym czynem w ysw obodzen ia  
Z iem Z achodnich R zeczypospo lite j P olsk iej 
—  z w rogim i tendencjam i w oju jącego haka-  
tyzm u niem ieck iego .

II Z e w zględu iż fo rm a i treść publika ­
cji „W spom nień” , p . gen . R aszew skiego , go ­
dzi pośredn io w  cześć i honor narodow y P o  
w stańców W ielkopo lsk ich , zebran i ośw iad ­
czają , że w spom nianej dedykacji nie przy j­
m ują i z pow yższą publikacją nie m ają nic  
w spólnego

III. Z e w zględu na fak t pow yższy , zebra ­
ni, jako zorgan izow ana jednostka Z w . P ow ­
stańców  W ielkopo lsk ich uw ażają zaję te sta­

Pom oc dla siostry Jana

K asprow icza

K oło L iteracko S połeczne przy U - 

niw ersy tecie P ow szechnym im . Jana  

K asprow icza w P oznan iu , pragną,c  

przy jść z pom ocą, siostrze poety K a ­

sprow icza, urządza „W ieczór K aspro  

w iczow sk i“ dnia  22 bm . o  godz. 20 w  

au li G im nazjum im . P aderew sk iego  

przy ul. S kładow ej 2 . W stęp : dobro ­

w olne datk i. N a im prezę pow yższą  

zaprasza K oło w szystk ie organ izacje  

m . P oznan ia . N iechaj w ieczór K aspro  

w idzow ski zgrom adzi jaknajliczn iej-  

sze rzesze spo łeczeństw a w ielkopo l-  

> kiego zaw sze ofiarnego i czu łego na  
niedo lę bliźn iego .

K urs szybow cow y

Z arząd P oznańsk iego O kręgu W o ­

jew ódzk iego L O P P  podaje do  uprzej­

m ej w iadom ości w szystk ich zain tere ­

sow anych . klubów  oraz stow arzyszeń  

sportow ych , gim nastycznych itp ., że  

przy jm uje  w  term in ie do dnia 2o ’ bm . 

na  sierp ień  br. a  w  term in ie do  15  sier  

pnia na w rzesień zap isy kandydatów  

do S zkoły S zybow cow ej w  F ordon ie.  

S zkolone m ogą być osby płci obojga  

od la t 16 w zw yż. D la niezam ożnych  

specja lne ustępstw a i udogodnien ia .

P onad to podaje do  w iadom ości iż  

z dniem  26 . 7 . 38 zosta ło  uruchom ione  

w yszko len ie spadochronow e na w ieży  

przy D rodze D ębińsk iej w  P oznan iu .

Z apisy przy jm uje B iuro P ozn . 0-  

kręgu W ojew . L O P P F redry 3 m . 4  

od godz. 8  —  15 .

W ażne dla konsum entów  

gazu w Poznaniu

K onsum enci gazu w  P oznan iu , którzy  

skorzystali z zastosow ania u sieb ie le tn ie j 

tary fy gazow ej, zw alczającej zadym ian ie  

m iasta , m ogą się już dow iadyw ać, na pod ­

staw ie zużycia czerw cow ego , obliczanego  

dopiero od dnia 1 lipca , jak podaw ano w  

okóln iku , czy figuru ją na liśc ie upraw nio ­
nych do  losow ania .

In fo rm acji w szelk ich udziela się w  po ­
koju 82 przy  G robli 15 .

G azow nia M iejska w  P oznan iu !

— W ypadek m otocyklisty. W  nocy w e ­
zw ano do K om orn ik pogotow ie ra tunkow e  
(66-66 ), gdzie zderzy ł się m otocyk lista z w o ­
zem . W ypadkow i uleg ł 24-le tn i m otocyk li­
sta Jan R osik z O strow a. P ow ażn ie potur­
bow anego R osika przew iozło pogotow ie do  
szp ita la m iejsk iego w  P oznan iu .

D ziś przed  południem  w ezw ano  pogoto ­

w ie ra tunkow e (66-66) na R ynek Ł azarsk i, 

gdzie zasłab ła 66-le tn ia  hand larka A gniesz ­

ka K ucharska (u l. P olna 41 m . 1). L ekarz  

stw ierdził zgon  na udar serca .

now isko przez p . gen . R aszew sk iego , jako  
prow okację w ysoce krzyw dzącą dobre im ię 
i honor P ow stańców  W ielkp . i tym  sam ym  
dyskw alifiku jące go jako prezesa Z w iązku  
P ow stańców  W lkp. i proszą Z arząd O kręgo ­
w y oraz Z arząd G łów ny do zajęcia w łaści­
w ego stanow iska i rehab ilitacji Z w iązku  
P ow stańców  W ielkopo lsk ich .

U chw ały podobne, w  każdym  w ypadku

potęp iające postaw ę gen . R aszew sk iego , u-  

jaw nioną w  jego „W spom nien iach", zajęły  

rów nież koła: Ł azarz i W ilda. R ów nież za ­

rząd koła Jeżyce so lidaryzu je się z akcją  

w ym ien ionych kół, nie zają ł on jednak je ­

szcze postaw y  na plenarnym  zebran iu , któ ­

re odbędzie się w  najbliższej przyszłości.

Winy skoK z mostu CMlMleto
D ziś w  połudn ie przechodn ie byli 

św iadkam i trag icznego w ypadku , któ  

ry się w ydarzy ł na m oście C hw ali- 
szew sk im .

Z ażyw ający kąp ieli w  W arcie pod  

m ostem 19-le tn i W ładysław  S ielski 

(u l. Ł azienna la  m . 12) zapragną.! so ­

bie poskakać do w ody. W  tym  celu  

udał się na m ost i z bariery skoczy ł 

do W arty . S kok był nadzw yczaj fa ­

ta lny, gdyż skoczek rozb ił sob ie gło ­

w ę  o słup  w zgl. kam ien ie  i począł to ­

nąć.

Z aalarm ow ane przez przechodn iów

pogotow ie straży pożarnej przyby ło  

natychm iast i zdo łało nieprzy tom ne ­

go S ielsk iego w ydobyć z w ody.

S ielsk iego  w  stan ie nieprzy tom nym  

przew ieziono do szp itala m iejsk iego .

N a m arg inesie tego w ypadku na ­

leży potępić z całą , surow ością , tego  

rodzaju „w yczyny** sportow e. P olic ja  

w inna baczn iejszą, uw agę zw rócić na  

m osty i każdego kom u się zachciew a  

skoków  surow o karać.

W  ten sposób  unikn ie się tragicz­

nych w ypadków , które kosztu ją , nie ­
kiedy życie ludzk ie.

H igieniczne, zdrow e, tanie  

L ody P i n g w i n  na śm ietanie.

TELEGRAMY

Uzupełnienie sesji nadzwyczajne] Sejmu
(tel. w ł.) W arszaw a, 16. 7.

(ss) P an P rezyden t R . P . zarządzen iem  

z dnia 14 bm . uzupełn ił N adzw yczajną S e ­

sję obrad S ejm u i S enatu rządow ym  pro ­

jek tem  ustaw y  o środkach finansow ych na

Kiepura rozdaje autografy 
na blankietach wekslowych

• (tel. w ł.) W arszaw a, 16. 7.

(ss) W  tych dniach w  trakcie rozdaw a ­

nia u sieb ie w  hotelu au tografów  Janow i 

K ipurze, b . fryzjer K am ińsk i podsunął w ek ­

sel do podpisu na 3 ,000 zł, który K iepura  

podpisał w  najlepszej w ierze, jako  au tograf.

Kle było Mlttty ortykulu „Polltyld,< 
Sensacyjne ośw iadczenie w ydaw cy pism a

W arszaw a, 16. 7. (ISK R A )

A gencja „Iskra" dow iadu je się z naj­

bardziej w iarygodnego  źród ła , iż dnia 15-go  

lipca r. b . w ydaw ca i redak to r odpow ie ­

dzialny czasop ism a „P olityka" złoży ł w  K o  

m isariacie R ządu pisem ne ośw iadczen ie, w  

którym  w  zw iązku z in terpelacją sen . L e ­

ona K ozłow sk iego , zg łoszoną na posiedze­

niu S enatu w  dniu 14 bm ., stw ierdza, iż : 1) 

konfiskata nr. 15 „P olityk i" dotyczy ła ustę ­

pu w  art p . t „R ozm ow a z b . prem ierem

Niemcy nie zadowolą się 
projektem rządu czechosłowuckleso w sprnwle Sudetów 

Ambasador brytyjski u następcy Ribbentropa

L ondyn , 16 . 7 . (P A T .)

P rasa ang ielska dono si, że am basador  

bry ty jsk i w  B erlin ie H enderson , który po  

kró tk im  pobycie w  A nglii pow rócił do  B er­

lina , odbył w czoraj rozm ow ę z podsekreta­

rzem  stanu W eizsaeckerem , zastępcą m in. 

spr. zagr. R ibben tropa.

Jak donosi „T im es", W eizsaecker w y ­

jaśnił w  toku te j rozm ow y, że t. zw . rew e ­

lac je jednego z dzienn ików ang ielsk ich w  

spraw ie rzekom o jask raw o an tybry ty jsk ie-  

go  w ykładu  gen . R eichenaua na tem at stra ­

teg icznych korzyści so juszu niem iecko-h isz-  

pańsk iego  w  razie konflik tu  z W . B rytan ią , 

są  w ym ysłem , albow iem  gen . R eichenau ni­

gdy w  H iszpan ii nie był i żadnego tak iego  

w ykładu  nie w ygłosiŁ

rzecz kształtow ania cen artykułów rolni­

czych.

Pierw sze czytanie projektu tej ustaw y  

odbędzie  się na poniedziałkow ym  posiedze­

niu Sejm u.

N astępnego  dnia K am ińsk i posłał sw oją  

żonę z żądan iem  w ykupien ia w eksla . S e­

kretarz K iepury spostrzeg łszy , że m a do  

czyn ien ia z oszustką, zaw iadom ił o  w ypad ­

ku polic ję , która aresztow ała K am ińską i 

je j m ęża.

prof. N ow akiem ", zaś artyku ł p . L „P arę  

uw ag  o  m asonerii w  P olsce" konfiskacie nie  

uleg ł; 2) w  artyku le o  m asonerii redakcja  

sam a  opuściła  kilka  ustępów , zaw ierających  

ogólne in fo rm acje o  charak terze histo rycz ­

nym , dotyczące obrządku szkock iego , bę ­

dąc  prześw iadczona, że  m ogą  one ulec kon ­

fiskacie. U stępy te nie zaw ierały żadnych  

innych nazw isk poza tym i, które zosta ły  

w ym ien ione w  w ydrukow anym  artyku le .

D zienn ik tw ierdzi, że W eizsaecker w y ­

razić m iał w ogóle zastrzeżen ia N iem iec co  

do  stanow iska, zajętego  osta tn io  przez pra ­

sę ang ielską w  stosunku do  N iem iec, m . in . 

rów nież w  zw iązku  z pom aw aniem  N iem iec  

o now e szeroko zakro jone zbro jen ia lo tn i­

cze. W  toku rozm ow y W eizsaecker m iał 

dać w yraz rozczarow aniu  N iem iec, że w oj­

na dom ow a w  H iszpan ii przeciąga się , co  

znaczn ie przed łuża okres pow szechnej eu ­

ropejsk iej niepew ności, a zw łaszcza utru ­

dnia opracow anie podstaw  w spółdziałan ia  

niem iecko  - bry ty jsk iego . P oruszono  także  

spraw y czechosłow ack ie i w edług „T im e- 

sa“ , rozm ow a ujaw niła , że rząd niem ieck i 

nie zadow oli się pro jek tem  rządu czecho ­

słow ack iego zała tw ien ia żądań N iem ców  

sudeck ich .

C helał uścisnąć dłoń  

R oosevelta

O akland (K alifornia) 16. 7 .(PA T )

N a krótko przed odjazdem specjalnego

pociągu, którym prezydent R oosevelt m iał 

udać się do Y osem ite Park, uw agę policji 

zw rócił na siebie pew ien osobnik nazw is­

kiem L acoste, który chodził koło w ozu, do  

którego w siadł prezydent, żyw o gestykulo­

w ał i w znosił jakieś okrzyki. Z atrzym any  

przez policję L acoste ośw iadczył, że chciał 

jedynie uścisnąć dłoń prezydenta.

C yklon  nad  A m eryką

■ Jork, 16. 7. (PA T .)
W ybrzeże N ew  Jersey zosta ło na dłu«  

gości 10  kim . i szerokości 6-ciu od  R edbank  

aż do  S eabrigh t zn iszczone cyk lonem . W y ­

rządzone stra ty przekraczają 100 tysięcy  

dolarów .

R ów nocześn ie  szalała  w  ciągu dw óch go  

dżin niezw ykle gw ałtow na burza nad N o ­

w ym  Jork iem . P ołączen ie rad iow e z E uro ­

pą uleg ło na kró tk i czas przerw aniu.

A nglia zam ów iła  

1000 sam olotów  bom bow ych

L ondyn, 16. 7. (PA T .)

L ord N uffie ld , ogóln ie znany w łaścic ie l 

olbrzym iej fabryk i sam ochodów M oris, o-  

trzym ał od  bry ty jsk iego m inisterstw a lo tn i­

ctw a zam ów ien ie na 1000 sam olo tów  bom ­

bow ych t z  w . „S pitfire", będących naj­

szybszym i sam olo tam i bry ty jsk ich w o ’sk  

lo tniczych i rozw ija jących szybkość 560  

km . na godzinę. Jest to  najw iększe zam ó­

w ien ie na sam olo ty , jak ie udzielone było  

dotąd jak ie jko lw iek pryw atnej firm ie an ­

gielsk ie j.

N a w idnokręgu  

politycznym

Prezes Rady Ministrów gen. Sławo)- 

Skladkowski przyjął wczoraj sen. Has- 

bacha na czele delegacji Zw. Wielkie} 

Własności Ziemskiej Niemieckiej na Ślą 

sku w składzie przewodniczącego związ­
ku bar. Reitzensteina oraz pp. Hegen- 

sćheida i Mauwe.

Pojawiły się pogłoski, że po powrocie 

Prezydenta Rzeczypospolitej nastąpić ma 

zmiana na stanowisku podsekretarza sta 

nu w Min. Rolnictwo Nowym wicemi­
nistrem podobno ma zostać jeden z wy­
bitnych działaczów rolniczych, dobrze wi 
dizany w sferach opozycji wiejskiej.

Czy „RBC" podając tę ploteczkę, ma 

na myśli p> Mikołajczyka?

W kołach politycznych krąży upor­
czywie pogłoska, że w najbliższym cza­
sie ma powstać nowa organizacja polity­
czna pod nazwą Stronnictwo radykalno- 

narodowe. Organizację tę mają utworzyć 

podobno młodzi działacze Stronnictwa 

Narodowego, którzy przygotowują sece­
sję. Koła polityczne nie orientują się na 

razie, kto z tych działaczy wystąpiłby z 

partii, jednakże sądzą, że prawdopodob­
nie pewną rolę w tej sprawie odgrywa p. 
Giertych, który po ustąpieniu z „Warsz. 
Dziennika Narodowego", umilkł ostat­
nio nawet w organach partyjnych na pro 

wincji, gdzie przez krótki czas ogłaszał 
artykuły. Stoi to podobno w związku z 

bardzo silnym zaostrzeniem stosunków 

pomiędzy p. Giertychem a kierownictwem 

partii,
«

Ustalony został już ostatecznie^plan 

ogólnopolskich dożynek, które odbędą się 

w Warszawie w dniu 15 sierpnia br. Do­
żynki urządzać będzie sekcja wiejska Zw. 
Młodej Polski- Do chwili obecnej zgłosi­
ło się z terenu około 8000 uczestników. 
Zgłoszenia napływają w dalszym ciągu. 
Dożynki będą miały charakter manifestu 

cyjny i spotkały się z dużym oddźwię­
kiem w szerokich masach młodego poko-, 
lenia wiejskiego. { - - '

Z  ekranu

„N IE O D D A M  D Z IEC K A ”

G rany w  (k in ie ^M etropo lis” film  pod po ­
w yższym ty tu łem jest typow ym sensacy j­
nym  film em  am erykańsk im . Z graja detek ­
tyw ów w alczy o kilkuletn iego ch łopca, za  
odnalezienie którego w yznaczono nagrodę  
w w ysokości 20 tys. dolarów . K atastro fa , 
sam olo tu , pożar sam ochodu , szalona goni-*  
tw a to  w szystko sk łada  się na  ciekaw y sen ­
sacy jny film . W  nadprogram ie dw ie ak tu ­
alne kresków ki o słom ianym  w dow cu , 
.godnik PA T ’a uzupełnia caloś^ . —  4
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Żelazna Kadra PLANDEKI
wiacy winni brać udział w pracy 
nad zjednoczeniem wszystkich sił 

czynnych w narodzie".
Po rnz czwarty zwierają się sze­

regi legionowo-peowiackie: w roku , 
1914 i w roku 1926, na rozkaz' 
Józefa Piłsudskiego; w maju 1935 

na wieść o śmierci Wodza; w ro-

Impregnowane

PŁACHTY żniwne

Płaszcze impregnowane, brezentowe dla furmanów.

CENY KONKURENCYJNE!HGFEDCBA
M ech , tka ln ia

Ze postępująca z dnia na dzień żołnierzy Józefa Piłsudskiego i 
konsolidacja wszystkich sił żywot- Edwarda Rydza Śmigłego, 

nych Narodu Polskiego może wzbu-; „My szeregi legionwo-peowiac- 
dzaś niechęć wśród obcych — nie kie, jako zwarty obóz byłych żoł- 
ma w tym nic dziwnego. Polska nierzy Komendanta Józefa Piłsud- 
która lata niepodległości liczy do- skiego, stwierdzamy niezłomną po- 
piero dwoma dziesiątkami, musiała stawę i wolę wypełnienia, obowiąz 
wydawać kapitałowi i politykom za- ku, włożonego na nas przez Na-, .
granicznym wymarzonym terenem czelnego Wodza, Marszałka Smi-jku j. w °b‘iczu konieczności 
ekspansji. Do przełomowych dnij głego-Rydza, podnoszenia życia skonsolidowania wszystkich akty- 

majowych. roku 1926 — było tak polskiego wzwyż we wszelkich je- 
naprawdę. Polityka zagraniczna i g0 dziedzinach... W tym marszu 
wewnętrzna Józefa Piłsudskiego po legionowo-peowiackim przewodzi 
łożyła kres ingerencji obcych czyn- ’ wódz Naczelny Marszałek Smigły- 

ników w sprawy polskie. Niemniej ” 
rozbicie narodu i spłeczeństwa na 
partie polityczne nadal napawało 
otuchą wielu naszych „przyjaciół". 
Naród -nieskonsolidowany, naród 

rozbity nie mógł być groźny na co- 
dzień. Tymbardziej, iż mimo walk 
w Hiszpanii, pozycję w koncercie 
państw europejskich wyrabia się so­

bie obćcnić nie mieczem, a pracą. 
Twórczej, konsekwentej, nierozpra- 
szającej się w niepotrzebnych spo­
rach: i walkach pracy — nie może 
podjąć społeczeństwo skłócone, zoz 
bite, zdemoralizowane demagogią 
przewódców politycznych różnych 
ugrupopwań. Tej prostej prawdy 

nie rozumiał do niedawna znaczny t 
odsetek Polaków, prawdą tą jednak . 
żyją wszystkie państwa europejskie, 
bez względu na wyznawaną do­

ktrynę ideologiczną.
Toteż wszelkie ataki na. Obóz 

Zjednoczenia Narodowego z zew­
nątrz lub z kół mniejszościowych 
■ie będą nas dziwić i nadal, jak 
nie dziwiły dotąd. Inaczej rzecz 
się przedstawia z próbami wszczę­
cia akcji dekonsolidacyjnej z we­
wnątrz, z kół, dla których skonso- ? 
lidowanie Narodu Polskiego ozna­
cza koniec wpływów, koniec kar- « 
iery osobistej „wodzów", „działa ­
cz  ów“.i „przewódców". Próbom 
takim prżecrwstawiamy się z całą 
bezwzględnością, wr obliczu takich ■ 
prób jeszcze raz następuje zwarcie 
najstarszych, najbardziej zasłużo- L-------- ------- r j.’.--------------
nych szeregów bojowników o wol- odpoczynku po ciężkiej pracy roi- 
ność i wielkość Rzeczypospolitej, nika .i przed dalszym jego trudem 

W dniach 25 i 28 ubiegłego jest powszechnie uznane. Ale po- 
miesiąca obradowały walne zjazdy Idróże są kosztowne. A jednak 
Legionistw i Peowiaków. Opozy- możliwe statkami Polskiej Żeglugi 

cja „lewicowa" i „prawicowa" od- RzecznejVistula wzdłuż Wżsły 

dawńa już „stawiała" na koła :e- -
gionowo-peowiackie, dostrzegając ( Gdyi 

w nich rzekome „niezadowolenie*,:-j------------------u’"‘'I
„krytykę systemu" itp. Ludzie, któ'- ( większych możliwych zniżek, to i 
ryćh doniedawna nie dostrzegano jest 40 0 od cen zwykłych. R°l- 
z prawicy i lewicy, stali się me-,nicy więc płacą jak wycieczki 
zmiernie popularni. Jeszcze bardziej dzieci szKolnych. Dlatego też np. 
popularni byli zresztą ci działacze, przejazd z Sandomierza do Gdyni 
którzy do szeregów pewiackich i , i 2 powrotem na przestrzeni 1424 
legionowych „doszlusowali"... mo-Tm kosztuje zł 9,40 i na każde 
ralńie, w kilka lat po wielkiej woj! 10 osób płatnych jedna jedzie 
nie. Ich właśnie słowa „krytyki" . bezpłatnie. |

i „potępiania" wybijano tłustym j Aby uzyskać tę zniżkę trzeba 

garmondem na łamach „Jutra Pra- wykupić najmniej 10 biletów. j 
cy“, „Warszawskich Dzienników ’ Nad Wisłą leżą obie stolice 
Narodowych", „ Ro b o t n i k ó w " (Polski. Dawna — Krakowi obec- 
„Gońców", „ABC" i innych. ! na — Warszawa. Sławne w dzie-

Tym bardziej więc zasługują na jach grody: Sandomierz, Kazimierz, 
uwagę deklaracje ideowe wynienio Puławy z najwyższą, naukową 
nych wyżej zjazdów najstarszych instytucją rolniczą: Państwowy

Instyiut Gospodarstwa Wiejskiego, q sta tn i w  „S ło ń cu " d w a n iezw yk łe film y; _  ... ... . __
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Dotychczas nie podięta została j r . d i L- a i •
premia 40.000 dolarów (około gosPoda;S,zeJ P°‘«‘ Polskb A ,leZ 

212 tysięcy zł.) wylosowana 2paz-i. 
dziernika 1935 r. J

Premia ta 
nr. 1.101.217.
wano i nie podięto 300 premii.

Nie odebrane kwoty w terimuio ,
ulegają przedawnieniu i przechodzą l,z'ba P°zn,c-

wnych sił narodowych. W zesta­
wieniu tych 4 lat kryje się głębo­

ka symbolika. Ani razu jeszcze nie 
odtrąbiono w szeregach legionowo- 
peowiackich próbnego alarmu, ani 
razu zbiórka tych żołnierzy nie za­
kończyła się rozejściem do domu...

W obliczu obowiązków wzmo­
żenia potencjału obronnego i go­
spodarczego Polski, w obliczu za­
dań, jakie dyktuje nam historia — 
zwieramy wbrew wszystkim i wszy­
stkiemu nasze szeregi. Na czele 
tych szeregów kroczy najwierniej-

Rydz. Rozkazy Jedo i powierzone 
nam żądania wypełniać będziemy 
w poczuciu żołnierskiej dyscypliny 
i pełnej ufności do? wodza. Obóz 
Zjednoczenia Narodowego- powo­
łany do życia przy poparciu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej przez 
Marszałka Śmigłego Rydza pro­
wadzi do wytworzenia w narodzie 
polskim zorganizownej i jednolicie ...
kierowanej - woli do podciągnięcia sza, najwytrwalsza, żelazna kadra 
Polski wzwyż. Legioniści i Peo- legionowo-peowiacka.

►  •A P .K O W A L S K I*-

SUDORV

U lg o w e p rze jazd y  
d la w yc ieczek ro ln iczych

Znaczenie wycieczek dla wzbo­
gacenia wiedzy, przyjemności lub

•4'

Sprzedaż: Warszawa, Królewska 20 tel. 615-08.

W yp ad ek N au ka p ływ an ia  
u cu k ie rn i „P la to s" Sekcja Pływacka W. K. S. w 

W sobotę dnia 16 b.m. pomię- lwi’I,ku 1
/ .. . p. „ zarządzoną przez Główny Zw.

dzy 12—13 w cukierni „ Plutos pjywacki pragnie również wziąć 

3-go Maja 34 zaszedł nie co- udział w tak pięknych i pożyte- 
dzienny wypadek, na szczęście bez cznych poczynaniach Z w i ą z k u
ofiar. Półki i szafki oszklone, dość prowadzenie bezpłatnej na- 

dużych rozmiarów, zawieszone na 

ścianie, runęły na bufet, rozbijając

uki pływania dla pań, panów i 
młodzieży od lat 10-ciu wzwyż.

Przeto zwraca się Zarząd Sek- 
również oszklone gabloty na drób- i cji Pływackiej do chętnych osób 

ne 1 

kaset złotych,

W sprawach przejazdów należy 
się zwracać: albę do Centrali Pol­
skiej Żeglugi Rzecznej „Vistula" 

w Warszawie, ulica Mazowiecka 
12, albo do najbliższej placówki 
Żeglugi, które są w następujących 

miastach: Sandomierz, Puławy, 
Dęblin, Wyszogród, Płock, 

koła le- od. Sandomierza do Gdańska i Dobrzyń n. Wisłą, Włocławek, |
__/ni, dlatego, że „Vistula" Toruń, Bydgoszcz, C.

"/wycieczkom rolniczym udziela naj- Tczew, Gdański Gdynia.

kawałki. Straty wynoszą kil-1 e zapisywanie się do nauki pły- 
aaser z.o.ych. I w““>1 k,6'a, i“i . rozpoczęła się na

ir, ji v i L I pływalni własnej na jez. Czarnem,
| Przyczyna wypadku: słabe ha- członków W> Y . K. na

ki, krucha ściana j Wiśle.

' Nauka pływania prowadzona bę­
dzie w godz.: 12 — 13 i 17 — 18

Z eb ran ie o g ro d n ikó w wiej 11 — 12 młodzież.

i Zarząd Wojewódzkiego Stówa- Członkowie W. Y. K. na Wiśle 

rzyszenia powiatowego Oddziału * obok przystani w godz.: 

Włocławskiego niniejszym zawia-1 13-30 i 16 17 panie,

damia PP. członków, ze miesięczne ;
1 zebranie Członków Stowarzzszenia Zapisywać się 

powiatowego Oddziału we 

cławku odbędzie się < 

dnia 17 lipca 1938 roku o godz. j 

14-ej w lokalu OTO. i KR. przy 

ul. Brzeskiej Nr. 8 Il-piętro, 

Porządek dzienny obiad nastę­

pujący:

1) Odczytanie protokułu z po-1 

przedniego zebrania, 2) Odczyta- ' 

nie korespondencji, 3) Komuni­

katy Zarządu. 4) Sprawozdanie 
ze Zjazdu delegatów w Warsza-1

’ wie. 5) Sprawa wycieczki do To- > n 

’. runią. 6) Sprawy organizacyjne. 

Gmdziądz,’ 7) SPrawa wystawy, 8) Wolne'

■ wnioski. j Zielińskiemu na Starym Rynku,

a Dąbkowi na ul. Chłodnej zło-
, dzieje rowerowi skradli rowery 

męskie.

. Policja poszukuje sprawców kra- 

( dzieży.< 7W W [B 0L U  G Ł O W Y

p r z y  P R Z E Z IĘ B IE N IU ]
G R Y P IE Y K A T A R Z E I

12.30 —
17 - 18

____  codzien-
Wło- n*e włącznie

, do 15 sierpnia br., a nie człenko-
Z1S 1’ wie na pływalni na jez. Czarnem.

można

,'uzbroićI 
’okkenumomi!

K rad zieże ro w eró w

\ C zy je k lu cze?
! Na ul. Toruńskiej znaleziono
. klucze. Prawy właściciel po udo­
wodnieniu może otrzymać w Ke- 
misariacie, dokąd zgłaszać się na- 

j leży w godzinach urzędowania.

JSyś'-'/- p“ yo S°d:i!„Z em sta  Jo h n a  E llm an a" B o ry . K arlo ff Organ Polskiego Towarzystwa Re- 
" gospodarczej potęgi Polski. A ileż j formy Mieszkoniowej. Założony

wzdłuż Wisły znajduje się ważnych Dziś jeszcze Włocławek ma główna spoczywa w rękach Saschy w r. 1929 przez Teodora 1 eophtza. 
i ciekawych ośrodków rolniczych, sposobność obejrzeć dwa arcy- Guitry. Film ten jest rewelacją Wydawnictwa Rok X. Cena

padła na obligacje ogrodniczych, hodowlanych, spół- dzieła w Słońcu 

Poza tvm wvioso dzielczych? To tez bezsprzecznie , ra _
’ ’ •• należy uznać Wisłę za najważniej- ' w którym zamknęły się wszystkie mistrz maski niezapomniany „Fran-

T^ nie ’ szy w Polsce szlak krajoznawczy, możliwości współczesnej kinema- kenstein" stwarza nową kreację w 

• ’ - * tografji. Scenariusz reżysera i rola wielkim filmie „Zemsta Johna El-
Imana".

Dopełnia program tygodnik.

O 12.30 dziś poranek ulgowy 
po 25 gr. i 50 gr. polski film „Ja­
dzia" ze Smosarską, Żabczyńskim, 

.Ćwiklińską, Zniczem i Sielańskim

też bezsprzecznie' ra“ rewelację na skalę światową

„Romans Szule- wszystkich stolic świata.
W drugim filmie Borys Karloff

na własneść Skarbu Państwa.
We własnym więc interesie po­

siadacze 4 proc, premiowej pożycz­
ki dolarowej winni sprawdzić, czy 
w liczbie wygranych nie znajduje 

się dla nich szczęśliwa wygrana.
Numery wylosowanych a nie' 

odebranych premii przejrzeć można 
w Urzędzie Długów Państwa w 
Ministerstwie Skarbu, Warszawa, 

ul. Rymarska.

D rzew o b u d u lco w e I s to la rsk ie  
ku p isz n a jlep ie j i n a jtan ie j iv firm ie ch rześc ijań sk ie j

W Ł O C Ł A W E K , K A L IS K A  5 . ilMH „Ml

numeru podwójnego 2.— zł.

Planowanie Regionalne w Okrę 
gu Warszawskim. Zagadnienie pla 
ncwania regionalnego i ogólnokra­
jowego. Plan regionalny Okręgu 

Warszawskiego. Projektowana stru 
ktura okręgu. Zasada projektowa­
nej struktury. Sieć komunikacyjna 
okręgu warszawskiego. Podział 

terenów według przeznaczenia. 
Strefa izolacyjna Warszawy. Orga­

nizacja i sprawozdanie z prac po­
szczególnych działów biura.

Redakcja i Administracja: War­

szawa, Trębacka II.

Książnica Kcpemikańska

w Toruniu
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Express Kujawski, niedziela - poniedziałek 17-18 lipca 1938 i.

Dziś Regaty we Włocławku
Dziś t. j. dnia 17 b. m odbę-' 

dą się zawody wioślarskie na Wi­

śle, które zapowiadają się już nie 

zwykle interesująco. Startować bę­

dzie 12 klubów wioślarskich w tej 

liczbie 9 zamiejscowych, a więc 

z Warszawy, Płocka, Torunia, 

Grudziądza, Bydgoszczy i Kalisza. 

Ogółem zgłoszonych zostały 43 

osady z ze 126 wioślarzami iwio- 
ślarkami. '

'l O godzinie 19-ej rozegrany zo­

stanie ciekawy bieg ósemek mię­

dzy Kolejowym KI. wioślarskim z 

Bydgoszczy a kombinowaną osadą 

Tow. Wiośl. i Kuj. KI. wioślarskim. | 

Odbędą się również dwa biegi 

wioślarek: z Warszawy, Płocka, ■ 

Grudziądza i Policyjnego KI. wio- ! 

ślarskiego z Bydgoszczy.

ĆTTTTZRO „JA IST97

Jutro t. j. w poniedziałek o g. 

20.45 w sali kino * teatr „Słońce" 

odegrane zostanie przedstawienie  

komedii Bus - Fekete’go p.t. nJanM .

Komedia ta jest nowością na 

scenie polskiej i dopiero teraz wy-

Bilety wcześniej nabywać prosi­

my w „Orbisie” .

stawiać ją mają największe sceny, 

jak n.p. Teatr Narodowy w War­

szawie, w którym przystąpiono do 

prób z „Jana” .

O wartości fabuły i aktualności 

świadczy fakt, iż jedna z wielkich 

amerykańskich filmowych wytwór­

ni przystąpiła do robienia filmu 

i zdięcia ze sztuki „Jan” są na ukoń­

czeniu.

Dla zorientowania P.T. Publicz­

ności informujemy, iż komedia 

„Jan" nie ma nic wspólnego z ko­

medią muzyczną „Pst... Janie” ,

imii w now. Mlwliiiii
Przed kilkoma dniami nad gm. 

Dobiegniewo przeszła wielka bu­

rza, która wyrządziła wielkie szko­

dy w gospodarstwach wiejskich i 

lasach państwowych.

Wypadku z ludźmi nie było.

Gwałt w lesle

Sygnatura N. Km. I. 860/37.

ObBlesztzenle o licytacji nieruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku I-go rewiru Zdzi­

sław Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. PI. Wolności 

Nr. I, na podstawie art. 676, 679 i 709 k.p.c. podaje do publicznej wia­

domości, że dnia 19 sierpnia 1938 r. o godz. 10 rano w sali posiedzeń 

Sądu Grodzkiego we Włocławku, przy ul. Kilińskiego Nr. 20, odbędzie 

się sprzedaż w drodze publicznego przetargu praw Gustawy vel Gitli 

z Fuksów Michałowiczowej, stanowiących niepodzielną połowę do 

.nieruchomości hipotekowanej, oznaczonej N. hip. 342-b, położonej weZostała zgwałcona w lesie przez
®  e _ _ • . UlUrilUll ULUU3UI Ł1I}J  VIGIk  WT  aHUJ) U£U*VC.UUCj llljj. Ul V  L V  il V  J TT w

J°zefa Karczewskiego nie Mieczy- WJoefa^u, przy ulicy Orlej pod N. 2, składającej się z placu o ogól- 

sława M., ul. Toruńska, jak myl- nej powierzchni 383,54 mtr. kwadr., dwóch domów i oficynki mieszkał- 

sraną ostatnio przez zespół byd- Pod*ne zoslara ’ a l^-letnia nych, czynszowych oraz innych przynależności, 
graną osrarnio przez zespoi oyu ( mieszkaoka Grzywna, nazwiska kto- - -

; rej nie podajemy ze względów w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodzkim we Włocławku  

, i zrozumiałych. 'za —

Nieruchomość powyższa posiada urządzoną księgę hipoteczną

Rozkład jazdy 

autobusów do Wieńca

Ważny od 4 lipca b.r. — odcho 

dzą z Włocławka:

o godz. 7,10,13.30,16 i 18.45.

Przychodzą do Włocławka: 

o godz. 7.45, 12.15, 15.30, 

18.15 i 20.30.

Nr. 559.

Nieruchomość w całości oszacowana została na sumę zł 29.500, 

prawa zaś ulegające sprzedaży Gustawy vel Gitli z Fuksów Michało- 

wiczowej na zł 14.750, cena wywołania wynosi zł 9833 gr 35.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię j 

w wysokości zł. 1475.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w takich papierach 

wartościowych bądź książeczkach wkładkowych instytucyj, w któ­

rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 

przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 

:o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane de'

SpDtery-przelożdżkl
Zwiąiku Rezerwistów  

statkiem po Wiśle 
, o . . «T/ł skargę do policji, że 

Związek Rezerwistów we Wło- SprawCy zakradli się do piwnicy 

cławku organizuje dorocznym  zwy- przy u | RolińskiegO 4 i zabrali 6 

czajem spacery-przejażdżki statkiem puchu, pierzynę i 8 butelek 

po 'Xiśle. pomidorów.

Społeczeństwo włocławskie z' ! wiadomości warunki odmienne,

zadowoleniem wita wznowienie • Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą-

sympatycznej imprezy, która za Pod gazem dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
skromną opłatą deje możność mile M • . • . y . Przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz-

i zdrowo spędzić czas na powie- ' Majewski, ul. Łęgska two 0 zwolnjenie nieruchomości lub jej części od egzekucji, i że uzy-

trzu słońcu i wodzie t , . Pod gazem, został okra- 8kały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze-
' , ’ dziony prawdopodobnie przez Lucjj

Podczas przejażdżek przygrywa SWyC|j kompanów z portfelu z go- 

orkiestra. Itówką (około 15 zł.).

Odjazd statku z przystani żeglugi I

„Vistula11 —  o godz. 15, 17.30 i 20. { 3=s===

Puch w puch  

wraz z pomidorami 
Paii Ireia Terpicowa zgłosiła 

s nieznani

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać 

nieruchomość w dni powszednie od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś 

postępowania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim  

we Włocławku, ul. Kilińskiego Nr. 20.

KOMORNIK: - Z. Tomaszewski.

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny — p. Dziekanewskiefo 
ni. Cyganka 24.

niedziela
dzienny

Dyżur lekarski — dr. Ługowaki, ul.
Św. Antoniego 33.

nocny

Dyżur lekarski — dr. Wolbarg, ul 3-go 
Maja 8.

penledelelek
■octy

Dyżur lekarski — dr. Ferbort, ul. 3-go
Maja 9, tel. 14-00.

Włocławek, dnia 14 lipca 1938 i.

P
asieka Pomorska
W  Toruniu kupi każdą 

ilość miodu i wosku po 

cenach rynkowych najwyż- 

Pa-

Numer akt: III. Km. 10/37

Obwieszczenie o lltyfocjl nleruchemoScl.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku rewiru III Kazimierz 

Podczaski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Reymonta Nr. 35, 

na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 

że dnia 25 sierpnia 1938 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Chodczu 

odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej do 

dłużniczki Marii Bernardy Puścikowskiej nieruchomości hipotecznej 

„Myszkowo vel Myszki", położonej w Myszkach, gm. Kłóbka, pow. 

włocławskiego o obszarze 180 mórg 221 pręt, szczegółowo opisanej i Konstantego Banasiaka nieruchomości, hipotekowanej, 

w protokóle opisu z dnia 13 maja 1937 r., obciążonej długami uwido- N. hip. 112-a, położonej we Włocławku, _'’_z ____ t r__
cznionymi w wykazie hipotecznym w dziale III i IV książki hipote- N. 19, składającej się z placu o ogólnej powierzchni 2140 mtr. kwdr., informacje pszczelnicze. Zgła- 

cznej, znajdującej się w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Okręgo- domu mieszkalnego, czynszowego, oficyn parterowych, z przeznaczę-'3zać się we wtorki i czwartki, 

wym w Toruniu, Wydz. Zam. we Włocławku. " * * 1 * — • 1 * ' ‘ 1

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 87.000, cena zaś 

wywołania wynosi zł 65.250.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w  

wysokości zł. 8.700.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w takich papierach 

wartościowych bądź książeczkach wkładowych instytucyj, w któ­

rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 

przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. »

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte C  

o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane ao będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. •

Sygnatura: N. Km. I. 303/38.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Kemornik Sądu Grodzkiego we Włocławku I-go rewiru Zdzi- Ł rj i - « i 

sław Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Plac Wol-i3^ ’ t'rzedstay ic,el T 

ności Nr. I, na podstawie art. 676, 679 i 832-834 k.p.c. podaje do sieki , Włocławek, ul. Żabia  

publicznej wiadomości, że dnia 19 sierpnia 1938 r. o godz. II rano 6 m. 2, udziela porad facho- 

w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego we Włocławku, przy ulicy Kilm-'wych z dziedziny pszczelni- 

dieto Nr. 20, .dbędne «' >przed,ż w drodze dzi.łów przez publi-'ctwa daje |i9ty na cuk ier 

czną licytacje należącej niepodzielnie do Jana i Ireny małż. Danasiak 1 n -i i - • j-  npolekowanei, 0„,CI0n,j dla pszczół do jesiennego pod-

przy ulicy Kapitulnej pod karmiama, oraz najrozmaitsze

niem na warsztat masarski, stajnię i pralnię oraz innych przynależności. | 

Nieruchomość powyższa posiada urządzoną księgę hipoteczną

w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodzkim we Włocławku “  “ y

za N. 542. j WMIWU ■ W ■■ ■ V w iv iu iv a O,

Sprzedaż nieruchomości stosownie do wyroku Sądu Grodzkiego podatkowe, reformy rolnej załatwia 

we Włooławku, z dnia 11.11.38 r. za N. C. 1423/37, rozpocznie się fachowo Gozlmlrski I S-ka 
od ceny wywołania zł. 22.000. Dział Pomocy Finansowo-Rol-

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię nej, Poznań, Pierackiego 9, 

w wysokości zł. 2933 gr 35.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w takich papierach 

wartościowych bądź książeczkach wkładkowych instytucyj, w których

05122790

telef. 11-49 i 21-49.

o ile dodatkowym publiczny) 

wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą­

dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 

przed rozpoczęciem przetargu nie z^z| eMŚci^od szekucii^i ^że uzy-’^zen’a w^a’n°ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń; jeżeli osoby te 

two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i ze uzy i . < 7 . . 1 . 3 .
skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze­

kucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać 

nieruchomość w dni powszednie od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś 

postępowania egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim  

w Chodczu.

p r z e d a m plac przy stacji 
Brzezie — Baliszewski.

KOMORNIK: K. Podczaski

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 

o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do 

wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą- , 

i 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powó- 1 

dztwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzy- ! 

skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. ' 
r-- ■ ....  . . ... . . .

nieruchomość w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś sunkowany przedstawiciel, 

postępowania egzekucyjnego można przeglądać w sądzie gredzkiua Obrót miesięczny ok. 15 ton  

we Włocławku, ul. Kilińskiego Nr. 20.

KOMORNIK: Z. Tema  szewski.

H
Ł  Y N Y. Stałego za­

stępstwa poważnych mły­

nów na Gdynię i pół­

nocne Pomorze poszuku- 
pvoieuv TT1V.11L. m bo l i w  egu oquu. uaaoLUjquc cawicatcuic ug£CKUl.JI. 1 . o ,
W ciągu ostatnich dwuch tygodni przed licytacją wolno oglądać je dobrze zaprowadzony usto-

Dnia 15 lipca 1938 r. Włocławek, dnia 15 lipca 1938 r.

mąki. Zgłoszenia, z poda­

niem przemiału i warunków:

Gdynia, skrytka pocztowa  185.
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